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ŁOMŻYŃSKI TYGODNIK SPOŁECZNY • PISMO PZPR I 

WARUNKI STARTU MŁODZIEZY 
PRZYMIARKA DO RAPORTU 

wadrat ' ra 

Danuta i Aleksander 
WronJszewscy 

FOT. GABOR LUalNCZY 

Piszemy; .,przymiarka", bo - mimo wielu zapowiedzi - właściwa wersja 
raportu nadal nie jest gotowa. "Kontaktom" udało się jednak zajrzeć do mini­
sterialnej kuchni (resort Pracy, Płacy i Spraw Socjalnycb), w której zespoły 
fachowców ważą kolejne wersje raportu. Oto - zrelacjonowana dz~enn1karsko 
- najświeższa chyba odmiana (z 'nlej zaczerpnęliśmy dane liczbowe) teco ra­
portu, ujmująca młodość niemal od kołyski po pierwsze kroki w samodziel­
nym życiu, wraz ze wszystkimi perturbacjami. towarzyszl\cymi społecznemu 
dojrzewaniu nastolatków i dwudziestolatków. 

Jeszcze wczoraj spodziewano się po młodzieży wdzięczności za dart ludowej 
Ojczyzny; za wszystkie dary, które jej dano, zapomniano dać lub nie chciano. 
Dzisiaj mówi się: że tt;zeba w młodym pokoleniu obudzić poczucie dziejowej 
szansy i uzmysłowić, iż wszystko spoczywa w jej rękach, zależy tylko od teco. 
co zakwitnie w jej umysłach. 

a 

Mamo ł Chodź z nami I 

Domy ci - łqlc ... 

Z kwiatami. 

ze skowronkiem. 

ze słonkiem. 

Do ~qchania, 

słuchania. 

patrzenia_o 

A do łąki dodamy 

życzenia. 

Nawet 

gdy się zachmurzy 

na niebie, 

nawet 

gdy się kłopotów nazbiera, 

my 

uśmiechniemy się do słebie. 

zawsze, 

jak dziś. 

jak terazl 

Barbara Lewandowska 

Raczkowanie po polsku 

Dla harmonijnego, prawidłowego 
rozwoju psychiki małego obywatela 
potrzebne jest coś wię­
cej nU codzienna porcja 
mleka. ciepłe ubranko i 
b a j k a n a d o b r a n o c. Dziecko 
wymaga stałego kontaktu z rodzica­
mi, tak z ojcem, jak i matką. 

Jest to, oczywiście, ideał niemożli­
wy do osiągnięcia w naszych warun­
kach, co nie oznacza jednak, że nie 
należy dążyć choćby do częściowego 
jego zrealizowania, Dlatego warto, na 
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PO SRODOWYM zamachu na pa­
pieża Jana Pawła II ks. prof. Józef 
Tischner powiedział: " ... To jest tra­
giczne, że są pewne prawdy proste, 
ale one dopiero wtedy stają się dla 
wszystkich oczywiste, kiedy są pod­
pisane krwią. Ja myślę, że to ..jest o­
woc tego wydarzenia. Jest prawda 
znana od wieków - nie zabijaj, ale 
trzeba je podpisać' krwią, żeby ona 
stała się oczywistą. I jeszcze jedno 
- w tej perspektywie chcemy ro­
zumieć to wydarzenie. Kto to zrobił 
i dlaczego? Słyszeliśmy to pytanie 
rannego Papieża. Ja myślę, że na 
pewno zacytuje, jeśli już nie zacyto­
wał inne zdanie z "Ewangelii" 
"Przebacz, bo nie wie, co czyni". To 
jest także tragiczne - nie wie, co 
czyni. Jeżeli Państwo jeszcze pozwo­
lą jedna myśl ze św. Augustyna, któ­
ry patrząc na tragiczną historię 
świata w jego czasach, być może je­
szcze bardziej tragiczną niż nasza 
Wstoria, kiedy zastanawia się nad 
pytaniem - dlaczego zło - mówił 
sobie., że dopuszcza czasem Bóg zło 
po to, żeby z tego zła wydobyć je­
szcze większe dobro. Bo cud Boga, 
cud stworzenia na tym polega, że on 
nawet ze zła może dobro wyciągnąć. 
I cóż ja czuję? Ja czuję, ja mam na­
dzieję, że Papież wróci, że wróci ta­
ki sam, ale wróci do świata, który 
już nie będzie taki sam. Będzie wie­
dział, że pewne prawdy są oczywi­
ste, bardziej oczywiste, niż były 
kiedyś". 

12 MAJA 1981 r. Sąd Wojewódzki 
w Warszawie zarejestrował NSZZ 
Rolników Indywidualnych .. Solidar­
ność". W redakcyjnej rozmowie "Po­
lityki" (nr 20) wypowiedzieli się 
działacze chłopskich związków: R. 
BARTOSZCZE: - Nie mówię, że 
uatychmiast, ale legalnie działający 
związek będzie dla każdego rolnika 
gwarancją, że jego własność nie zo­
stal}.ie narnszona. że może śmiało in­
westować. To Jedyna droga do obfi­
tości i do likwidacji kolejek. Wiem 
po sobie: powiedziałem sobie dużo 
wcześniej, że jeśli nadal prowadzo­
na będzie polityka przeciw rolnic-

PO ZAREJESTROWANIU przez 
Sąd Wojewódzki w WarSzawie 
NZZRI "Solidarność" organizacja 

I 
chłopskiej "Solidarności" w woje­
wództwie nabrała rumieńców. W nie­
dzielę 17 maja delegaci ze wsi gmi­
ny Zambrów spotkali się na zebra-
niu wyborczym. Niżej ciekawsze 
wypowiedzi: MARIAN WYSZYŃ­
SKI: - Mamy wreszcie swoją me­
trykę. Teraz bierzemy się ostro ·do 
roboty. A niemało jej po tylu la­
tach wyniszczania naszej wsi. Na 
stołku nie może być kilogram mięsa 
za 300 złotych, a takie ceny Już za­
częły chodzić. Nie w naszym to leży 
interesie. Ukrócimy spekulację mię­
sem i innymi produktami żywnoś­
ciowymi. Tylko niech Chłopom po­
mogą w tym i władze; TADEUSZ 
LUNlEWSKI: - Posiadamy akta 
własności ziemi. Urzędnicy mają po­
dobne akta własności na swoje do­
my. I nikt im nie mówi, kiedy już 
skończą 65 rok życia" oddajcie swe 
wille za rentę. A nam to się karze 
czynić i odbiera ziemię. Z tym trze­
ba raz na zawsze skończyć. Również 
wiek emrytalny musi być rolnikowi 
skrócony, gdyż pracuje on i w so..; 
boty, i w niedzielę; na okrągło całe 
życie bez źadnych urlopów, wcza­
sów. 

GŁOSY RADNYCH na ' VII Sesji 
(14.05.81 r.) WOjewódzkiej Rady Na­
rodowej: KAZIMIERZ USZYŃSKI: 
- Obecnie obywatele mogą w dwo­
jaki sposób realizować swoje postu­
laty: na drodze zabiegów formalno­
-prawnych albo poprzez represje. 
Jak na razie sknteczniejsze jest · &0 
drugie wyjście. Jeco popularność nie 

, 
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lwu indYwidualnem\r, nie ma sensu 
inwestować; J. KUŁAJ: - Nigdy nie 
występowaliśmy aul przeciw ustro­
jowi, ani przeciw naszym sąsiadom, 
Rozumiemy socjalizm jako ustrój e­
lastyczny, stosownie do indywidual­
nych warunków każdego kraju. Jes­
teśmy za polskim socjallZme,m. . 

W TYM SAMYM numerze "Poli­
tyki" Stanisław Podemski snuje ref­
leksje po wydarzeniach w Otwoc­
ku: "KryzyS zaufania do wladzy o­
bejmuje także władze porządku pub_ 
licznego i nie można tego dJużej 
przemilczać. Róż~e są tego przyczy­
ny, w tym także adległe, dZJŚ .,już hi­
storyczne. Milicji jest pamiętny u­
dział w wydarzellIach lat 1968, 1970, 
1976, w których J' ie ODa sama, lecz 
politycy przeszłości wyznaczyli jej 
miejsce i rolę. Można mieć za de 
niewdzięcznej ludzkiej pamięci, że 
dłużej przechowuje w~pommenia o 
tych złych dniach niż o codziennie 
ujmowanych zabójcaCh, gwałcicie­
lach i włamywaczach, ale tak już 
jest. ( ... ) Przebieg \V~ darzeń w Byd­
goszczy, tempo i wyniki prowadzo­
nego w związku z nimi śledztwa nie 
sprzyjają rewizji tego pogłądu ( ... ) 
Robotniczy protest, który w sierpniu 
ub. roku zal'westionował przywileje 

wynika wcale z ludzkiej złośliwości 
a tylko z praktycznego rozeznania. 
Jeśli więc ch~my to zmienić, mu­
simy przywrócić należytą rangę i 
skuteczność działania władzy przed­
stawicielskiej. Sami, jako radni, po­
nosimy za obecny stan winę; EUGE­
NIUSZ UARSZCZ: - Krytycznie o­
ceniam działalność Wydziału Kultu­
ry. Nie mogę pOjąć, jakie korzyści 
miało spOłeczeństwo łomżyńskle z 
występów naszego zespoi u muzyczne­
go w Bułgarii. Zorganizowanie kon­
certu tego zespołu na terenie wo­
jewództwa staje się czymś niewyko­
nalnym, trudności są nie do poko­
nania. Ale kosztowny wyjazd na 
Bałkany potrafią zorganizować. Sta.: 
wiam wniosek o zmianę kierownic_ 
twa Wojewódzkiego Domu Kultury, 
ponieważ nie gwarantuje ono upow­
szechnia.nia kultury w naszym wo­
jewództwie; EWA KOSK: - Musimy 
pomyśleć wreszcie o zmianie wielu 
absurdałnych przepisów warunkują­
cych przyznanie- renty - myślę na 
przykłltd o obowiązku pilnowania 
przez rolnika czy został dokonany 
odpowiedni wpis do księgi jego ob­
rotów. To zadanie administracji a 
nie Chłopa: TADEUSZ KOMSTA: _ 
Zwracam władzom uwagę na dziw­
ne praktyki przedstawicieli admini­
stracji w stosunku do samorządu 
wiejskiego. W Wysokiem Mazowiec­
kiem osoba upoważniona przez wo­
jewodę uchyla uchwały sa~orządu 
wsi nakazując mu _ ponowne rozpa­
trzenie problemu, pomimo, że wcześ­
niej zobowiązano naczelnika do ho­
norowania uchwał Samorządu Kó­
łek RolniCZYCh i NZZRI "Solidar­
ność"; TADEUSZ JANUCIK! - Ma_ 
rzy nam się podniesienie rangi Rad 
Narodowych. Ale jak to uczynić sko­
ro radni obkładani są mandatami za 
gapowe jeżdżenie autobusami po 
swoim terenie, choć przewodniczący 
WRN zapewniał - na ostatniej sesji, 
że mamy prawo do bezpłatnego ko­
rzystania z komunikaCji PKS 'na te­
renie śwojego , województwa; HEN­
RYK WISNIEWSKI: - Po wprowa­
dzeniu kartek na mięso dalej ludzie 
przechodzą gehennę chcąc kupić ka-

/ 

socjalne Milicji, dotyczył czegoś wię­
cej niż wyższych zasiłków i emery­
tur. Równe traktowanie wszystkich 
przez prawo - oto zasadnicza jego 
treść". 

CZŁONEK KKP Eligiusz Nasz­
kowski po rozmowach w Białymsto­
ku oświaaczył, tż lucydent w Kużni­
cy Białostockiej nie jest je~ynym 
problemem w tym regionie wymaga­
jącym wyświetlenia. Uzbierało się tu 
już wcześniej sporo spraw konflik­
towych, które świadczą o powolnoś­
ci organów śCigamci. Równocześnie 
dodał, że w podobn~ch przypadkach 
jak w Kuźniey BIałostockiej organi­
zacje związkowe powinny Wykorzy­
stywać wszystkie środkI przewidzia­
ne w statucie, a ogłoszenie strajku 
należy traktować ja!<o środek osta­
teczny. 

BYŁY CENZOR zwierz~ I si ę dzien­
nikarce z tygodnika "Solidarność": 
"Wszystko do nich szlo, uic uie było 
przemilczane. Do moich zajęć l1ale­
kalo właśnie jak najskrupuJatniej­
sze przedstawienie tych tekstów i te 
postulaty, i te sprawy, które teraz 
tak zalały umęczoną ojczyznę - to 
wszystko, co w~ ście w szperali, a my 
zdejmowaliśmy. szło codziennie ele-

wałek mięsa. Czy władze nasze nie 
mogą doprowadztć do sprzedazy 
mięsa we wszystk ich sklepach spo­
Ż~wczych, jak było kiedyś, a nie tyl­
ko w wydzielonych, w których usta­
wiają się dz;eń w dZi eń tas,emcGwe 
kolejki; JERZY ZIENT ARA: - W 
doskonaleniu pracy instytucji i urzę­
dów chcemy jak naJpełn. ej korzy­
stać z dzialalności kontrolnej i opi­
wuuawczej liauwrząau rOlmczego, 
zarówno kółek roilliczych jak i pow­
stającego Związku Za wodowego Rol­
ników Indywidualnych "Solidar­
ność"; ALEKSANDER MŁODZIA­
NOWSKI (NIK): - N.e stwierdziliś_ 
my żadnego przypadku aby przed­
stawiciele kierown.ctwa admini_ 
stracji byli zaangażowani w niele­
galne budowy prywatnych domów. 
Wcześniej użyłem określenia "w za­
sadzie nie stwierdzono". Ale jest o­
no nieadekwatne w t~ m prz.rpadku; 
HUBERT KARWOWSKI: - Mimo 
niezaprzeczalnycp oSlągnięć w 
stylu działania rad nada.J ma.my do 
czynienia & formalizmem, małą 
skntecznością rozwiązywania prob­
lemów. Nie wszystkie słabości władz 
terenowych można usprawiedliwić 
brakiem kompetencji i centralizacją 
władzy. Sesja powinna być Okazją do 
obywatelSkiej krytyki niedomagań 
organizacji, instytUCji oraz poszcze­
gólnych osób administracji danego 
terenu. W tym celu radni muszą być 
wszechstronnie informowani ,o dzia­
łalności administracji, Obecnie 
przedkładane materiały mają nie-

gancko Wypunktowane, tire na po­
czątku, do wydziału prasy KC, na. 
przeciwko. Czyli jest ewidentną nie­
prawdą, że władza się nie oriento_ 
wała. Wiedzieli wszystko. O ile moż­
na przypuszczać, że mydlili im oczy 
towarzysze z instancji wojewódz_ 
kich, to z mojego biurka szła kawa 
na ławę. A przec: cż ja miałem co­
dziemłie na biurku wszystko, co zo­
stało zdjęte w PRL, Byłem bardzo 
dobrze poinformowany". 

-

ANALIZY POROWNA WCZEJ pro­
jektów reformy gospodarczej na la_ 
mach "Życia i Nowoczesności" (nr 
565) dokonał prof. Janusz Gościń_ 
ski: - Żadna reforma gospodarcza 
nie może być wprowadzona w życie 
tak długo, j ak długo nieuregulowa_ 
ne są sprawy doktrynalne związane 
z przemożnym dotychczas prymatem 
polityki i .. ideologii nad ekonomią j 
życiem gospodarczym. Nie chodZi 
przy tym o usuu.ęc.e wpłYWU poli­
tyki na kształt życIa gospodarczego 
i formułę funkcjonowania gospodar_ 
k i, lecz o jasne określenie funkcji, 
kompetencji partii i stronnictw poli_ 
tyczn ch, a także zakresu i charak­
teru ingcrencji. Dotychczas \oboWią­
zujące forml ly zostały zakwestiono_ 
wane prze, c, przez ruch społe­
cznego odl'()uweUla kraju, a także 
Pl'zez autorow projektów reformy 
gospodarczej". 

"MUSIMY WRESZCIE zdjąć jed­
wabne rękawlczki - twierd.ll Stani­
sław Albinowski w artykule "Quous. 
que tendem ... ?" t ,Trybuna Ludu" nr 
113). - Mus,my WrCl>ZCle W) garnąć 
prawdę prosto z mostu z a n i m bę­
dzie 'Za póżno. Naród od 8' miesięcy 
czeka - nie na cud lecz na program 
działania, na rewolucję .zdrowego 
rC=:;=t.-~!:::t !;tćra ~=:;=EVł: t~cn:cI!d:lc­
ję wszelkich !iil spoleczych dla oca­
lenia Rzeczypospolitej. Jest zdumie­
wające, że o taki program trzeba by. 
ło w ogóle wołać, ale należę do tych, 
którzy nie tylko wołali, lecz także 
przedstawiah konkretne propozycje. 
Nawct nie zostały rozpatrzone. Te­
raz już nie pora na rozmowy w czte­
ry oczy, na tłumaczenia i .argumenty 
przy f Ll.żance kawy w gabinecie z 
khnkietami. Sprawa jest publiczna i 
publicznie poruszona być musi. ( ... ) 
Naród Wie, że główne przyczyny 0-

: becnego kryzysu zostały "wyprodu. 
kowane" przez poprzednią ekipę, ale 
naród widzi również opieszałość i 
weuaolDosc obecnycb władz wszy­
stkich szczebli. Narodu zmienić nie­
podobna. Trzeba WlęC zmienić tych, 
którzy nie potraf'ą działać tak, by 
nie było gorzej niż być musi." 

przystępną tormę. Kolumny cyfr 
dla nas, działaczy terenowych, nie 
stanowią żadnego wartościowego 
materiału dającego. podstawy do dy­
skusji. Legitymowame s;ę przez ad­
milLstrację wskaźnikami wyoranymi 
spośród najbardziej korzystnych 
jest bezscusown~1m wybiegiem. Mo­
gę to skWltować jednym pytaniem, 
dlaczego jest tak źle skOJ;'o jest tak 
UUUt:Lc'{ W tuate"lalaCh tych nie ma 
nigdy słowa o odczuciach społeczeń­
stwa. Brakuje również zestawień po­
równawczych stanu fal{tycznego z 
naszymi potrzebami ze średnią kra­
jową. Co wynika z tego, że w refe­
racie sprawozdawczym zastanie za­
warta informaCja o 110 proc. wyko­
naniu zadań gospodarczYCh przez 
Gospodarkę Komllna.luą, lIkol'o Da 
wymagające remontu 980 mieszkań 
wyremontowano jedenaście. Albo 
podaje się, :te wzrosła o ileś tam pro­
cent dostawa wody a przemilcza się, 
iż w rzeczywistości wody mamy co­
raz mniej, bo wzrasta liczba ' lud­
ności z niej korzystającej. Brakuje 
mi w sprawozdaniach pana wojewo­
dy diagnozy dlaczego tak jest jak 
Jest i co należy zrobić, ieby było le­
piej. ( ... ) Nie było i oie będz,e rze­
czowej tematycznie dyskusji na 
sesji dopóki wojewoda nie będzie 
SPorządzał materi ałów konkretnych, 
problemowych, okreŚlających poli­
tykę administracj. {na określony ok­
res) i dawał pod konsultację Rady, 
i to w formie przystępnej, jasno wy· 
łożonej, 

UWAGA MIESZKAŃCY KOLNA! 

27 maja o godz. 17.00 w Domu Kultury spotykamy się z władza­
mi Waszego miasta. Przyjdźcie koniecznie, może dowiecie się 
czegoś, o czym do tej pory nie wiedzieliście, może zechciecie za­
dać pytania, których władze wolałyby nie słyszeć. 

Zanim to jednak nastąpi, przysyłajcie pytania na adres redakcji 
lub telefonujcie na numer 40-22. 

Czekamy 

-



-___ a--... --D-----.c~- 1 A - ' klub dJtskus,iny .. Kontaktów" 
W dniu 20 stycznia br. do człon­

ków Wojewódzkiej Komisji Przed­
zjazdowej skierowaliśmy następują­
cą propozycję: 
• ,szanowny towarzyszu, redakcja 
ło{nżyńskiego tygodnika społecznego 
»Kontakty«, pisma PZPR, sygnali­
zuje Wam pilną i, jak sądzimy, moc­
no odczuwalną powszechnie potrze­
bę publicznego zabrania głosu naj­
bardziej oddanych partii towarzyszy. 
Choozi o wypowiedź dotyczącą naj­
żywotniejszych spraw partii, a szcze­
gólnie jej miejsca i roli w procesie 
odnowy życia społecznego w Łom­
żyńskiem. Jesteśmy pewni, iż jako 
członek Wojewódzkiej Komisji 
Przedzjazdowej, utrzymujący ścisły 
kont~kt z organizacjami partyjnymi, 
wzbogacicie Wasze przemyślenia ob­
fitym plonem nash:lchu społecznego 
_ refleksją, glosami f wniQs·kami 
wielu członków partii województwa 
łomżyńskiego. Nie chodzi, oczywiś­
cie, o wypowiedzi-deklaracje ani 
o wygładzone opinie. Rzecz w tym, 
aby oddać prawdziwie stan faktycz­
ny - własny krytycyzm, mocowanie 
się z sobą, niep()koje, rozterki, oba­
wy, a być może i dramat wewnętrz­
ny, który może, ale nie musi, pro­
wadzić do załamania i bierności. 

-:R ... ..,."';'\ wypowiedź (nie narzucamy 
jeJ obJętOŚCI) "-h ..... ,,'W zamieścić • w 
jednym z najbliższych numerów -na­
szego tygodnika, jako przedzjazdo­
wy głos w uruchomionym przez 
.Kontakty« klubie dyskusyjnym 
»Starcia«. Liczymy, iż nasze zapro­
szenie potraktujeCie jako okazję do 
wypełnienia ważnej powinności par­
tyjnej." 
Minęły cztery miesiące i nie do­

czekaliśmy się reakcji żadnej z tych 
75 osób. Zapy-taliśmy ich przeto, dla­
czego nie. skorzystali z Okazji wy­
powiedzi na - zdawałoby się - ży­
wo dotyczące ich tematr. 

ALEKSANDER JANKOWSKI, se­
kretarz KZ PZPR przy Urzędzie Wo­
jewódzkim w Łomży: - Nie odpo­
wiedziałem na pismo, ponieważ mam 
bardzo dużp pracy zawodowej Lspo­
łecznej. Ostatnio ' awansowałem na 
naczelnika Wydziału Kształcenia 0-
gMnego i Opieki nad Dz·ieckiem. 

Nasza organizacja liczy ponad czte­
rystu członków, ma 18 oddziałowych 
organizacji partyjnych. W czasie 
zebrań poruszane były problemy 
przyszłego zjazdu i ja osobiście 
przedstawiłem swoje poglądy, więc 
uważałem, że to już wystarczy i że 
nie trzeba pisać. Drugą przyczyną 
mojego milczenia było to. - do cze­
go się przy'znam - że nie umiałem 
sobie skonkretyzować tematu. Wszy­
stko, no, może nie wszystko, ałe już 
bardzo dużo powiedziano w prasie 
na temat sytuacji w kraju: społecz­
no-gospodarczej, politycznej i w o­
góle sytuacji w partii. Zabierałem 
wielokrotnie głos na plenum Komi­
tetu Wojewódzkiego, na posiedzeniU 
Wojewódzkiej Komisji Zjazdowej i 
przy różnych okazjach. Te tematy, 
.które mnie osobiście nurtowały, nie 
tylko mnie, ale i 'organizację par­
tyjną Urzędu Wojewódzkiego, już 
wypowiedziałem, zająłem wobec nich 
określoną postawę. Sądziłem, że po 
wygłoszeniu poglądów na takim 
forum, jak plenum Komitetu Wo­
jewódzkiego czy też Komisja Zjaz- . 
dowa (tam wnosiłem własne uwagi 
do statutu, ale i w węższym gronie, 
wobec pracownika Wydziału Organi­
zacyjnego KC, Szczęsnego), musiał­
bym się powtórzyć w pewnych kwe­
stiach. Może i nledobrze postąpiłem, 
ale uważam, że sporo ludzi słuchało 
moich wystąpień, i to ' wystarczy. 
Staram się być aktywnym członkiem 
Komitetu Miejskiego i zastępcą 
członka Komitetu Wojewódzkiego. 

JADWIGA PIQTROWICZ, pra­
cownica Spółdzielni Pracy Wyrobów 
Zabawkarskich "Miś": - No, wie 
pani, ja jestem tak zajęta tą pracą 
zawodową, że naprawdę nie mam 
czasu. BQ ja jestem krojczym. Te­
raz ostatnio to nawet na dwóch eg­
zekutywach nie byłam, zwalniaJi 
mnie; ze względu na to, że jedna o­
soba zachorowała. Tak jestem zaw- . 
Sl,e zajęta, że mnie naprawdę trud­
'.lo na chwilę się oderwać. Ode mnie 
Jest zależnych 49 osób! Jak ja gdzie­
kolwiek wyskoczę czy coś, to 49 o­
sób 'siedzi bez pracy. A nie wiem, do 
której redakcja jest otwarta. Po prQ­
stu myślałam, że mogłoby się obyć 
beze mnie, ze względu na to, że tak 
jestem tą pracą zajęta. Przecież w 
komisjach jest wiele osób, które 
pracują tak, że mają czas na to od­
PO.wiedzieć. Ja je.st~m ta·k zajęta, że 
mI. trudno wygospodarować te dwa­
dZIeŚCia minut, piętnaście. Nawet na 
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koniU 51 - ostatnie posiedzenie ple~um ~ie posz­
łam musieli dzworuć l mOle zw~l­
niaĆ, bo ode mnie wszystko za~ezy: 
roboty nie zrobię, to 50 osób SIedZI 
bez zajęCia. Tenit; kiedy ta osoba, 
kfOra n:>ogłaay mnie zastąpić, wró­
ciła z chorob'owego, to ja tam z ~y­
mi z Komisji trochę porozznawiam, 
bo na pewno będziemy mieli jakieś 
posiedzenie. . 

JOZEF SZUMOWSKI, sekretarz 
Oddziału Wojewódzkiego Naczelnej 
Organizacji Technicznej: - Tylko 
ja nie odpowiedziałem? A ja dlate­
go nie odpowiedziałem, bo byłem o­
myłkowo w zespole siódmym, nato­
miast brałem udział w zespole bo­
dajże drugim, tam gdzie była ta 
technika, co przewodniczącym był 
Białobrzeski. Nie byłem zorientowa­
ny co do tego zespołu, więc jak ja 
mam odpowiadać. Uważałem, że bar­
dziej kompetentne osoby mogą coś 
na ten temat powieQzieć. Szerego­
wy członek partii nie jest wolny od 
wątpliwości i załamań, ale myŚlę. 
że powinny się wypowiedzieć osoby 
bezpośrednio związane z aparatem 
partyjnym. Nie chcę się 'usprawiedli­
wiać, dlaczego nie wysłałem. Nie 
spotkałem się także z rozmowami 
między członkami Komisji na temat 
waszego pisma. Według mnie, mó­
wiąc szczerze, takie czasy wtedy by­
ły, że trudno było jakieś stanowisko 
zająć. Ja się nie wahałem, nie wie­
działem po prostu, jak sprecyzować 
tę odpowiedź, na jaki temat, jak o­
kreślić swoje stanowisko. Jestem 
zdziwiony. Myślałem, że tylko ja nie 
odpowiedziałem. W tej chwili, jak 
mówią, odwaga staniała, ale nie moż­
na sądzić, że tutaj wyszła na jaw 
moja jakaś obojętność, bo przecież 
losy kraju każdemu są drogie. W tej 
chwili, według mojego prywatnego 
zdania, jeszcze daleka jest droga do 
wyklarowania się sytuacji. 

ZYGMUNT ZDANOWICZ, dyrek­
tor Liceum Ogólnokształcącego w 
Łomży: - Nie przypominam sobie, 
żebym otrzymał to pismo. Czy bym 
odpowiedział? Wolałbym na żywo 
odpowiadać, pisać byłoby mi chyba 
trudno. Nigdy jako takich artyku­
łów nię pisuję - z racji tej, że jest 
to trudne. Właśnie między innymi 
"Głos ucznia" zwrócił się do nas, 
nauczycieli, żeby~my popisali arty­
kuły, i znaleźliśmy się w kłopocie, 
bo ·po prostu wypracowania się już 
tak dawno pisało ... 

STANISŁAW WOJNAROWSKI, 
zastępca dyrektora Oddziału Woje­
wódzkiego Narodowego Banku Pol­
skiego w Łomży: - Ja się nie na­
daję do takich rzeczy. Co ja tam 
będę pisał? Owszem, interesu~ się 
tym, co się dzieje, ale wydawało mi 
się, że jest nas sporo i ktoś się wy­
powie. Nie wsz.yscy chcą mówić, nie 
jestem tu wyjątkiem. Taki może i 
czas jest. Nie będę się wypowiadał. 

ELZBIET A ŁUPItIlSKA, sekretarz 
Oddziału Wojewódzkiego Towaz:zy­
stwa Krzewienia Kultury Świeckiej 

• w Łomży: - Czy jest to pismo, 
które redaktor Zagórski podpisywał? 
Trzeba było na nie odpowiedzieć? 
Przyszło w styczniu, ja miałam ze 
trzy czy cztery egzaminy, bo właś­
nie semestr mi się kończył. Po pro­
stu było dużo obowiązków i brakło 
czasu. Poza tym i w pracy, i w 
tych... Byłam bardzo przeciężona w 
tym okresie. Tak że to nie było le­
nistwo. Nawet przygotowywałam się 
do tego, bo jakoś miałam pewne 
refleksje z tego okresu ... Ale po pro­
stu myślałam, że to pismo do nicze­
go nie zobowiązuje. 

ST ANISŁAW LEWAtIlCZUK, ' za­
stępca dyrektora ds. ekonOmicznych 
Łomżyńskiego Przedsiębiorstwa Bu­
dowlanego w ogóle nie chciał przy­
jąć dziennikarza. Przez telefon po­
wiedział: - Nie warto na ten te­
mat mówić, zabierać crzas mnie i pa­
ni. Was;te pismo zastało mnie na 
zwolenieniu lekarskim. Po powrocie 
doszedłem do wniosku, że poruszone 
przez was sprawy są nie do opisa­
nia. Dlatego nie widzę potrzeby przy­
chodzenia pani do mnie, bo ja nie 
mam. w tej sprawie nic do powie­
dzema. Po prostu czas nie służy te­
go typu wy,powiedziom. 

Niechęć do zabierania głosu w o­
kresie - wydawałoby się - do te­
go najstosowniejszym i wręcz wy_ 
muszającym deklaracj~ postaw, 
z",:,łaszcza członków partii, jest zna­
mlenny'm symptomem stanu świa­
domości ludzi latami zniechęcanych 
do autentycznej aktywności i my_ 
ślenia. 

Ro:amawlali: S.Z.R. . 
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Po oodw}'ŻCe cen skupu plac spę­
OOWY w Rutkach znów zapełnił się 

furmankami. IWlnicy poprzywozili 
nawet po 5-6 sztu.1t inwentarskiego 
onychówku. Nie było lekko. Każda 
musiała sprawdzić sie na wadze. 
DOkrecić ryjem przed klasyfikato­
rem, pokwiczeć na nowe ceny. Nic 
więc dziwnego, że kolejka posuwała 
aie powoli i wszyscy rolnicy. bez 
wyjątku. musieli swoie odczekać . 
czyli co najmniej .1.5-2 ~odziny. 

Wbrew DOzorom. nie był to jednak 
8Ded ootymistyczny , Podwyżka cen 
ł brak pasz sprzyjają wyprzedaży. 

Do punktu rolnicy przywieźli rów­
nież duża ilość macior, co zapowia­
da znaczny spadek liczby prosiąt, a 
wlee l produkcji mięsa w naiblii-
8Zym okresie, 

Dyrektor Wydziału Rolnictwa, Le­
śnictwa 1 Skupu Urzędu Wojew6dz­
kje~o. Aleksander Malinowski, choć 
nieookoi się brakiem pasz 1ednak 
nie jest pesymistą. Mówi~ ,,Rolnicy 
nie wyprzedadza wszystkich macior 
Stana na ~łowie. a onetrwaia do 
nowych zbiorów," 

W punktach skupu kolejki. Lecz 
mimo tych kolejek I kartek na mie-
10, nie zmniejszają się ogonki w 
sklepach. Szwankuje organizacja za­
ODatnenla l oT'~aniflacla sprzedaży 
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_ Trzy lata temu składałem pO- I / 
dostanę go w tym kwartale czy nie? 
danie na ciągnik - mówi rolnik - ~ 

_ No, ja bym go wam chętnie 
przydzielił - odpowiada naczelnik -
:- ale już o tym nie decyduję. Te- -
raz ' macie swój samorząd, ' to do II 
niego się zwróćcie. 
. Idzie więc do przewodniczącego . 
zarządu Gminnego Zwią~u Kółek 
i Organizacji Rolniczych. Na słowa, N 
które do niego docierają, staje jak 
wryty: - Były dwa ciągniki, więc 
jeden przydzieliłem sobie, bo tet 
już na niego' czekałem z pięć lat. ....... 
Drugi wziął członek prezydium. Ma .... 
trudną sytuację rodzinną. Dostaliś­
my też trochę sprzętu towarzyszą­
cego. Kropla w morzu. Nie ma 
o czym gadać. 

Zdenerwowany wraca do wsi i 
zwołuje sąsiadów: - Widzieliś~a, Ci) 

oni wyprawiają?! Sobie wszystko 
przydzielili ! 

Podekscytowani jadą szukać spra­
wiedliwości w Łomży. Nachodzą 
przewodniczącego zarządu Woje­
wódzkiego Związku Kółek i Orga­
nizacji Rolmczych, Komitet Woje­
wódzki, wojewodę. Już nie skarżą 
na naczelnika, tylko na swoich 
przedstawicieli. Wszędzie słyszą tę 
samą odpowiedź ' - Teraz sprzęt 
dzieli samorząd. Jest to gminne 
c iało kolegialne, kt6re __ sami powo­
laliśc i e . 

Władze zdobywają się na telefon, 
może nawet jakąś kontrolę, i na 
tym sprawa się urywa. Roln ik mu­
si iść na pole z takim . sprzętem, 
jaki pozostał w jego za grodzie jesz­
cze z czas ów przodkó w: konnym 
pługiem, broną, siewnik iem-płach­
tą. Gwarantuje to VO'ykonanie prac, 
choć opóźn ia ich tempo. Widok ora­
cza podążającego za pługiem, a za 
nim stado wron nad świeżą bruzdą 
- bardziej przypomina kurpiowski 
skansen n iż now;}czesne wojewódz-
two rolnicze. -

Kto wywodzi się ze wsi (a takich 
jest wielu równ ież w_ wysokich u­
rzędach), odnosi Rlę do tego obraz­
ka z sentymentem. Przywołuje swo­
je dzieciństwo. Przypomina rodzi­
ców. 

W tAPĘ NIE DASZ 
- NIE SŁYSZY 

Kilka lat temu było w woje­
wództwie dwa tysiące ciągników. 
Obecnie jest ich p ętnaście, a za pięć 
Jat osiągną liczbę dwudziestu pięciu 
tys·ięcy . Lecz ta mechan izacja . rol­
nictwa stanowi tyJk') zalJieg tym­
czasowy, bowiem stan bazy na­
prawczej w tym czaSie an i drgnął. 
Nic też nie ws ka zuie na to, że w 
najbliższej plly c.złośc l cokolwiek 
zmieni s ię w tej dz 'e r: z-in :e na lep­
sze Było w woiew' ;d ztwie p i ęć 
POM-ów L . nadal jest p : ęć POM­
ów, tyle że pogłę .... n s ię obraz ich 
nędzy i roznaczy. Bra kuje im war­
"ztatów nanrdwczvch ·z prawdziwe­
go zdarzen ia , n e mają jak ieg0kol­
wiek zapasu czę:ci zam iennych. 
Przeto nic dziwneg<1. że i efekty ich 
pracy są z góry przesądzone . 

W ubiegłym roku mechanicy z 
zambrowskiego POM-u naprawial' 
eskaerowski komha jn w Kołakach 
Kośc ielnych . Całe żn wa czekał na 
zdiagnozowanie awarii. trzy razy 
prze jeżdżała kom ósja ekspertów. ' 
Rozkręcali maszynę, lecz po każdym 
przeglądzie nie chodziła ona w:ęcej 
n iż pół godziny- Br.:J kowało uszczel­
ki i n ;e mieli jej caym zastąpić. (Po 
czasIe usterkę u.~un~ł ~am opera­
tor przy pomocy majs terkowicza­
sąsiada). Nie był to jedyny popis 
zambrowskiego P(lM-~1. Kombajn 
ZUM-u z Wiśn iewa napr<lwial on 
Okrągły rok. Zboże wysypywało się 
z kr""ów, rolnicy u.c: tawiali slę w 
kOlei'"ę i - sadząc cholery - pa­
trzyli na zepsutą maszynę . Podob­
nych obrazków można przyto<:zyć 
przynajmniej po kilka z każdego 
eskaeru. 

Nic dziwnego. że roln icy nie da­
rzą sympatią tych in.<: tytucji. Na 
zebraniach delegatów kółek rolni­
czych wielokrotnie stawiali postu­
lat całkowitej likwidacii ZUM-ów 
i podziału sprzętu m:ędzy paszcze. 
gólne wsie. Zarzucali im prowadze­
nie własnych gospodarstw. wcho­
dzenie w kooperację z .pr7.edsiębior­
stwami budowlanymi i transporto­
wymi, dewastację m ienia, uległość 
Względem urzędów, przerosty ad-

. tninistracji. 
SKR w Kołakach Kościelnvch za­

trudnia ponad sześćdziesiąt <> ób. Z 
tego jedna trzecia pracuje za biur­
kiem. Na pytanie: - Czy wszyscy 
są potrzebni? - zastęoca dyrekto­
ra powiada: - , Dyrektor sam nie 
bYłby w stanie obsłużyć tej ilości 
narad. Odbywają się i po wsiach, i ..... 

fi 
I:N 

w gminach, i w łomżyńskich urzę­
dach. Rolnicy atakują nas. ale prze­
cież my nie siedzimy bezczynnie I 
Chłopi mają inne zdanie: - Na 

wsi brakuje rąk do pracy, a w biu­
rach paznokcie malują i herbatkę 
piją. Błyśnie słoneczko, to taka 
przepęka osiem godzin, bierze koc 
i idzie się opalać. Przyjedziesz' parę 
minut przed trzecią, a w łapę nie 
dasz, to nawet słuchać nie zechce, 
co do niej mówisz: "Nie ma. Nie 
wiem, kiedy będzie". I jedź, chlo-

J pi e, z powrotem. Toż w tym eskae­
rze wystarczyłby kierownik i faktu­
rzystka, a resztę stanowisk powin­
ni objąć mechanicy, operatorzy, 
traktorzyści, i czekać na rolnika! 

ZIEMIA NIE POCZEKA 

Prace na polach trwają zaledwie 
od dwóch miesięcy. W okresie zi­
mowym załoga wspomnianego. es­
kaeru naprawiła ponoć sprzęt, czyli 
- podobno - przygotowała się do 
ak<:ji wiosennej bardzo solidnie. 
Jednak rolnik musi czekać na usłu­
gę aż czternaście dni. Ten fakt tłu­

·maczy mu się zaniedbaniem prac 
jesiennych. A że żadne wyjaśnienie 
ziemi nie uprawi, rolnik wyciąga 
swego kasztanka, zakłada db pługa 
i - jak za króla Cwiecz.ka - prze­
mierza pole, sJciba za skibą. Za 
czternaście dni będzie miał już 
wszystko obsiane. Narobi się wpraw­
dzie niemało, ale zdąży na czas. 
Chłop wie, że wiosny w polu o­

późniać nie wolno, bo ziemia to 
nie człowiek i na propagandę nie 
reaguje. Wyda plon, jeśli będzie na ' 
czas zaorana, nawieziona, obsiana. 
Dlatego prawdziwy polski rolnik nie 
poczeka, aż eskaer sprowadzi częś­
ci zamienne; wyjd7lie w pole choć­
by z motyką i będzie robił od świ­
tu do nocy. a' jak zajdzie potrze­
ba - także w niedziele i święta. 
Rzeczywistość chłopska. również 

w trakcie odnowy, zmienia się bar­
dzo powoli. Hamują ją przestarzałe 
przepisy administracyjne, złe na­
wyki urzędów, całkowity brak u­
sług. W Rutkach np. kierownik ob­
rotu, Stanisław Rzadkiewicz, zaczął 
sprzedawać nawozy dopiero wtedy, 
gdy je zwiózł i ułożył w magazy­
nie. Trwało to !mIka dni. Na pyta­
nie, dlaczego nie sprzedał "na pniu" 
odpowiedział: - Myślałem, że to 
będzie sprawniej. 

Rolnicy tymczasem przyjeżdżali 
o pierwszej, drugiej w nocy, czekali 
i złorzeczyli na wszystkie figury w 
rutkowskim geesie . . Prezes proble­
mem się nie przejął. Ma inne spra­
wy na głowie. Zbliża się sezon let­
ni: musi zatroszczyć się o domki 
kempingowe. Już je zwiózł, zapła­
cił za transport kilkadziesiąt tysię­
cy.; teraz myśli nad tym, gdzie je 
ustawić. 

W magazynie murarze piją żyt­
nil\ i ustawiają ściankę z butelek, 
zanosząc się od śmiechu: - Z cze­
go mamy robić, jeśli brakuje ma­
teriału. Trzeba jakoś iyć, ieby się 
nie zepsuć! . 

t tak życie w gminach, ponoć 
już ździebko odnowione, toczy się 
dalej. Gdyby o jego autentycznym 
odnowieniu miały decydować słowa, 
uchwały, obietnice, bylibyśmy już 
potęgą rolniczą w Eu.ropie, jeśli nie 
na świecie. 

POLONEZEM NiE ZAORZESZ 

O komasacji ziemi w Mątwicy -
wbrew woli większości mieszkań-

ców - zadecydowali naczelnik i 
geodeta. O wyrzuceniu na emery-

. turę Szostakiewic.zów z Zambrowa i 
odebraniu im ziemI, którą uprawiali 
z dziada pradziada, przesądził na- · 
czelnik. Szostakiewicze mają obecnie 
wiele żalu do gminy. Na znak pro­
testu nie przyjmują emerytury. Nie 
mogą znieść tego aktu samowoli, 
patrzeć, jak ich ziemię kroją urzęd­
nicze pługi na działki pracownicze. 
Wychodzą na swoją miedzę i pła­
czą. Nikt im nie spieszy z pomocą, 
włącznie z prawem. W urzędzie 
mówią: - Są już starzy. Tylko pa­
trzeć, kiedy poumierają. 

Zyczliwi sąsiedzi mają inne zda­
nie: - Po co im to było zabierać? 
Niechby jeszcze gospodarzyli tych 
kilka lat. Przecież podatki płacili 
wszystkie. Jesienią ubiegłego roku 
niejednego specjalistę zastała zima 
w polu. Po dwa, trzy hektary ziem­
niaków zgniło pod śniegiem. Oni ­
najęli ludzi, dali im po pięćset zło­
tych dziennie, i wykopali wszystko. 

Starość Szostakiewiczów może być 
wizją przyszłości każdego rolnika I 
Bo pod płaszczykiem lepszego wy­
korzystania ziemi zawsze mu bę­
dzie można ją odebrać, a jego wy­
gonić na emeryturę. 

Ostatnio ukazało się wiele doku­
mentów wzmacniających pozycję 
rolnika: "Wytyczne Biura Politycz­
nego KC PZPR i NK ZSL", uch­
wała o samorządzie wiejskim. Lecz 
kto naprawi krzywdę wyrządzoną 
Szostakiewiczom i innym gospoda­
rzom podczas realizacji przepisów, 
obecnie uważanych za niewłaściwe? 

Mówimy; odnowa ogarnęła cały 
kraj. Także wieś. Powstały gminne 
związki kółek i organizacji rolni­
czych. Po wielkich bólach i kręce­
niu nosem wszystkich państwo­
wych i partyjnych organów - zro­
dził się ł:liezależ'ny Samorządny 
Związek Zawodowy Rolników Indy­
widualnych "Solidarność". Wprowa­
dzono podwyżki cen skupu żywca 
i zboża. Rolnicy jednak nadal cze­
kają na- zaopatrzenie warsztatów 
pracy, czyli na maszyny rolnicze, 
części zamienne i materiały bu­
dowlane. W każdej gminie woje­
wództwa łomżyńskiego leży po kil­
kaset poda/l. 

To prawda: podwyżka trafiała 
do każdej gospodarskiej wyobraźni. 
Lecz była ona wymuszona, bo gdy. 
by ni'e nastąpiła, rolnik omijałby 
państwowe punkty skupu. Na ostat­
nim spędzie przed podwyżką było 
pusto. Do zagród chłopskich przy­
jeżdżali panowie samochodami z 
miasta i kupowali rąbankę po ta-

• kiejcenie, jakiej sobie chłop za­
życzył. 

Obecnie znów spędy zaroiły się 
od furmanek. Rolnicy przywożą 
świnie, cielaki, krowy. Ale nie cie­
szą ich pobierane za nie pieniądze. 
Kobieta w Rutkach poszła aż na 
zaplecze magazynów, by spokojnie 
policzyć wszystkie setki. - Oszu­
kali panią - pytam, a ona miętosi 
w garści banknoty i mówi z nie­
dowierzaniem: - Ależ nie. Chcia­
łam je tylko od razu policz~ć, bo 
jeszcze nigdy za maciorę tyle nie 
dostałam. Tylko co ja teraz za nie 
kupię? Węgla nie ma, paszy nie 
ma, sprzęt dzielą w gmihie i trze­
ba na niego czekać kilka lat. Do-

I piero teraz dali chłopu pieniądze, 
jak nie ma towaru. 

Naczelnik w Kołakach Kościel­
nych, Mieczysław Jaworowsk:i, głoś­
no zastanawia się nad sensownoś­
cią ostatnich podwyżek. - Co one 
dają - powiada. - Za maciorę o 
wadze 250-300 kilogramów rolnik 
bierze obecnie 30 tysięcy złotych. 
Za trzy konie może kupić ciągnik. 
Wpłaca więc pieniądze na fiaty i 
polonezy, bo co będzie kupować? 
Przecież maszYn rolniczych nie ma. 
Bardzo to dziwi rolników, lecz skła­
dają coraz więcej podań. Nacisk: na 
materiały budowlane i maszyny 
rol~icze staje się coraz większy. Jak 
sprostać tym wymaganiom? Prze­
cież ja nie Salomon, z pustego nie 
naleję. 

JAK SKlOCIĆ CHlOPOWł 

"Maszyny rolnicze", "materiały bu­
dowlane" i .. ~zęści zamienne"; sło­
wa-hasła, na które reaguje każdy 
rolnik. Jednak na kwietniowym pre­
zydium Zarządu Wojewódz.kiego 
Związku Kółek i Organizacji Rol­
niczych, z udziałem wicewojewo­
dy Wacława Redlińskiego, przed­
stawicieli spółdzielni rolniCzych i 
urzędów gminnych, radzono raczej 
nad tym, kto ma przyznawać rolni-

kom sprzęt, niź nad tym, co nale­
iy czynić, aby go był? więc~j. ~ 
szansach zwiększenia Jego Uośa 
mówił na przedzjazdowej konferen­
cji środowiskowej Z~MP Rady Mło­
dzieży Wiejskiej prezes zarządu 
WZKiOR Józef Redlin: - Uważam, 
że nadsz~dł czas, żebyśmy nie tylko 
sprawiedliwie dZieloili, ale - t3:kże 
dbm~gali ' się większego przydzlału 
sprzętu dla rolników naszego wo­
jewództwa. Łomżyńskie jest pod 
tym względem upośledzone. W kra­
ju wartość środków trwałych na 
jeden hektar wynosi 73 tysiące zło­
tych, u nas tylko 55 tysięcy. Sred­
nia krajowa zużycia energii elek­
trycznej, w przeliczeniu na jeden 
hektar, wynosi 365 kWh, ' w Łom­
żyńskiem nie przekracza 200. W 
kraju 25 proc. społeczności wiejskiej 
korzysta z wodociągów, u nas za­
ledwie 8 proc. 

Kilka miesięcy temu odbywały 
się zjazdy delegatów kółek rolni­
czych. Wielu łomżyńskich rolników 
z optymizmem przyjmowało wiado­
mość o udziale ich przedstawicieli 
w gminnych podziałach sprzętu. Nie 
wszyscy jednak pozwalali wpuśc~ 
się w ten kanał. Niektórzy mówili 
już wtedy: "Nie zgadzajta się na to, 
chłopy, bo tylko skłÓCimy się ze so­
bą". Ale rolniCY - k·ierowani na 
równi osobistym interesem, co i cie­
kawością oraz naiwną wiarą w szan­
se zmiany na lepsze wyrazili 
zgodę. Na otrzeźwienie nie trzeba 
było długo czekać. Właśnie na 'ttwiet­
niowym prezy'iium WZKiOR-u sta­
nął wniosek wicewojewody: powo­
łania :mmiejszonego ciała kolegialne­
go, pięoioosobowego, bo "sejmikowa­
nie prowadzi tyl'ko dt:' kłMni, nie­
potrzebny<:h podziałów i straty cza­
su". A przecież wiadomo, że jeśli 
jest ciągnik, to weźmie go tylko je­
den rolnik. Przewodniczący prezy­
dium WZKiOR-u, Stanisław Muraw­
ski, poczuł się tą decyzją usatysfak­
cjonowany, bo z miejsca jej przy­
klasnął. Stwierdził: "W tej sytuacji 
rzeczywiście lepiej opiniować poda­
nia niż dzielić jeden ciągnik na stu 
rolników. Niech narzekają na na­
czelnik.a, nie na nas". 

Postawa ta absolutnie nie pasuje 
do odnow,ionej postaci kółek rolni­
czych. Mieszkańcy wsi wyrażają się 
o tym zabiegu następująco: .. Kiwa 
nas urząd i za jego przykładem idzie 
nasz własny rolniczy samorząd". 

PUKNĄC W TEN GU:-'PI tEB 

Po głośnych obietnicach wicepre­
m-iera Malinowskiego, dotyczących 
zwiększenia o 50 proc. dostaw poszu­
kiwanych materiałów, części zamien­
nych i urządzeń dla rolnictwa, nie 
ma ani śladu. Zaś rolnicy, na przy­
kład ze wsi Gunie w gminie Kołaki 
Kościelne, dopłaciliby sami 200-300 
złotYCh do każdego metra paszy, że­
by ją tylko dostać. Chowają świnie, 
cielęta. Muszą je czymś kannić. Kie:. 
dys rolnik sam dbał o paszę. W o­
statnich latach służba rolna nauczyła 
go, że bardZiej o.płaci mu się ją ku­
pić. Ponadto jest ona bogatsza w 
witaminy i zdrowsza. Gdy już to 
pojął, pasze stały się nieosiągalne. 

Więc chodzą teraz rolnicy przed 
magazynami paszowymi i mówią: 
- Po cholerę m i za krowę worek 
pieniędzy, skoro nie ma ich gdZie 
wydać? Mówią nam w telewizji: 
państwo sprzyja prOdukCji zwierzę­
cej, bo podniosło ceny skupu. Niech 
ten, ktQ tak mówi, puknie się w. 
swój głupi łeb. Państwo w tej chwili 
zarzyna produkCję zwierzęcą, bo 
bardziej nam się opłaci chować świ­
niaka tylko dla siebie, a zboże omłó­
cić i z miejsca sprzedać. Po co uga­
niać się za paszą, ·uzgadniać kon­
traktacje, terminy zdawania i kła­
niać się w pas klasyfikatorow'i? Gdy. 
by nam powiedzieli: za 15-20 tucz­
nik?w, zdan~ch w Ciągu roku, otrzy­
mUJesz, rOlruku, ciągnik, to każdy 
chłop na głOWie by stanął, a tyle 
sztuk by wychował. 

Józef Ostrowski z Guni jest inwa­
li~ą .(ma chorą nogę), swój czas ce­
nr Wlęc podwójnre. - Wszędzie trze­
ba ~tać - n:ówi. - Z~nim zajdę, 
zanrm -załatWIę, to wieczór mnie za­
staje. Wszędzie pełno ludzi wszędzie 
kolejki. Obecny rok został nazwan \' 
przez ONZ rokiem mwalidy,"'" ale 
kto t~ p~ięta? Nie umiem upomi­
nać s~ę o ~adne przywileje czy ulgi, 
bo. WIem, ze tak samo, jak ja, cze­
kaJą wszysCY rOlnicy, i tak samo 
jak ja, inwalida, nie mog1 n iczeg~ 
załatwić. 

STANISŁAW ZIELIŃSKI 
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przykład, podtrzymywać - spraw- . 
dzoną już przecież - praktykę u­
dzielania trzyletnich bezpłatnych ur­
lopów dla matek wychowujących 
dzieci w wieku do lat czterech. Pod­
stawowe struktury osobowości czło­
wieka kształtują się bowiem właśnie 
w tym okresie życia, i wtedy też 
powstaje najwięcej nieodwracalnych 
wynaturzeń i zahamowań. 

Z urlopami bezpłatnymi powinno 
jednak iść w pa·rze wprowadzenie za­
siłków opiekuńczych. Spowodowałoby 
to wzrost ilości" kobiet przerywają­
cych pracę zawodową, a co za tym 
idzie - zwolnienie cz~ści miejsc pra­
Cy. Nie byłoby to bez znaczenia wo­
bec grożącej a będącej konsekwen­
cją wprowadzenia refot'my gospodar­
czej, perspektywy bezrobocia. Mate­
rialne skutki pójścia na urlop bez­
płatny mogłoby być rekompenso­
wane In'zez podejmowanie pracy 
na pól .etatu na podstawie umowy 
agencyjnej lub umowy - zlecenia. 
Nie każda matka będzie mogła so­
bie pozwoliĆ na luksus niepracowa­
nia. Na pewno nie weźmie urlopu 
bezpłatnego kobieta z rodziny żyją­
cej ponitej, czy nawet na poziomie, 
minimum socjalnego. A przecież jest 
takich rodzin w naszym kraju wie­
le, I to w nich właśnie roazi się 
najwięcej dzieci. 

Nie rozwiążą tego problemu ż ł o­
b k i, gdyż w chwili obecnej może z 
nich jkorzystać zaledwie 16 proc. 
dzieci miejskich .. Możliwości wsi są 
w tej dziedzinie żadne. Namiastko­
wym choćby rozwiązaniem byłoby 
organizowanie rożnych form opieki 
nad małymi dziećmi przez osoby 
prywatne. Cói li: tego, skoro taka 
działalność do tej pory nie doczekała 
się uregulowania prawnego. A więc 
wracamy do zamkniętego kola - zu­
pełnej bezradności. Zupełnej , gdyż 
do poprzedniego dochodzą jeszcze in­
ne problemy: brak odżywek i mleka 
dla niemowląt, niedórozwinięta sieć 
Wiejs kich i gminnYCh ośrodków zdro­
wia oraz poradni dla dzieci w mias­
tach, skandaliczny niedostatek le­
ków i artykułów sanitarnych itd. 
Błędem całej dotychczasowej poli­

tyki społecznej i gospodarczej było 
przekonanie, iż pojedyncze posunię­
cia są w stanie zastąpić komplekso­
wy program naprawy; że np. zapew­
nienie prawidłowej opieki nad kobie" 
tami eiężarnymi wpłynie w sposób 
zdecydowany i ostateczny na zdro- . 
wie niemowląt, że zdrowie psychicz­
ne i fizyczne dzieci może ~ależeć wy­
łącznie od atmosfer y domu rodzin­
nego, że pra wicilowo prow~dzOO1a 
gimnastyka koreltcyjna zlikwiduje 
raz na zaws6e wady budowy, a cho­
ra ma~ Pl"21 epełnientu in.nyeh W1i­
run'kó-w, na pewQo ur odzI zdrowe 
dźiecko , Są to oezywlste absurdy. .. 

CZiU! za~tanoVli~ się, dlaczego ą'Ż. 30 
proc. dz ieci chłGp!ilkich kobc~ ed-a-

. kację jut na poziomie SZ~tQly podsta­
wowej? DziwiĆ musi takt, źe nawet 
dz.iałaeze młodzie~owi, krzycsąey o 
niesprawIedliwości społeemej oraz 
nier6wnym s tarcie młodzieży w iejs­
kiej i małomiasteczkowej, najchęŁniej 
widzą wyrównywanie rachunku 
krzywd p r zez punkty preferencyjne. 
Tymczasem krzywdzący podział za~ 
czyna się dużo wcześniej . Nawet nie 
w szkole podstawowej. Ile jes t wsi 
pOSiadających żłobek? Śmiano się lub 
obruszano na pos tulat urlopów ma­
cienyńskich dla rolniczek. Sprawa 
jest faktycznie dys'kusyjna. Trzeba by 
jednak zobaczyć wiejsk ie matki u­
kładające niemowlaki w betach pod 
progiem chałupy. T r zeba by zoba­
czyć, kto opiekuje się nimi, gdy mat­
ki idą do pracy w polu : psy, kury i 
starsze rodzeństwo. Czy tak być po­
winno? Kiedy s tać nas będzie na do­
stateczną ilość przedszkoli, kiedy 
przestaną być one luksusem, a staną 
etapem kształcenia i wychowania? 
Dzieci wiejskie pozbawione są prak­
tycznie opieki przedszkolnej, chociaż 
to im właśnie potrzebna jest najbar­
dziej w usuwaniu tzw. mini-defek~6w 
(zaburzenia koordynacji ruchowej, 
czynności man.ualnych i lokomocyj­
nych) oraz powiększaniu zasobu sł6w, 
pobudzaniu wyobraźni itd. Jeżeli te 
defekty nie zostaną usunięte w przed­
szk:ohi - w zasadzie przesądzają o 
późniejszych niepowodzeniach szkol­
nych. 

Ja cię UClYĆ kaię 
Jednym z najbardziej chwytliwych 

i udanych haseł propagandowych w 
Polsce Ll,)dowej było "Tysiąc szkół 
na tysiąclecie". GdybY. teraz przyszło 
komuś propagować dwa tysiące szkół 

' na powitanie dwutysięcznego roku, 
prawdopodobnie akcja nie poszłaby 
tak gładko. Zbyt wiele os6b bowiem 
patrzy na opuszczone "tysiąclatki". 

Jeszcze więcej goryczy przydaje 

fakt, że przy istnieniu szkół opusz­
czonych, inne wprost pękają w 
szwach. Coraz więcej dzieci uczy się 
już na trzy zmiany. W szczegófll1ie 
przepełnionych szkołach rozważa się 
nawet możliwość wprowadzenia 
czwartej. Z roku na rok powiększa 
się grupa sześciolatków, które nie 
mogą oglądae dobranocki, 'ponieważ 
szkolne mury opuszczają dopiero o 
godzinie 19.30. Ale to i tak dopiero 
przedsmak prawdziwych problemów 
reformowanego polskiego szkolnic­
twa. Zmianowość dotyczy nie tylkO 
szkół miejskich i osiedlowych, coraz 
częściej tajtże wiejskich. Już ponad 
połowa szkół gminnych potrzebuje 
znacznego zwiększenia ilości izb lek­
cyjnych. Brakuje także i innych po­
mieszczeń szkolnych : czytelni (73 
proc.), szatni (56 proc.), pokojÓW dla 
pracowników administracji (55 proc.), 
gabinetów stoma tologicznych (52 
proc.), stołówek (47 proc.) i świetlic 
(40 pr.oc.). 

Brak czytelni, świetlic i stołówek 
szczególnie mocno odczuwają· dzieci 
dojeżdżające, które podczas długiego 
oczekiwania na środki" transportu nie­
jednokrotnie ni~ mają szans na wy­
picie szklanki C iepłego mleka, a na­
wet na schronienie s ię w jakimkol­
wiek pomieszczeniu. Wielkość prob­
lemu ilustrują najlepiej następujące 
dane : ponad 80 proc. uczniów szkół 
podstawowych , w tym' 77 proc. dzie­
ci w iejskkh, pokonuje codziennie, i 
to w jedną stronę, odległość nie 
mniejszą niż 4 kilometry. Ta uciąż­
liwość powoduje nie tylko zmęczenie, 

ale także pogorszenie s tanu zdrowia 
uczniów. Nie rzadko tC'.l naraża je na 
bezpośrednie zagrożenie życi a. W u­
biegłym roku zginęło w wypadkach 
drogowych 470 dzieci, a po.ważnych 
obrażeń doznało blisko 6 tysięcy . 

Czyż nie byłoby wi ęc bardziej ee­
lowe powrócenie do systemu punk­
tów filialnyeh? Czyi. n ie lepiei zapeł­
nią opuszczone szkOły, ods ta wić "bo­
nanzy" i ciągniki , a zaoszczędzoną 
benzynę przl'!znaczyć dla nauczycieli, 
którzy - wcaeśn\ej , oczywiśc ie­
mieliby możliwość preferencyjnego 
kupienia samochodów osobowych? 
Jeżeli w latach p ięĆd Zi es iątych bylo 
nas s tac na pożyczki dla nauczycieli 
wiej5kich, budujących domki włas­
nościowe, dl~czego nie możemy teraz 
dać im pożyczek n.a ~arriochody? 

Ciągle inwestujemy w szkolnictwo 
n ie ta.k, ' jak tr zeba; o zc~dzamy mi 
tym, na czym n ie powinniśmy . Za­
mias t spr awuie runkcjolluj~cych , 
maJych (moż~a by r.zec - c iep1ych, 
bli~kich jak dom rodZinny) svkól, bu­
dujemy kombinaty. Cóż z tego, że w 
zalożeniu są one bs rdzo nowoczesne, 
o wysoko kwalifikowanej kadrze.· 
G.dY:by naw~t było to spełnione, to 
ja'kie efekty dydaktyczne os i ągn i e s i~ 
z uczniem zasypiającym ze zm~czenia 
na ławce czy koncen trującym wą u­
wagę jedynie na tym, jak ogrzać 
zmarzni ęte \.1:Szy lub wysu zyć mokre 
buty?! Wiej k ie dziec i w 'tające G 

piątej rano j czekają ce t rzy do pięciu 
god~in na p ie rw zą lekcję , nie s ą w 
s tanie przyswoić sobie ambitnego pro­
gramu szkOły d zi es ięc i oletniej. Ba­
dania wyników nauczan ia nie pozo­
stawiają w tym względ zi e najmn i<!j­
szych złudzeń . 

Przeciwnicy koncepcji propon ują" 
cej powrót do punktów filialnych 
mają zawsze pod ręką argument - o 
I!:onieczno§c i is tnienia klas łączonych . 
Zgoda , ale powinno to dotyczyć klas 
rzeczywiśc ie m ikroskopIjnych . Wyda­
je się, że praca w malych grupach jest 
jedynym luksusem , jaki możemy za­
oferować dzieciom wiej kim, i· bodaj 
czy nie jedyną szansą na wyr6wna­
nie rÓt;nic w poziomie nauczania. 
Wiele czynnikÓW s kład? i: ię na to, że 
dziecko wiejskie ma WIększe trud­
ności w opanowaniu materiału. In­
tensywniejsze nauczan ie vi małych 
grupach pozwoliłoby na indywiduali­
zację, na bliżs zy kontakt nauczyciela 
z dzieckiem , a w rezultacie - na 
lepsze efekty dydaktyczno-wycho­
wawcze. Jest to niezmiernie istotne, 
ponieważ różnice poziomów należy ni­
welować w szkole podstawowej, naj­
dalej zaś w średniej . Później jest na 
to za późno • 
. Prawdopodobieństwo tych niepo­
wodzeń jest tym większe, że w zbior­
czych szkołach gminnych tylko 30 
proc. pauczycieli. legitymuje się wyż­
szym wykształceniem, a w punktach 
filialnych - 3·proo. W tych ostatnich ' 
zaledwie 44 proć. zatrudnionych ma 
przygotowanie w zakresie. na uc.zanl a 

początkowego. Do tego dochodzą bra­
ki kadrowe, z reguły będące wyni­
kiem błędnej pol!}yki płacowej, mie­
szkaniowej oraz złego systemu kształ­
cenia i dokształcania. Brakuje 4217 
specjalistów nauczania początkowego, 
1643 nauczycieli wychowania fizycz­
nE!go, 1234 chemików, 962 historyków, 
943 matematykÓW jtd. 

Przedstawione powyżej liczby nie 
świadczą jeszcze o tym, że tych-spec­
jalistów nie ma w ogóle. Są; wolą 
jednak przyjąć każdą inną pracę, 
byle nie uczyć w jakiejś "zapadłej 
dziurze". 

W miastach problemem nr 1 staje 
się brak miejsc w iIIlternatach. Na 65 
proc. licealistów kształcących się po­
za miejscem zamieszkania może li: 

nich korzystać zaledwie 6,9 proc. 
Zdecydowanie za mało przyznaje się 
stypendiów, a ich wysokość jest ra­
czej symboliczna. 

Zasadniczej zmiany wymagają pro­
gramy i organizacja systemu kształ­
cenia podstawowego, szczególnie w 
szkolnictwie zawodowym, z · systemu 
specjalnościowego na profilowy, u­
możliWiających szybk" adaptację i 
przygotowanie do nowo powstających 
zawodów. Zbyt luźne jest powiązanie 
szkolnictwa zawodowego z przemy­
słem. Równocześnie zasadnicze szko­
ły zawodowe odcinają młodzieży dro­
gę do dalszego kształcenia się. Bardzo 
mocne odhumanizowanie i okrojenie 
programów powoduje, że jedyną mo­
żliwość kontynuowania nauki sta­
nowią .technika dla pracujących. 

Niejako na mar ginesie "odhumani-

zowania" szkolnictwa zawodowego 
warto wspomnieć, że o Qlisko tysiąc 
:zmniejszyła s ię liczba miejsc w ki­
nach; to samo d()tyczy teatrów i in­
.tytucji muzycznych. Równocześnie 
zlikwidowano ponad 600 bioIiotek. 

Nabór do szkół rOlniczych ma czę­
sto charakter selekcji negatywnej, 
tzn. trafia do nich młodzież, której 
nie udało się dostać ' gdzie indziej. 
Podupadło również kształcenie rze­

mieślników . Stało się to z 'powodu 
zbyt!1iego obciążenia poda~kowego 
zakładów zatrudniających uczniów i 
czeladników. 

O ogólnie niskiej efektywności na­
szego szkolnictwa świadczy choćby 
fakt że 40 proc. dziewiętnastoletnich 
chłopców zdobyWa lub uzupełnia 
kwalifikacje zawodowe podczas od­
bywania zalladniczej służby wojsko­
wej. 

Podlotek przed sądem 
Co począć z dziećmi, kt6-

re z samych tylko przyczyn mo­
ralnych - powinny być odseparo_ 
wane od rodziców? Co zrobić z mi­
lionem dzieci w wieku do lat siedem_ 
nastu, wychowywanych w rodzinach 
alkoholików, przestępców, ludzi POz­
bawionych uczuć rodzicielskich? W 
roku 1980 zarejestrowano ponad 173 
tysiące podopiecznych sądów Opie­
kuńczych, wychowujących się w ro_ 
dzinach, którym ograniczo.no władzę 

" rodzicielską. Żeby uzmysłowić skalę 
narastania problemu, wys.tarczy po ... 
wiedzieć, że w ciągu ostatnich dwu. 
dziestu lat liczba ·ta mrosła przeszło 
czterokrotnie. Wychowywanie w do­
mu pozbawionym miłości POzostaWia 
bardzo często trwałe zmiany w psy­
chice dzieo~a. Mogą one występować 
w postaci kompleksów, wypaczeń 
moralnych, niedorozwoju umysłowe_ 
go. Stąd bardzo często biorą swój 
początek póżniejsze niepowodzenia 
szkolne. 

W chwili obecnej około 3 proc. 
dzieci ma odroczony obowiązek 
szkolny, około ił proc. rozpoczęło na­
ukę z opóźnieniem, 34 proe. jest o­
pbźnionych o co najmniej rok. Gdy_ 
by . przeprowadzić odpowiednie ba. 
dania, ~ pewno okazałoby się, że 
maczna część z nich pochodzi właś­
nie z domów, w których brak było 
uczuć rodzicielskich. Najogólniej 
rzecz oiorąc, badania statystyczne i 
zapobiegawcze podejmowane są zbyt 
późno. SWiadczy o tym fakt, że do 
placówek diagnostycznych i opieki 
całkOWitej trafiają dzieci z reguły 
dopiero za· pośrednictwem sąd6w. 

Ostatnie lata ud<;>wodniły, że naj­
groźniejsze w skutkach ekazują się 
często zjaWiska marginalne. Do. ta­
kich wypadałoby chyba zaliczy t, u­
krywane dotychczas wstydliwie, a 
pogłębiające się ostatnio, przypadkr 
patologii społecznej młodzieży, w tym 
głównie alkoholizmu. W' roku 1980 
wśród nietrzeźwych sprawców prze­
stępstw nieletni stanowili odpowied­
nio: w gwałtach - 40 proc., w rozbo­
jach - 32,5 proc., w bÓjkach i pobj· 
eiach - ponad 32 proc. itd. 
Niepokojące rozmiary przybie~a 

rówmez narkomania. Szczególnte 
groźna staje się moda na zażywanie 
narkotyków wśród czternasto-, pięt· 
nastolatków. W chwili obecnej mł~ 
dzież ta nie ma zbyt wielkich szans 
na wyzwolenie się z nałogu. Na 35~O 
osób leczących się służba zdrOWIa 
dysponuje zaledwie 160 miejscami '91 
lecznictwie otwartyrą oraz jednĄ 
placówką wyspecjalizówaną dla mł~ 



-
dzieży. Praktycznie nie istnieje coś 
takiego, jak rehabilitacja. narkoma­
nÓW. Wysiłki socjologów l psyc~olo­
gów rozbijają się o tak prozaIczne 
sprawy, jak braki lokalowe. 
Systematyc'zną tendencjtl ~~rostową 

wskazuje zja wl:,ko prostytuCJI. W cią­
O'U 1980 roku zarejestrowano 13 t y­
~ięCY prostytutek, ~. czego p~nad 72 
proc. stanowiły kobIety w wIeku do 
lat 25. Llczby te, przypomnijmy, do­
tyczą tylko przypadków zarejestro­
wanych. Prostytucja, co nie jest. ża~­
nym odkryciem, sprzyja popełmamu 
przestępstw i wykroczeń. Ponad 50 
proc. prostytutek karanych było są­
downie (w tym wiele kilkakrotnie), 
a około 80 proc. - przez kolegia do 
spraw- wykr?czeń. ~ra~iE~ 6 tysięcy 
kobiet trudnIących SH~ merządem wy­
chowuje dzieci. 

Skoro mowa już o wykroczeniach i 
przestępstwach, warto również wie­
dzieć że ponad 65 proc. sprawców 
przestępstw kryminalr:ych · to l~dz~e, 
którzy nie przekroczylI 30 roku zycla, 
z czego ponad 10 proc. stanowią oso­
by nieletnie. Aż 14 proc. dziewiętna­
stolatków ma już za sobą wyroki 
sądowe. 

Nie w samych cyfrach jednak kry­
je się to, eo powinno niepokoić prze­
de wszystkim. Raczej w systematycz­
nym ich wzrośc ie . Marginesu społecz­
nego nie unIkn ie SIę nigdy, można 
go co najwyżej redukewać do pew­
nego minimum. z chwilą jednak, 
kiedy zaczyna on oSIągać rozmiary 
groz.ące masową patologią społeczną 
trzeba zgodzić su: z tym, że nie 
mógł wyrosnąć z naturalnego pro­
cesu społecznego, i n ie tenże natu­
ralny proces stx>łeczny może go po­
mniejszyć. Przyczyna tkwić musi 
zupełnie gdzie indziej, choćby w 
dysfunkcjonalności mechanizmów 
instytucjonalnych; na przykład 
systemu wychowywa nia i kształce­
nia dzieci i młodz ieży. 

Słabuemu biada I 

Nie służy wyrównywaniu pozio­
mów i resocjalizacjl wychowankÓw 
system szkolny. Zbyt mało w nim 
miejsca na wychowanie, pracę indy­
widualną z dzieck ero. za dllżo dy­
daktyzmu j dZiałań mechanicznych. 
Problematyczną sprawą jest przeno­
szenie odpowiedzialności za koordy­
nacię poczynań wychowawczych na 
pedagoga szkolnego. N ie można two­
rzyć w szkołach jednoosobowej in­
stytUCji wychowctwczej. Nie zastąpią 
jej też - coraz lepiej kształceni -
znawcy przedmiotu. Przede wS'Zyst­
kim każdy nauczyciel powini~ być 

również dobrym . wychowawcą. Nie 
stanie się to jedna k możliwe tak 
długo', dopóki nIe zmieni się system 
kształcenia nauczycieli. Z a n i e d b y­
wanie spraw wychowaw­
czych jest pośrednim wy­
rażeniem zgody na natu­
r a l n ą s e l e kc j ę m ł o d z l e ż y. 
Silniejsi prz . trwają. słabszym nie 
poda się r~k i. Ale taki sposób roz­
strzygania o 101lach (. .!chuje podobno 
narody barbarzyńskie . 

Uważa się, że obecna młodzież jest 
zdrowsza i dorodniejsza od swoich 
rówieśników s'przed lat kilkunastu 
czy dwudziestu kilku. Jest to mnie­
manie o tyle slusroe, że rzeczywiście 
dzieci urodzone w połowie lat pięć­
dZiesiątych i na początku sześćdzie­
siątych, a więc w okresie względnego 
dObrobytu społecznegQ, żywione były 
lepiej, w mniejszym stopniU narażone 
ha ujemne sklJtki rozwoju cywiliza­
cyjnego. Następne roczniki jednak, a 
już na pewno te, które rodzą się W -

tej ChWili, wykazują i wykazywać bę­
dą sporo zaburzeń w rozwoju fizycz­
nym: wady postawy, choroby uszu, 
układu krążenia, choroby reumatycz­
ne, zaburzenia mowy, odchylenia w 
rozwoju somatycznym j psychicznym. 

Do niedawna wielu nuczycieli wy­
rażało ~gląd, że wśród uczniów pa­
nuje dosyć dzi wna moda na "choro­
wanie", i jak kiedyś np. długie wło­
sy, tak teraz choroba jest swojego ro­
dzajU ,,szpanem", sposobem wyróż­
nienia się spośród rówieśników. Tym­
czasem okazuje sił:, że ta wyrośnięta, 
wybujała młoozież naprawdę choruje 
coraz częściej. Szczeg61nie niepokoją 
oOjawy słabnącej odpo-rności psy-

• chicznej młodego pokolenia. Tragicz­
nym potwierdzeniem tego faktu jest 
systematycznie rosnąca liczba samo­
bójstw. W najmł{)dszej grupie wieko­
wej, od dziesięcio-. do dziewiętnasto­
latków, wskaźniki samobÓjstw w la­
tach w ciągu okresu 1951-78 cztero­
krotnie wzrosły. Statystyki nie mó­
wią nic o samobójstwach nieudanych, 
których jest przecież znacznie więcej. 

Przynajmniej częŚĆ odpowiedzial­
ności za ten stan rzeczy złożyć trze­
ba na karb chronicznego niedoroz­
woju systemu opieki zdrowotnej. 
Stałą opieką lekarską objęte jest 84 
proc. młodzieży szkolnej. Stałą­
nie ztlaczy jeszcze: systematyczną. 
Jak bowiem zapewnić takową, skoro 
lekarz stomatolog pracuje w co pią­
bej, a pielęgniarka - w co czwartej 
sZl<ole? Jest to przeciętna krajowa. 
Na wsi sytuacja wygląda dużo dra­
matyczniej. Kto w chwili obecnej na­
mówi lekarza, który krzywym okiem 
patrzy na warunki oferowane mu 
nawet w średniej wielkości miastach, 
na zagrzebanie się w - poZbawionej 
wszelkich wygód socjalnych - wsi? 
Bez stworzenia systemu zachęt ma­
terialnych, ktÓre rekompensowałyby 
niewygody "wygnania", nie ma co 
nawet marzyć o budowie pełnej sieci 
lecznictwa otwartego. Chyba że za­
stosuje s ię nak \zy pracy, ale te rów­
nież mUSiałyby być wprowadzone w 
sposób umożhwiający przemienną ro­
tację lekarzy, co dawałoby, z kolei, 
r~eczywistą szansę awansu i leka­
rzom, i mniejszym (niekoniecznie 
wiejskim) ośrookom zdrowia. 

Za progiem dorosłOŚCI 

Start w dorosłe życie też nie jest 
ułatwiony . Obok specyficznych trud­
ności każdej grupy zawodowej czy 
wiekowej - są i uniwersalne. Naj­
trudniejszym problemem, a jedno­
cześnie podstawową potrzebą mło­
dego człowieka, jest mieszkanie. Mi-

mo że w porównaniu z rokiem 1950 
oddaje się ich w tej chwili pięcio­
krotnie więcej, to i tak jedno przy­
pada na 26 oczekujących - pełno­
letnich i z pełnym wkładem na ksią­
żeczce mieszkaniowej. Zbyt późno, bo 
dopiero w latach siedemdziesiątych, 
zdano sobie sprawę z konsekwencji 
powojennego wyżu demograficznego. 
Zbyt nagle dzieci stały się zupełnie 
dorosłe i zaczęły zakładać własne ro-
dZiny: . 

Co roku zawiera się w Polsce oko­
ło 300 tysięcy małżeństw. Liczba 
mieszkań oddawanych do użytku jest 
zawsze niższa. DoprQ..wadziło to do 
sytuacji, w której dwa miliony ro­
dzin nie posiada samodzielnego miesz­
kania. Ma je w chwili zawierania 
związku małżeńskiego zaledwie 18 
proc. młodych ludzi, 56 proc. musi 
wynajmować pokoje, 17,8 proc. dzieli 
pokój z innymi, a '7,5 proc. małion­
k6w zamieszkuje oddzielnie. Tak 
więc fundamentalna potrzeba stała 

się marzeniem speŁniającym się po 
7~lO, a nawet 15 latach. 

Taki stan rzeczy sta wia wiele mło­
dych małżeństw przed dylematem: 
kiedy mieć dzieci? Czy wtedy, gdy 
jest to najbardziej sprzyjające ze 
względów biologicząych, a więc sto­
sunkowo wczelnie, ale za to bez 
mieszkania, wygód, i przy niskich za­
robkach czy też później lub znacz­
nie póź~iej'! Tylko że czekanie o~a­
cane jest zbyt często przerywamem 
ciąży, a w konsekwencji - niejedno .. 
krotnie bezpłodnością· 

Do kłopotów rodZinnych dochodzą 
za wodo we. Co roku pół miliona mło­
dych podejmuje prerwszą w życiu 
pracę. Coraz częściej .jest to ~~aca 
nie zgadzająca się z Ich kwaliflka­
cjgmi. Gospodarka narodow~ powoli 
dochodzi do stanu nasycema kadrą 
ze średnim wykształceniem. W za­
sadzie nasycenie takie nastąpiło już 
w większych ośrodkach. Małe miasta 
i wieś mają jeszcze duże potrzeby, 
ale brakUje chętnych do podejmowa­
nia tam pracy. Przyczyna takiej dys­
proporcji jest prosta: 70 proc .. abB?I­
wentów jest mieszkańcami WIelkIch 
aglomeracji. 

W najbliższym czasie można prze­
widzieć dalsze komplikacje'. Ograni­
czenia mwestycji i produkcji dopro­
wadzą do spadku zatrudnienia w prze­
myśle i budownictwie. Większość 
kandydatów do pracy będzie kie­
rowana do rolnictwa, handlu, usług 
i rzemiosła. Wskutek tego zaznaczy 
się jeszcze silniejsza rozbieżność mię­
dzy potrzebami gospodarki a struk­
turą kształcenia, którą, jak wskazują 
na to dotychczasowe doświadczenia, 
nie tak łatwo przebudować. Przepro­
filowanie struktury zatrudnienia 
powinno opierać się na odpowiednim 
kształceniu, doksztalcimiu, preferen­
cjach i zachętach. Proces ten powi­
nien dotyczyć głównie młodych, nie 
tylko ze względu na to, że stanowią 
oni blisko połowę zatrudnionych. 
Znacznie łatwiej bowiem przekwali­
fikować młodzież n~ tych, którzy 
przepracowali w jednym zawodzie 
20-30 lat. 
Młodzi zbyt długo c'iekają na -a­

wanse. Często nie są one w ogóle 
. możliwe: technik osiąga najwyższy 
tytuł zawodowy w wie·ku 19 lat (kie­
dy otrzymuje dyplom), a robotnik, 
szczyt kariery - tytuł mistrza - w 
wieku 20-25 lat. Dopiero trzydzies­
topięcioletni inżynier "dogania" w 
wysokości zarobków swego rówieśni­
ka po szkole zawodowej. 

Nie najlepsze warunki pracy, czę­
sto niewłaściwe stosunki między­
ludzkie dodatkowo wpływają na po­
dejmowanie decyzji o zwalnianiu się 
lub porzucanIu pracy. Zde~dowanie 
najczęŚCiej czynią to młodzi. 

Ton odnowy 

Realizacja prawa do pracy - jed­
nego z naszych najważniejszych praw 
konstytucyjnych - jest coraz trud­
nteJsza. Poważnym ograniczenióm, 
wbrew pozorom, poddane zostało 
również ,prawo młodych do pełnego 
współuczestniczenia w życiu społecz­
no-politycznym kraju. Chociaż 25 
proc. społeczeństwa to ludzie od 18 
do 30 roku życia, ich reprezentacja 
we władzach administracyjnych [ 
partyjnych jest o wiele niższa (np. 
zaledwie 6 proc. radnych). Natomiast 
wysoki jest poziom zorganizowania 
młoozieży w PZPR, ZSL i SD .. orga-

. nizacjach młodzieżowych i społecz­
nych. Mimo tej, pozorni~ dużej, ak­
tywności, mimo dobrych programów 
i haseł, interesy młodzieży nie zna­
lazły do tej pory właŚCiwej reprezen­
tacji, nie doczekały się rozwiązania 
jej problemy. Radykalne zmiany na­
stąpiły dopiero po sierpniu. Zlikwi­
dowano bezkształtny twór, jakim 
była Federacja Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej, pow­
śŁały· nowe organizacje: Związek 
Młodzieży Wiejskiej, Niezależne Zrze­
szenie Studentów, Związek Młodzie­
ży Demokratycznej. Młodzi ludzie 
dominują w "Solidarności". W dużym 
stopniu nadają ton odnowie. Wszy­
stko wskazywałoby na to, że naibliż­
sza przYllzłość rysuje się pod znakiem 
wzmożonej aktywności młodych. 
Trudno w tej chwili przewidzieć, jak 
znaczny będzie to miało wpływ na 
poprawę w dziedzinie zdrowotności 
oraz oświaty dzieci i młodzieży, a 
także na ułat:wianie im startu życio­
wego i zawodowego. Dwie rzeczy 
jednak wydają się pewne: będzie to 
proces długotrwały, a radykalne 
zmiany przynieść może tylko konsek­
wentnie realizowana kompleksowa 
reforma, żadne tam wycinkowe pro­
gramy ani drobne naprawy. 

DANUTA l ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Fot. GAROR l,tlRINCZY 
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kontakty 
kontaktów 
Nawiązując do zamieszczO'tlego w 

Kontaktach" wywiadu czytelnikÓW 
i' dziennikarzy z władzami miasta 
Łomży, chCiałbym ustosunkować S'ię 
do tej jego części. w którym. por~­
szona jest sprawa przydzIelenta 
dziahlti pod budowę pawilonu rze­
mieślniczego Janowi Zuhrzyck.iemu, 
taksÓwkarzowi z Białegostoku. Jak 
stwierdził Prezydent miasta Łomży, 
przydział podpisało Wojewódzkie 
Zrzeszenie Prywa mego Handlu i U­
sług, co je5t niepor~umieniem. 

W dniu 25 sierpnia 1976 r. zgło­
sił się do naszego biura ob. Jan 
Zubrzycki, zam. w Łomży, przy ul. 
M. Kopernika 12 w sprawie ~opi­
niowania do Społecznego KomItetu 
Budowy Pawilonów przy Cechu Rze­
miosł Różnych w Łonuy podania, w 
sprawie przydzielenia dzialki pod 
budowę pawilonu handlowego z 
przemaczeniem na sklep ,,1001 dro­
biazgów". Biorąc pod uwagę zapo­
trzebowanie społeczeństwa miasta 
Łomży na tego rodzaju placówkę 
handlową, wysłaliśmy do Społecz­
nego ~omitetu Budowy Pawilonów 
pismo popierające, wskazując na 
celowość uruchomienia w Łomży te­
go rodzaju placówki. StrOOlą opiniu­
jącą i proponującą był właśnie ów 
Komitet, natomiast decydentem u­
rząd Miejski w Łomży. Nas nikt nie 
poinfonnował, że zostały nam przy­
dzielone dwa miejsca i z jednego 
zrezygnowaliśmy. Kilkakrotnie zaś 
zwracaliśmy się do Cechu Rzemiosł 
Różnych, by zapraszano nas na po­
siedzenia Społecznego Komitetu Bu­
dowy Pawilonów, jednak nikt tego 
nie uczynił. Jak więc z tego wy­
nika, sami rzemieślnicy decydowali 
o tym, kto otrzyma przydZiał na 
działkę· 

RYSZARD OLSZEWSKI 
dyrektor Wojewódzkiego Zru­
szenia Prywatnego Handlu i 

Usług w Łomży 

*" 
W wyniku szczegółowego postę­

powania wyjaśniającego w sprawie 
niewłaściwego zachowania funkcjo­
nariuszy MO podczas utrzymywania 
porządku W. sklepie cukiern.iczym 
przy ul. Ks. Sciegiennego w Ł()ffi­
ży, c<) sygnalizował list zamieszczo­
ny , W "KO'tlta,ktach" n1' 12/39, usta­
lono, że za.rzuty pod adresem funk­
cjonariuszy MO nie zostały potwier­
dzone. 
Decyzję o skierowaniu funkcjo­

parriuszy MO do zaprowadzenia po­
rządku w tym sklepie podjął, w 
dniu 9 marca br., Komendant Miej­
ski MO, na telefO'tliczną prośbę dy- . 
rekt<Yra Oddziału WSS w Łomży, ob 
Janusza Młodzianowskiego, gdyi 
personel sklepu nie m6gł dać rady 
z utrzymaniem porządku wobec ob­
legająCYCh klientów, co w następ­
stwie mogło ' aoprowadzić do nie­
szczęśliwych skutkbw. 

Z wyjaśnień pełniących służbę 
funkcjonariuszy, personelu sklepu o­
raz niektórych osób oczekujących w 
kolejce wynika, iż obecność funk­
cjonariuszy była konieczna, a za­
chowywali się oni kulturalnie i tak­
townie, utrzymując właŚCiwy po­
rządek konieczny do sprawnej ob­
sługi. 

Uważam, że publikowanie nie ­
sprawdzonych informacji wywołuje 
zbędne reperkusje społeczne. W tym 
natomiast przypadku poniżyło opi­
nię służących dobru społecznemu 
funkcjonariuszy MO. 

kpt. mgr ST ANISLA W RYDZEWSKI 
naczelnik Wydziału Ogólnego KW 

MO w Łomży 

W odpowiedzi na notatkę zamies 't ­
czoną w "Kontaktach" nr 8/35 
WZSR "Samopomoc Chłopska" w 
Łomży informuje, że przetermino­
wany "Manomix" znajdUjący się w 
GS Jedwabne, został przebadany 
przez laboratorium PISiPAR w B ia ­
łymstoku w wyniku czego stwier­
dzono możliwość zastosowania go 
jako dodatku do paszy dla ptactwa 
lub zwierzyny łownej. Sprzedaż dla 
odbiorców indYWidualnYCh została 
wstrzymana. 

mgr TEODOR BACZ EW SKI 
Wiceprezes Zarządu WZSR 

w Łomiy 
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o ASTROLOGII POWAŻNIE, Z 
ANDRZEJEM WESOŁOWSKIM, 
ROZMAWIA LECH GIZELBACH. 

LECH GIZELBACH: - o astrologii 
można mówić sensacyjnie, bo nauka to 
osobliwa, rozprawiająca się bezpardo­
nowo z czasem i nie tylko z niJll. 
Chciałbym jednak uniknąć taniej sensa­
cyjności w naszej rozmowie. Interesują 

mnie Pańskie poglądy na astrologię Jako 
gałąź wiedzy. Czy zgodzi się pan ze mną, 
te astrologia jest wiE'dzą szczególnego 
rodzaju? 

L.G.I - Na ile wiedza astrologiczna od­
dzialywuje na człowieka nieobyt ego z 
tego rodzaju interpretacją tycia, jego 
celowości •.. 1 

A.W.: - Tak samo jak każda inna 
dziedzma wiedzy. Przecież informa­
cje udzielane np. choremu przez le­
karza również mają wpływ na prze­
bieg choroby. 

L.G.: - Czy poznanie wlasnego horos­
kopu może zahamować obrany i już reali­
zowany kierunek zachowania'? 

A.W.: - To zależy o~ woli tego 
człowieka. Jeśli ktoś ma tak słabą 
wolę, że natychmiast zasugeruje się 
wskazówką jakiegoś tam pana ob­
darzonego od niego nieco silniejszą 
wolą, podającego się w dodatku za 
astrologa - czy może w o"óle uwa­
żać się za człowieka zdolnego do re­
alizowania czegokolwiek w życiu. 

L.G.: - Czy usobowość nie staje się \V 

pewnym momencie 19raszką w ręku a­
strologa~ Przedeli znajomość (poznanie; _ 

ANDRZEJ WESOŁOWSKI: - Nie 
jest wiedzą szczególnego rodzaju, I 

zwłaszcza jeżeli uprawia ją przyrod­
nik. To tylko kwestia światopoglądu. 
Jak każde stwierdzenie naukowe, 
przyrodoznawcze, tak i wnioskowa­
nie astrologa musi być oparte na eks­
perymencie intersubiektywnie komu­
nikowalnym. A więc tak~m, które 
przy .· zachowaniu odpowiednich wa­
runków, człowiek jest w stanie pow­
tórzyć. Czyli zawsze, przy odpowied­
niej konfiguracji planet w horosko­
pie, każdy astrolog wysnuje ten sam 
wniosek. Może zajść tylko pomyłka, 
podobnie jak w diagnozie lekarskiej , 
w innych dziedzinach. 

, ch()Ćby tylko własnych potencjalnych 
możliwości i ograniczeń musi mieć wpływ 
na nasz plan działania J rodzaJ podej­
mowanycb lub zarzucanych zadań'? A­
strolog ograniczenia te przed nami od­
I<rywa. 

$wiatopogląd - wbrew pozorom 
odgrywa poważną rolę w nauko': 

wy ch odkrYCiach i dociekaniach. Je­
żeli np. światopogląd medyka będzie 
irracjonalny - będzie on Wierzył, że 
choroby wywołują demony a nie wi­
rusy - to zmieni stosownie do tego 
sposób terapii. Trzeba przy tym pa­
miętać o jednej ważnej rzeczy: impli­
kacja jest prawdziwa, kiedy wniosek 
jest prawdziwy. Bywa, że z zupełnie 
fałszywej hipotezy naukowiec wysu­
wa prawidłowe wnioski, według 
których praktykuje. Do dziś nie bar­
dzo wiemy, co to jest elektryczność, 
a jednak jej używamy, skonśtruowa­
liśmy wiele przyrządów. Nie znamy 
budowy różnych częsteczek i działa­
nia licznych mechanizmów w naszym 
organizmie - a jednak żyjemy. Je­
żeli więc w astrologii założymy zu­
pełnie fałszywy obraz świata, irracjo­
nalny - to wnioski wynikające z 
tego mogą by~ mimo to równie 
prawdziwe, jak przy awiatopogląchie 
materialistycznym. 

A.W .. - Nie powmno cl,yba nigdy 
zabierać się do rozpatrywania swych 

walorów o obowościowych nie mając 
jeszcze ukształtowanego, dOjrzałego 
poglądu na .świat i ·amego siebie. 
Może to czynić tylko jednostka doj­
rzała psych icznie. O,;oba niedojrzała, 
niedopowiadająca za wlasne czyny, 
własny los, nie powinna sięgać po 
poradę typU astrologicznego. Bo ktoś 
taki, uprzedzony o inożliwości jakie­
goś dramatycznego przeżycia, ze 
s trachu zatrzęsie się tą wiadomością 
na śmierć. Człowiek o słabej struktu­
rze psychicznej, któremu astrolog 
przepowie wygraną za parę lat w 
loterię - nie będz ie robił nic, tylko 
czekał na tę okazję . Informowanie o 
wszystkim tego typu ludzi byłoby 
działaniem w tej 'amej mierze bez­
sensownym, co nieodpowiedzialnym. 
Z drugiej" zaś strony - obowiązkiem 
wielu nauk. jest. pełne info.rmowanie 
o możliwościach .i ·końiecznych skut­
kach określonego postępowania. In-· 
formują o tym nie tylko naukowcy, 

ale i milicjant, który ostrzega, że od 
danego momentu wszystko, co się 
zezna może być użyte przeciwko 
przesłuchiwanemu. Lekarz, mówiąc 
o określonych skutkach np. dalsze­
go palenia. To wszystko jest także 
przewidywaniem przyszłośc I. 

L.G.: - Nie ma to jednak takiego sa­
mego wpływu na postępowanie człowie­
ka, jak poznanie własnych ograJliczeń. 

Przecie~ poszukiwanie możliwości reali­
zacji choćby wydumanego, przypisywa­
nego sobie talentu, przynosi pewne ko­
rzyści dla rozwoju ·osobowości. PGZnanie 
bezwzględnej prawdy o Bobie, o włas­

nym beztalenciu utrąca tę szansę. 

A.W.: - Astrolog z prawdZiwego 
zdarzenia nie po,}'Vie nik0l'!lu, że ten 
jest beztalenciem. Powinien raczej 
wskazać danej osobie optymalny dla 
niej kierunek działania, nies~kodliwy 
społecznie i pozwalający osiągnąć 

sukces i za<!owolenie. 

L.G.: - W tym momencie 5ta,ie się Pan 
manipulatorem posiadanej przez siebie 
wicd:ty, wyczytanej z horoskopu. Więc 

może naleźałoby Ukryć InformaCję nie 
tylko o beznadziejnej ,łupocię klienta, 
ale i o nieuleczalnej chorobie ... '? 

A.W.: - Nie ma ludzi beznadziej­
nie głupich. Bo tacy siedzą w zam­
kniętych szpitalach. Ale jeśli mówi­
my tylko w przenośni "głupi", to 
może on być głupi w jednej dziedzi­
nie, ale w mnej może posiadać pew­
ne uzdolnienia. Załózmy, że istnieje 
jakaś inna gałąź Wiedzy, pozwalająca 
w pełni rozszyfrować człowieka. 
Wówczas nie powiemy, że ktoś jest 
za głupi na lotnika, ale że na prze­
szkodzie stoi · wzrok czy jakiś inny 
"garb". Takim garbem osobowości 
bywa własna niestałość wewnętr.zna, 
nadmierna nerwowość czy zbliżający 
się kryzys rodZinny, kt6ry bardzo 
przeszkadzałby np. w wykonywaniu 
wyższych funkCji społecznych. A 
może nawet doprowadzić do prze­
stępstwa. Jaka dziedzina Wiedzy poz­
wala dostrzec zachodzące w człowie­
ku zmiany typu patologicznego, w 
wyniku których np. normalnie z_a­
chowująca się osoba W pewnym mo­
mencie zacznie robić brzydkie rzeczy 
maloletnim dziewczynkom w win­
dzie? Astr-Olog potrafi bardzo wcześ-

nie przewidzieć takie schorzenie. I 
na tym polega użyteczność tej gałęzi 
Wiedzy. 

W historii ludzkości zdarzało się 
manlpuowanie za pomocą astrologii 
całymi masami ludzkimi. Dawniej 
opierało . się na niej nawet wielu 
władców i polityków - kardynał 
Richelieu, kardynał Mazzarini. Jeden 
z marszałków lotnictwa brytyjskiego 
podczas wojny korzystał z prognoz 
astrologicznych przy przeWidywaniu 
nalotów niemieckich na Londyn. Za­
trudniony w tym celu astrolog ter­
min nalotów podawał co do m inuty, 
czytając z horoskopu Hitlera . Prze­
widywał po prostu jego decyzje. Brał 
też pod uwagę relację horoskopów: 
Niemiec i Anglii. Wielu finansistów, 
aktorów, dZiennikarzy, 'pisarzy ko­
rzysta z wiedzy astrologicznej. Na 
przykład Barbara Wolthers wskazała 
FBI morderców ' Martina Luthera 
Kinga. Zrobiła to nie metodą jasno­
widzema, a astrologiczną. Czyli­
czystą dedukcją. 

L.G.: - Niektórzy mogą Panu zanucić 
nadmierną Ingerencję w prywatne ~feTy 
żyCia ... 

A.W.: - Spotkałem się ze stwier­
dzeńiem, że oddziaływując na pod­
świadomość niektórych ludzi wręcz 
ich zmuszam do określonych czynów; 
że emanuje ze mnie jakaś diabelska 
sila, wpływająca na ich postępowa­
nie z.godnie z moją przepowiednią: 
No, ale jak tu komuś zasugerować, 
że dostanie spadek po jakimś niezna­
nym wujku z Ameryki? Albo, że za 
pięć lat pozna ów człowiek dziew­
czynę - t~ dokładny opis z podaniem 
jej rodzinnych koligacji. I że ta 
dziewczyna pojedzie kiedyś w Hima­
laje i zginie pod lawiną. Czy ten 
człowiek będzie jeździł po świecie i 
szukał opisanej przeze mnie osoby, 
czy zrobi wszystko aby jej nie spot­
kać, to obojętne. Bo i tak jest bardzo 
prawdopodobne, że ją spotka. 

Im człowiek bardziej pospolity, im 
mniej zintegrowany · wewnętrznie, 
tym trudniej mu cokolwiek zasugero­
wać. Można podpowiedzieć to czy in­
ne kino, ale nie wybór żony czy o­
kreślonej drogi życiowej, na której 
by wytrwał. To prawie niemożliwe. 
Bez większego skutku próbuje bar-

4 dzo wiele zasugerować radio, TV. Ja 
chCiałbym jedynie uświadomić czło­
wiekowi jego miejsce w kosmosie. 
Człowiek ma zupełnie wolną wolę, 

tylkO na tyle silną, źeby jej używać. 
Uświadamiam więc ten procent wol­
nej woli posiadanej przez człowieka. 

L.G.: - Mówi Pan: "wolna wola", a sa 
Chwilę: " prOCent wolnej woli" (1) 

A.W.: - Tak, człowiek ma wolną 
wolę, ale nie ma silnej, żeby tej wol­
nej używać. Uświadamiam mu, że w 



ramach określonych możliwości ma 
on pewną swobodę. 

L.G.: - ChCe Pan powiN12.ieć, te .,wol­
ność jest uświadomioną !{oniecznoŚCią .,? 

A.W.: - Kiedy złośliwy nowo­
twór zaatakuje organizm, cz.łowiek 
nie ma wyboru - musi umrzeć. Gdy 
już poznamy przyczyny powstania 
raka - poznamy i sposoby jego 
zwalczania, dając tym możliwość wy­
bOTU. Zrozumienie przyrody warun­
kUje więc wolność człowieka. Dla­
tego uświadomienie mu własnego 
Illiejsca w mikrokosmosie, w relacji 
do makrokosmosu (unaocznienie 
prawdziwych możliwości), jest rozu­
mieniem konieczności i drogą do.-wol­
ności. Dopiero wówczas człowiek mo­
że zupełnie dowolnie podporządko­
Wać się takim wpływom, jakim ze­
chce. Nie ma ab1'olutnej wolności. 
Ale jest wolność w określonych ra-

mach. W każdym - razie, w9lność ab­
solutna nie jest przeznaczona czło­
wiekowi. Brak jakichkolwiek ogra­
niczeń musiałby oznaczać komplet­
ny chaos. Człowieka ograniczają u­
warunkowania społeczne, historyczne, 
biologiczne. Sam siebie za włosy z 
bagna nie wyciągnie. Prawa Newto­
na obowiązują i jego. 

L.G.: - Chociaż niektórzy lewitują w 
powietrzu, łamiąc bezwzględne prawa 
fizyki. 

A.W.: - ·Nie widziałem, więc nie 
wierzę. Owszem, czytam o takich 
sprawach, ale dopóki nie sprawdzę, 
nie uwierzę. Taką postawę winien 
przyjąć każdy przyrodnik. 

L.G.: - Tylko, te cziowiek nie wszy­
stko może sam sprawdzić, dotknąć, zwe­
ryfikować. 

A.W.: - Staram się mÓwić tylko 
o tym, co ja mogę zobaczyć. A to, co 
mogę przeczytać z horoskopu jest o­
graniczone. Cudu nie zrobię; Nie mo­
gę zmienić losu człowieka. Wiem o 
tym doskonale. Próbowałem wiele 
razy. I nieprawdą jest, że możemy 
na człowieka wpłynąć. Jego los, w 
tym sensie, zaleźy wyłącznie od nie­
go samego. 

. L.G.: _ Trudno zgodzlt· się z tą ostat­
aią tezą. Skoro można człowieka przed 
czymś przestrzec, to tym samym mamy 
jakiś udział w jego decyzji. 

A.W.: - No tak, można go przeko­
nać, trafić mu do rozumu. 

L.G.: - Jakie ' uwarunkowania losowe, 
przyczyno\Ye może astrolol: przewidywać'? 

A.W.: - Róż~e. Można przecież 
zauważyć VI noroskopie, że ktoś ma 
relacje z niewłaśCiwymi ludźmi, ne­
gatywnie wpływające na tego czło­
wieka. Konsekweńcją tych znajomo­
ści może stać się udział w aferze 
przemytniczej. 

L.G.: - A na ile przypadek m01e po­
krzy:ł;owa(j "przeznae:zenie"? 

A.W.: - Jeżeli kategorię przypad­
ku potraktujemy jako kOincydencję 
dw6ch niezależnych od siebie związ­
k6w przyczynowo-skutkowycp, to 
spotkanie dwóch niezależnych związ­
kóW - jednego pozn~wa1ilęgo i dr~­
giego niepoznawalnego w danym 

momencie - jest synonimem naszej 
niewiedzy. PojęCie przypadku staje 
si ę wówczas czymś pustym. 

W rzeczywistości posługujemy się 
jednak kategorią przypadku. W każ­
de . nasze działanie może on zainter­
weniować. NiejednOkrotnie przewidu­
jemy, że z istniejącej sytuacji wy­
niknie nieszczęście, a p6źniej nic po­
dobnego"l1ie ma miejsca. I odwrotnie. 
Spodziewając się ogromnych korzyś­
ci możemy spotkać się z nieszczęś­
ćiem, a przyna jmniej niepowodze~ 
niem Są ludzie którzy nie potrafią 
nic zaplanować, nic przewidzieć. 

I .. G.: Potocznie powiedzielibyśmy: 
żyjąCY od przypadl<u do przypadku. ' 

A.W.: - Każdy przypadek jest po ­
znawalny. Przy odpowiednim wysił­
ku i nastawieniu mamy szansę zba­
dania iwiązku przyczynowo-skutko­
wego, który niesĘ>odziewanie zainter­
weniował w tok nasZłfch spraw. Np. 
idzie pan sobie ulicą i nagle spada 
na głowę cegła. Ona nie spadła bez -
przyczyny. I można by wyliczyć , że 
pan też nie bez przyczyny znalazł się 
w tym momencie na tej ulicy, pod 
tym domem. 

L.G.: - Jeśli więe związek przyczyno­
wo-skutkowy jest poznawalny, to czy au­
tomatycznJe możemy powiedzieć. 1e jest 
on przewidywalnY1 

logii. Od iluż czynników zależy np. 
to, że ktoś za rok złamie. nogę? Ja 
mogę to prżewidzieć, tak jak po­
trafię wykryć, znacznie wcześniej niż 
klinicysta, tworzenie się np. guza 
mózgu. -

L.G.: - Zasadnym jest mówienie o wyż­
szości astrologa nad przeciętnym czl'owie­
kiem korzystającym z ograniczonego 
iródła informacji, żyjącym . Jakby po 
omacku. Ten zwykły śmiel·telnik nie po­
trafi dalej jak na godzinę cZl dwie prze­
widzieć WYdarzeń, które &,0 prawdopo­
dobnie spotkają. Astrolog, praktycznie, 
w sposób dowolny wypn:;!dza zdan.enia 
w ezasie. Co jest zatem podstawą prze­
widywania astrQlogicznego? 

A.W.: - o.góluie mogę powiedzieć, 
że zmiany jakie zachodzą w układzie 
słonecznym we wzajemnej ' Il~lacji 
planet, w odniesieniu do . pewnego 
punktu na ziemi - stanowią infor­
mację o zmianach mających nastąpić 
w tym właśnie punkcie. Ponieważ 
zmiany zachodzące w makrokosmosie 
są obliczalne, podlegają stałym pra­
wom, to przypisując pewne ·znacze­
nia tymże zmianom możemy \vyde­
d~kować - co zajdzie w danym 
miejscu w określonym czasie. Ale 
najpierw trzeba nauczyć się przypi­
sywaI:1ia znaczenia poszczeg6lnym 
konfiguracjom planet. 
Właściwy opis będzie opisem fi­

zycznym oraz opisem relacji spolecz-

nych i osobowościowych. Je t wpisa­
n iem jednos tki w kosmos, w cały 
kosmos. Jest tam zakodowana i re­
lacja nieszczęśliwego styku pana z 
murarzem, źle układającym cegły . 

Jest bardzo prawdopodobne, że 
A.W.: - Tak. Ponieważ astrologia 

przeWiduje cały splot warunków spo­
łecznych i fizycznych, które dopro­
wadzą do pewnego wydarzenia. Ina­
'czej nie można byłoby niczego prze­
widzieć. Zwłaszcza takich wydarzeń 
jak daty śmierci, ślubu, daty uro­
dzin dzieci, ponieważ nie są one by­
najmniej wyrazem naszego "chciej­
stwa" i jego realizowania w określo­
nych warunkach. Zależą one od 
mn6stwa innych czynników, które 
normalnie są nieprzewidywalne. A­
strologicznie - tak. Dlatego stanowią 
pewien dow6d wiarygodności astro-

- mOżna nawet ustalić podm io towo, co 
i kiedy się dokładnie wydarzy i kogo 
to dotknie. Bywali już tacy astrolo­
gowie, którzy potrafili precyzyjnie 
wskazać co się komu przytrafi, w 
jakim miejscu i kiedy. Nie pozo: ta­
wili jednak po sobie przekazu - jak 
tego można dokonać? 

L.G.: Za rozmowę serdecznie dzię-
kuję. 

Fol CAF 

Najbardziej zasypane odpadkami 
lasy w Łomżyńskiem leża w ~minie 
piątnickiej . W ten sam SIJOsób "za­
gospodarowuje się" tam sławetne 
forty nad NarY.'ią . Problem ich opty­
malne~o wY'k-::rzystania wkrótce 
zniknie z głów ojców wojew6dztwa, 
bowiem niebawem przeros!la je ster­
ty ~mieci. Zastanawia nas. czym w 
takim razie zajmują sit r6żnora.kie 
3łuŹlby gminne w Platnicy. skoro z 
jej terenu mamy również naj wie­
ksza ilość skarg ludności. Najwię­
kszym skucesem gminy bylo osta­
tnio sprawne obdzielenie rolników 
skawalonym (prawie skamieniałym) 
nawozem. Generalnie więc nasta­
wienie oiatnickie.e;o- naczelnika do 
ludzi można por6wnać z gymoatia­
Jingsa względem P ixi iDlxi 

W krajowej panice zaooatrzenio­
wej władze wojew6d'2Jkie przyjęły 
za fakt niedobór ziemniaków także 
i w Łomżyfuskiem. a że czaSY nasta­
ł .y gorące. nie zdażyly one upewniĆ 
s ię w tym przekonaniu. Obecnie ce­
l,a ich na wolnym rynku slJadła do 
500- 600 zło-tych za kwintal, co z 
oewnościa odbiło s ie na wartości sa­
dzeniaków. To chyba również stało 
.sie przyczyna nieśmiałości liS-u w 
Wiźn ie. kit6ry 'już w kwietniu Drze­
ka-zał worki romikom, dotych.czas 
nie z!Oosił sie po odbiór sadzenia­
ków i unika wszelkich wyjaśnień. 
Jee;o stan dia~nozujemv lalto ~70.k 
dobrobyto wy. 

No i ujawnij się archite_kt. Wpraw­
dzie 'v pfzedsiewziedu mało DOm­
nilkowym, ponadto doiyczaeym MO 
osobiścłe. 'al~ jednak! Chodzi mta­
l'lowlde o ŚiO'lietmbk oray ul. Rey­
monta 2 w hwnż.yfu;,kim os.iedlu Jan­
tar. \lny któr:\'m wsze1ka budowla­
na krz.ątanina !.kończyła ~ie wraz z 
zaro ie8~afi.iem te,;ot architekta w 
:ie.~() .IlasilXl2ltwie. Jak sle nie ma ~ło­
su p rzy -poważnych inwestycjach 
mieis·kich. to - na początek ­
śmie1:nikowa decyzia wystarczy do 
satysfak<:ji. C~ymże 8~ fruwajqee 
pa o iery, jeśli n ie p rzypomnien iem. 
kto naorawdę rządz i. 

Po urzędach gminnych coraz \lo 
orzelatuja cyklony. DO których -
orzez 1,5-2 ~odziny - nikofło nie 
uświadczy z za jego biurkiem. O­
statni (7 V br.) pnetoczył się przez 
Urzad Gminy w Szepietowie. O­
t rzymał nazwe .. Szampon" (w oobli­
sk im k io ku) . 

TaksówkarZ;'2 łomżyl't sC'y n1>l JO do­
I)Le: Moga . na przykład . edmóvl ić 
dl'wiezienia lC .ent" do o~ i eclla Po­
mdnie ze wzgleolJ na wybo is tą .:11'0 -

gę (jak to ucz;Y'll l n iedawno k ie"ow­
ca wozu z nr . 18. rejestracyjnym: 
LOM 2629), natom ia ·t mieszkający 
tam ludzie musza łamać nogi i re­
sory. bo przecież do dom6w trzeba 
wracać. Pomiędzy kategoriami "m 0-
g ą" (taks6wkarze), a .,m u s z ą" (lo­
katorzy) law.irują ci, którzy p 0-
w i n n i (gospodarze osiedla). ale 
tradycja rozliczania z powinności 
zan ika w nac; zym narodzie 

Szanowni Kare pondcnci ze Szczu­
czyna i Nowo~rodu. odsyłamy Was 
do .. Spięć'" (piąte od ~óry) w Ol'. 

7/81. Łączym~ pozdrowienia i ży­
czenia: więcei odwagi! 

Szanowni Czytelnicy z Sokołów. 
Cieszymy się. że odróżniacie kij od 
k iianki i że upewniliście nas w cel­
nym !i trzale. Adresaci myśleli, że 

jeśH od funkcji odejmie sie p rzed­
rostek .. wice-", to sprawa przestaje 
istnieć. ..Kontakty" - wbrew pozo­
rom - zachowują ie kurtuazyjnie 
nawet wobec ·krytYkowanych. 
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ROZTERKI 

eza oplsnH> "The . Economist" 
wyróżn : a spośród mnych ty­

. godników zachodnich ubóstwo 
ilustracji w tekście Nieliczne foto­
grafie czarno-białe. zupełny brak 
kolorowych. rzadko karykatura czy 
rysunek - to wszystko. Mało, na­
wet jak na standardy brytyjskie. Te 
n iedostatki wyrównuj-ą za to z na­
wiązką rzetelność i zakres informa­
CJi, doskonała publ icystyka, w któ­
rej błyskotl iwość stylu konkuruje 
z ostrożnością krytyki postaw czy 
konkretnych postaci z życia politycz­
nego; krytyki tak ciętej, a zarazem 
tak bezstronnej i nie szczędzącej 
nikog·.), te niekiedy mogłaby być 
uważana wręcz za niezgodną z o­
gólną linią pisma. Podkreśla raczej, 
nie równoważy, ub6s-two szaty gra­
ficznej tygodnika kolorowa okładka, 
z reguły przedstawiająca jakąś wy­
bitną osobistość. I właśnie okładka 
stała się powodem jedYlIlego (znane­
go mi) w Ciągu ostatnich dwu lat 
przypadku licznych protestów czy­
telników. Przedstawiała ona pani" 
Thatcher, jednak w sp6sób niety­
powy . Premier została na niej uka­
zana w ujęciU z profilu, ktÓre nie­
dwuznacznie pokazywało, że jest ona 
także starzejącą się kobietą, wyraź­
nie zmęczoną. 
Podróżujący po Polsce w końcu 

kWietnia 1981 r. nie może nie zau­
ważyć zróżnicowania rozwieszanych 
na ulicach miast i wsi haseł politycz­
nych W małych miasteczkach i 
wSIach, będących siedzibami władz 
grnilUlych, wciąż jeszcze przew.aża­
ją transparenty naWiązujące do tak 
zwanej propagandy sukcesu, typu: 
"Jesteśmy z", "Popieramy" czy "Rea­
lizujemy czynem . W dużych ośrod­
kach miejskich o znacznym skupie­
niu ludnOŚCI robotniczej dominują 
plakaty "Solidarności". Zapamięta­
łem zwłaszcza jeden, często roule­
jany: "Ządamy prjlwdy", bezpośred­
nio dotyczący wyaarzeń bydgoskich, 
jednak wyrażający głębs~ pragnie­
nia: jawnoki w życiu politycznym, 
pełnej, wszechstronnej ilnformacji o 
zdarzeniach i tendencjach rozwoju 
społecznego oraz gospodarczego kra­
ju. Słowem - tego, co bardzo ogól­
nie nazywane bywa prawdą. 

Ale możliwość "prawdziwego" o­
pisu prostych nawet faktów z t y­
da społecznego byla zawsze podda-

kal 
kaga 
lia 
Pyta mnie, jakie one p o w i n­

n y być, by odjąć męż­
czyznom rozterki związane z 

babskimi ułomnościami, by mężczyź­
ni mogli je mieć takie, jakie zazwy­
czaj mieć pragną. Więc o jakie ko­
biety nam chodzi ostatecznie. na 
czym - zdaniem chłopa - ma po­
legać całe to "babstwo", którego on 
przecież ciągle szuka, i dalej w tym 
stylu. Trochę mi te pytania impo­
nują : chce coś prawdziwego usły­
szeć, biedaczka, ode mnie; widać 
w<>bec tego, że wyglądam na chłopa 
właśnie. Duma moja jednak w isto­
cie dość markotna, bo może i ja jes­
tem dla niej kimś, u kogo szuka 
męskiej diagnozy, lecz przecież za­
sadniczo zwraca się w tym' momen­
cie do dobrego wujaszka zaledw1e; 
takiego, przy którym nie wstyd mó­
wić o rzeczach, jakich powstydziła­
by się wobec mężczyzny zaprzątają­
cego jej myśli podczas wypytywania 
mnie. Dobrze, będzie miała wujasz­
ka. 

Pouczam ją na początek, że złe 
są niepokoje i straszna jest niewie­
dza, jaką tu ujawnia. Najgorsze zaś 
to. że n ie widzi w ogóle wyższej lo­
giki i n ieuniknionej . sprawiedliwości 
w sytuacji kobiety i mężczyzny. Nie 
jest czymś wstydliwym pytać o 
r zeczy i zjawiska otaczające czło­
w ieka; martwić musi natomiast py­
tanie o sarneg9 siebie, tym bąrdz.iej 
o powinność, jaką pytający chCiałby 
się k ierować w życiu . Mówię dalej 
(a ona słucha, nie zmieszana zupeł­
n ie, widać - są to tet rady do wy-

wana w wątpl I WOŚĆ w naukach 
społecznych. Fakty w ogóle zależą 
od teorii, które s ię na n ie powołu­
ją. To' teorie sLwa·rzają fakty, rów­
niet w f izyce. Oczywiście, zdarze­
nia mają miejsce w rzeczywistości, 
zachodzą reaLnie, jednak spoSÓb ich 
ujęc ia, a także i to, czy w ogóle 
zostaną oostq;eżone, zalety od po­
dejŚCia teoretycznego. Taki jest sta­
tus faktów w naukach ścisłych. vi 
naukach społecznych dzieje się o ty­
le gorzej, że przedstawienie faktu 
jest bezpośrednio określane przez 
nastawienie wartościujące tego, kto 
dane zdarzenie rejestruje. Tutaj w 
opis otwarcia ingerują systemy war­
tości badacza. A jak wiadomo, to 
sarno zdarzenie wyglądać może zu­
pełnie inaczej - w zależności od 
kryteriów oceny. Dla ceniącego tra­
dycję bójka na zabawie wiejskiej, 
której celem jest odpędzenie intru­
zÓw z ińnej miejscowości, będzie 
przede wszystkim przejawem trwa­
nia dawnego zwyczaju umacniające­
go zawartość grupy sąsiedzkiej. Dla 
człowieka znającego wyłącznie oby­
czajowość miasta ta sama bójka bę­
dzie po prostu aktem chuligaństwa. 
I tak niejednokrotnie bywała kwa­
lifikowana w orzeczeniach sądów, 
chociaż w socjologii pojęcie "chuli­
gaństwa" definiowane jest jako przy­
padek agresji dokonanej bez wyrat­
nego motywu. 
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Czy zatem nie jest możliwa "praw­

dziwa" wiedza społeczna? Tego nie 
twierdzę. Chcę natomiast zwrócić 
uwagę, że dochodzi ona do skutku 
zawsze w wyni~u konfrontacji rÓż­
nych stanowisk i przez uświadomie­
nie sobie wartości, które zadecydo­
wały o rozbieżnościach naświetleń 
jakichś zdarzeń. To dotyczy tym 
bardZiej ujęć faktów w publicysty­
ce, gdzie 1. reguły kryteria "objek­
tywności" opisu są słabsze niż w 
nauce. Czytelnik żadnej z gazet nie 
wyniesie pełnej i prawdziwej rzetel­
nej wiedzy o jakimś zdarzeniu, jeśli 
poprzeitanie tylko na lekturze jed­
nego o nim spraw<ndania. Potrzeb­
na jest możliwość porównania i jed­
noczesna obecność - również łatwo 
dostępnych - wielu źródeł infor­
macji. Dla przy,Jtladu, wspomniany 
"The Economist" życzliwość dla Pol­
ski wyraża w ten sposób, że rzadko 
pisze o możliwościach międzynaro­
dowych konsekwencjach polskiego 
kryzysu. Wskutek tego daje obraz 
wydarzeń w naszym kraju bardzo 
różny od innych gazet brytyjskich. 
Tych zwłaszcza, które zarzucają Po­
lakom całkOWity brak realizmu po­
litycznego. Dla kogoś wszakże, kto 
chciałby uzyskać możliwie dokładną 
wiedzę o sytuacji naszego kraju, 
zapoznanie się % tymi - nieprzy­
jaznymi w gruncie rzeczy - o nas 
głosami byłoby konieczne, niezależ-
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korzystania), że prawdę o jaikimś 
człowieku może posiąść tylko on 
sam; że sami "wiemy" s;'e b i e 
jak nikt inny; , choćbyśmy nawet 
próbowali się zakłamać. to i tak tej 
wiedzy zakłamanej nikt z naszego 
wnętrza nie wypłucze. Wiedząc zaś 
o sobie wszystko - nie sposób też 

_nie wiedzieć, co i jak należy z so­
bą robić; wszelkie listy do gazeto­
wych kącikÓW, gdzie mądre ciocie 
radzą, jak żyć, świadczą o braku 
świadomośc"i samego siebie, swego 
ciała i duszy, zatem o tym po tro­
sze, że ci pytający nie są jeszcze go­
towi do bycia ludźmi, że jeszcze się 
nie narodzili w całości. Ty też - mó­
wię kobiecie, która pyta, na czym 
polega kobiecość - chciała.byś być 
kobietą, jak chce tego dziewczynka. 
której na chwilę znudziły się lalki. 
Nie martw się jednak - - pocieszam, 
choć trudno byłoby dopatrzyć się w 
niej cienia frasunku nie myśl, 
że z tą swoją nie~ojrzałością babską 
możesz · kogoś oszukać za· bardzo; że · 
ukryjesz swój brak przed męzczyzną, 

Rysunek Andrzeja Podulld , 
który siedzi ci jut w głowie, bo 
przecież nie w sercu ci siedzi; nie­
możliwe w każdym razie, byś mogła 
mężczyźnie wyrządziĆ jakąkolwiek 
krzywdę. Tu właśnie widać wyższą 
logikę i to jest dopiero sprawiedli­
wość - chyba już kosmiczna. Jeżeli 
znajdZie się mianowicie ktoś, kogo 
potrafisz zwieść kobiecością pozorną, 
i9 należy mu się los, jaki go przy to­
bie czeka. Bardzo _ smutne to będzie 
życie, choć możecie być ogromnie 
weseli wt} dwoje; na lepsze jednak 
nie zasłużyliście, nie stać was na 
nie po prostu. Niech więc twój męż­
czyzna czuje się sam sobie i tobie 
winny. gdy zaczniesz go zdradzać, 
był bowiem moment decyzji i wtedy 
mieliście rÓwne szanse; on widać ich 
nie wykorzystał albo ty, gdyby to 
miało być odwrotnie. Nie miej więc 
żadnych skrupułów, gdy pomyślisz 
o innym; litość byłaby najgorsza, i 
na tym polega ta sprawiedliwość. 

Ona mówi, że ładnie jej to wszy­
stko wyłożyłem, tylko niepotrzebnie; 
wie o tym od dawna, bo już od 

-
r 

nie od uczuć, które by przy Ich czy~ 
taniu n im targały . 

Brzmi to wszystko jak. argume·n_ 
tacja za zniesieniem cenz4ry. Ale 
wcale nie tymi intencjami I się kie­
rowałem. Nowa ustawa o cenzurze 
jest faktem już w tej chwili prze­
sądzonym. Jednak najlepszy nawet 
akt prawny nie rozwiąże sam przez 
się problemu rzetelnej informacjl. 
Decydujące bowiem mogą okazać się 
nawyki myślenia, na przykład zabra­
niające krytycznych wypowiedZI o 
instytucjach i ludziach Najwięk_ 
szych i Najbardziej Zasłużonych. 
Mogą one skutecznie zastąpić cenzu­
rę i zablokować obieg informaCji,. 
Gdyby nawyki te rzeczywiście za­
działały, ponieśl1byśmy straty wszy­
scy, nie mniejsze wszakże niż owI 
Wielcy i Najwięksi, pozbawieni 
szansy bycia po prostu ludźmi, któ­
rzy ,do skutecznego działania potrze­
bują informacji o pra.ktycznych wy­
nikach swoich zamierzeń czy zgoła 
błędach. Dlatego domagałbym się, 
by jed!l1ą p:zestrzeg~ną granicą 
krytykI była nle gcdnosć ~ta.!·lQ\ ... ·iska 
czy zasługi, lecz osoby. Wspomniana 
okładka "The Economist" była właś­
nie wykroczeniem przeciwko god­
ności człowieka, ponieważ ujawni~­
rYe, że premier jest starzejącą s ię 
kóbietą, realnie w nJczym nie słu­
żyło krytycznej ocenie jej rządów. 

Niestety, demokracji nie da się 
zadekretować; jest ona nade wszy­
stko funkcją postaw i wyuczonych 
zachowań. A to oznacza, między in­
nymi. tolerancję wobec odmiennych 
niż nasze szanse przekonań, umie­
jętność znoszenia krytyki, nawet o­
sób i spraw, które my sami uważa­
libyśmy za niepodlegające kr:rtyce. 
Dlatego napisałem w tytule o mewy­
godzie demokracji. Jest ona rzeczy­
wiście niewygodna, ponieważ wyma­
ga z.gody na otwarte głos~ie poglą­
dów, które uważamy za niesłuszne, 
i krytyki osób, które w naszym prze­
świadczeniu najlepiej służą intere­
som narodowym. Jeżeli którykolwiek 
z tych warunków nie zostałby speł­
niony, zbudujemy wszystko, jednak 
nie społeczeństwo demokrat?,czne . 

STANISŁAW ZAPASNIK 

dawna j e s t kobietą, czego bym 
o niej nie sądził. Nie jest poza tym 
idiotką, na jaką może - ale też 
chyba nie za bardzo - wygląda. Ty­
le tylko że kobiecość, jaką w sobie 
nosi, nie zawsze zostaje zauważona, 
więc gotowa jes! t.eraz stracić swą 
suwerenność i jak gdyby sprostytuo­
wać się odrQbfnę; chce się miano­
wicie przypodobać, ch<>ć nie wie 
jeszcze zbyt dobrze - komu: chy­
ba to będzie .inżynier . (czy znas~ 
może jakiegoś inżyniera z wyglądem, 
bo oni mają swój wygląd). Więc jaka 
ma być w tym - już nie swoim -
wydaniu: ładna w sposób schludny 
czy może zaniedbana to.pielica; prze­
mądrzała, bo stać by ją było na to, 
albo dziewczątko cichutko-głupiut­
kie, bezpieczne dla inżyniera; dobra 
i wienla czy też raczej nie przesa­
dzająca z dobrocią, bo słyszała, że 
z takich ze skłonnościami do WY5'ko­
ków chłopy oczu nie spus,zczają, 
zazdrośni wtedy i bardzteJkochliwi. 

Patrzy, skupiona pogodnie. No, wu­
jaszku! 

To są tylko twoje marzenia nie­
wczesne, że dasz się ubrać w szaty 
skrojone przez męskie spojrzenie i 
oczekiwanie. Ani to możliwe, ani 
komukolwiek, nawet temu inżynie­
rowi, potrzebne. Bądź - jeżeli już 
nie odczepisz się bez przepisu 
wszystkitn, co istnieje; człowiekiem 
szerokim i pełnym jak świat, co clę 
otacza. Bądź i pi~kna, i brzydka -
a będziesz piękna wyłącz.nie . Bądź 
zła, bo bez niego twoje dobro by­
łoby ubogie I podejrzane. Mądrość 
twoja, gdy nie przełożysz jej bez­
myślnOŚCią zupełną i instynktowną, 
stanie się pozorem m·ądrości praw­
dziwej, ludzkiej . Musisz to wszystko 
posklejać i wtedy dopiero będziesz 
JI i ę k n li w sposób przekraczający 
estetykę wyglądu: będziesz pełna sie­
bie. Może zachęci cię do tego wy­
siłku wiadomość, że o pięknie tak 
sZf!rokim marzyli pierwsi myślący 
Grecy; znaleźli nawet stosowne dla 
tej piękności słow<>. Jest ono tytułem 
tego tekstu, który musi dobiec już 
końca. więc nie pytaj o nic więcej : 
mnie teraz i nigdy już nikogo. 

Milczy. Uśmiecha się . 

ANDRZEJ C. LESZCZyJQ"SKI 



REPORTER: Jeszcze do niedawna 
budowa jakiegokolwiek zakładu 
przemysłowego, zwłaszcza w małym 
miasteczku, Dyła powodem do dumy 
jego władz i mieszkań(!ów. Uważa­
no, że najmniejsza nawet fabryczka 
drutu i śrutu jest czynnikiem mia­
stotwórczym, zbawiennym dla pro­
dukcji. Różne ' budowy rozpoczynano 
legalnie i półlegalnie, komisje pla­
nowania stawiano przed faktem do­
konanym. Chodziło o wyszarpnięcie 
z państwowego portfela jak naj­
większej ilości pieniędzy i tak zwa­
nych mocy przerobowych. Dlatego z 
wielkim zdumieniem czytam uchwa­
łę Miejsko-Gminnej Rady Narodo­
wej w Grajewie: "Miejsko-Gminna 
Rada Narodowa postanawia wstrzy­
mać uruchomienie Zakładu Mleczar­
skiego w Grajewle do czasu wyko­
nania niezbędnych urządzeń oczysz­
czających. Komisja Rozwoju Gospo­
darczego ~ Gospodarki Miejskiej o­
raz Komisja Zdrowia, Spraw Socjal­
nych i Ochrony Srodowiska czuwać 
będzie nad realizacją niniejszej uch­
wały. Odpowiedzialnym za wykona­
nie niniejszej uchwały czyni się na­
czelnika Miasta i Gminy. Naczelnik 
Miasta i Gminy złoży informaCję z 
wykonania niniejszej uchwały w 
pierwszym półroczu osiemdziesiąte­
go pierwszego roku". Co będzie z 
Zakładem? Mówi prezes Okręgowej 
SpółdZielni Mleczarskiej. 

EDMUND SZULGO: Czynimy 
wszystko, ażeby zakład został uru­
chomiony zgodnie z czwartym już, 
terminem. Termin ' ten przypada 
na koniec kwietnia bieżącego roku. 

REPORTER: Powiedział mi pan, 
że jestem drugim dzienikarzem, któ­
ry pyta o losy Zakładu Mleczarskie­
go. 

EDMUND SZULGO: Admińistruję 
tym zakład~m, to znaczy przygoto­
wuję go do uruchomienia od dwóch 
i pół roku. W ubieg~ym tygodniu goś­
ciłem tutaj redakCję "Kontaktów", 
a dzisiaj radio. Tak to bywa, że za­
interesowany jest pytany o zdanie 
na koń~u. Nikt wcześniej nie. zapy­
tał, jak my tutaj zamierzamy roz­
wiązać kwestię ścieków. Bo łatwo 

/ jest powiedzieć: "Nie dopuścimy za­
kładu do uruchomienia", tylko trud­
no odpowiedzieć na pytanie: co da­
lej? Przecież załoga została sko~ple­
towana prawie w stu procentach. 
Tego typu zakład, w Polsce rozpo­
cznie, jeżeli rozpocznie, działąlność 
po raz pierwszy. 

REPORTER: Dobrze byłoby wie­
dzieć wcześniej, co .się stanie, jeśli 
rozruch zakładp.. nas~ąpf. . 

EDMUND SZULGO : Robiłem roz­
poznanie w innyc.~ iakład.aćh, po­
dobnych, między ~nymi 'w Ostrołę­
ce. Jest tam tęj .samej wielkości pro­
szkownia mlekll, Ęfóra pracuj~ bez 
oczyszczalni. . pąsiada tylko osadnik 
piasku i nie 'p~a.~l kar za Ś,cieki czy 
nadmierne za.pięczyszenia. 'Utrzymu_ 
'. . .... \ . -

. ...ge SIę W rez~mle, Ja}d jej . nałożono: 
ba, w ciągu ro~u pracy :z;eszła w i­
lości ścieków ' od . projektowanych 
dwóch tysięcy dwustu. do dziewi!}.ć-· 
ciuset metróyV sześciennych na dó'b.ę. , 
I wszy~tko Jest dO,brze, nikt z tego 
tytułu zadnych kłopotów nje ma. 
REPO~TER: Proszkownia ostrołęc- _ 

ka lezy nad ~obrze już podtr~tą 
dolną Narwią. Nas dzisiaj bardziej 
interesuje Biebrza. Pójdźmy do hal 
prOdukcyjnych grajewskiej mleczar­
ni. Mówi dyrektor zespołu budów 
Białostockiego Przedsiębiorstwa Bu­
downictwa Przemysłowego, bardzo 
doświadczony specjalista, który kie­
rował wznoszeniem wielu fabryk. 

IGOR MUSZYŃSKI: Zaczęliśmy 
tę inwestycję w końcówce roku sie­
demdziesiątego szóstego. Dzisiaj, na 
początku roku osiemdziesiątego pier­
wszego, gotowe jest około osiemdzie­
siąt procent tego zakładu. 

REPORTER: To jest dużo czy ma-
ło? ~ 

IGOR MUSZYŃSKI: No, na te 
wszystkie czasy, jakie żeśmy przeży­
li, to jest raczej bardzo dużo. Mamy 
za sobą całośt energetyki, łącznie z 
chłodnictwem, ciepłem, energią e­
lektryczną. Mamy załatwiony pod­
stawowy budynek produkcyjąy B3, 
w którym w tej chwili odbywa się 
montaż; no, jest~śmy trochę do tyłu 
z proszkownią, ale to nie jest sprawa 
mocy przedsiębiorstw realizujących 
tę inwestycję, tylko późniejszego za­
łatwienia kontraktu, braku maszyn, 
braku konstrukcji stalowej i całego 
Szeregu, związanych z tym, pochod­
nych. 

REPORTER: Kiedy rozruch zosta­
nie zakończony? 

IGOR MUSZYŃSKI: Według u­
mownie podpisanych dokumentów -
przy końcu kwietnia. 

REPORER:- Dotrzymacie terminu? 
IGOR MUSZYŃSKI: W tej chwili 

na sto procent trudno mówiĆ. Jeśli 
nie będzie jakichś niespodzianek 
technologicznycb.... ponieważ urzą­
dzenia i technologia wieży proszko­
wniczej powiązana jest z firmą duń­
ską. I tutaj nie wiemy. Proszkow­
nia jest sprawą dość skomplikowa­
ńą. Nie chciałbym zapeszać, ale róż-
nie może być. . 

REPORTER: Czyli w tym niesz­
częściu może być takie szczęście, że 
zakład w terminie nie ruszy? 

IGOR MUSZYŃSKI: Różnie może 
być. A zakład kosztuje w granicach 
pół miliarda złotych. 

REPORTER: Teraz przenieśmy się 
do miejskiej" oczyszczalni ścieków w 
Grajewie. Mówi zastępca dyrektora 
do spraw technicznych grajewskiego 
oddziału WOjewódzkiego Przedsię­
biorstwa Gospodarki Komunalnej i 
Mieszkaniowej w Łomży. 

JOZEF CZAJKOWSKI: To jest 
przepompewnia. Z przepompowni 
ścieki płyną na osadniki, po ich 
przejściu - na złoża zraszane. W tej 
chwili obraca się jedno złoże, zra­
szacz, i ścieki idą do osadników 
wtórnych. Stamtąd do kanału zrzu­
towego. 

REPORTER: Niewielka' górka zie­
mi z balustradą metalową; dalej trzy 
'Wielkie, betonowe zbiorniki, przypo­
mińające silosy. Nic więcej. Niewiel­
ki budyneczek dla technicznej óbsłu-
gi. . 

JOZEF CZAJKOWSKI: Tak, tam 
' sl\ jesżcze zagłębione takie silosy, to 

. są osadniki wtórne. 
. . REPORTER: 1 to. jest cała oczysz­
ezalnia ścieków wGrajewie? 

JOZEF CZAJKOWS~I: Tak, to 
jest cała oczyszczalnia. 

REPORTER: Ile kosztowała? 
JOZEF CZAJKOWSKI: Dwadzieś~ 

eia osiem milionów złotych. 
REPORTER: Ani ja, ani większość 

słuchaczy, nie znamy się na tech­
nologii oczyszczania ścieków. Czy ta 
jest bardzo skomplikowana jak na 
kóniec dwudziestego wieku? 

JOZEF CZAJKOWSKI: Nie, pro­
stszej w tej chwili nie może być 
chyba. Jest ona najprostsza jaka mo­
że być. 

REPORTER,: Kiedy to wymyślono? 
Dwadzieścia, pięćdZiesiąt lat temu? 

JOZEF CZAJKOWSKI: Jeszcze 
dawniej. 
REPORER~ Sto lat temu? 
JÓZEF CZAJKOWSKI: 000, coś 

koło tego. Tu przejdziemy. Jesteś­
my przy kanale zrzutowym. (głośny 
szu.m przelewającej się wody). 

~~PORTER: Znajdujemy się w 
mIeJSCU, od którego rozpocznie się 
zagłada doliny: jej faunę i florę ba­
dają najpoważniejsi przyrodnicy Eu­
ropy. Biebrzy zagraża śmierć, która 
wyjdzie właśnie stąd. 

JÓZEF CZAJKOWSKI: Z tego wy­
lotu - jeżeli nie oczyścimy ścieków 

-mleczarskich, a prawdopodobnie nie, 
bo oczyszczalnia nie jest do takiej 
roli przystosowana. Rzeka Ełk już 
śmierdzi. Zakłady Mięsne zrzucają 
do niej ścieki w górnym odcinku, po-o 
tem mleczarnia Prostki, no i my - z 
osied1i_ TYSiąclecia i Broniewskiego 
- też w górnym odcInku, za szosą 
do Augustowa. 

, 

.-

REPORTER: Ile kilometrów ma 
stąd rzeka Ełk do Biebrzy? 

JOZEF CZAJKOWSKI: Ponad 
dwadzieścia. 

REPORTER: Jesteśmy w gabine­
cie dyrektora Przedsiębiorstwa Gos­
podarki Komunalnej i Mieszkanio­
wej wGrajewie. 

TADEUSZ GRY1'1: Ponieważ oczy­
szczalnia nie działa na pełnych ob­
rotach, tylko na 50 proc., więc w tej 
chwili zdaje egzamin, z tym że wy­
konawca nie usunął jeszcze wszy­
stkich usterek. Białostockie Przed­
siębiorstwo Robót Inżynieryjnych 
wykonało kanał podłączeniowy i 
wykonało go źle. Jest on na pewnym 
odcinku podtopiony, i taka sytuacja 
trwa od trzech lat. Według zapew­
men Ptzedsiębiorstwa, gdzieś do 

. czerwca usterka zostanie usunięta i 
te śCieki będą puszczone. Wtedy o­
czyszczalnia będzie obci~żona w siu 
procentach, a nawet jej wykorzysta­
nie będzie przekroczone. 

REPORTER: Wobec tego zabrak­
nie już miejsca na ścieki z mleczar­
ni? 

TADEUSZ GRYN:.Z tych wyliczeń 
tak wynika; 

REPORTER : A czy ' oczyszczalnia 
jest przygotowana do neutralizowa­
nia ścieków z mleczarni? 

TADEUSZ GRYN : Technologicz­
nie ' nie jest przygotowana. Są to 
ścieki przemysłowe. szczególnie złoś­
liwe, tak że' oczyśzczalnia nie jest do . 
nich przystosowana absolutnie. 

REPORTER: Więc nay..'et gdyby się 
znalazło miejsce na ścieki z mleczar­
ni, to i tak oczyszczalnia niewiele 
.by pomogła. Zresztą ocz,Yszczalnia od 
trzech lat nie może funkcjonować 
normalnie. Budowę mleczarni rozpo­
częto, przypominam, przed ponad 
czterema laty. Mówi prezes Okręgo­
wej Spółdzielni Mleczarskiej. 

EDMUND SZULGO: Sprawa oczy­
szczalni nie jest tematem nowym. 
Mleczarstwo zastosowało się do de­
cyzji lokalizacyjnych. Zgodnie z ty­
mi decyzjami - została umieszczo­
na partycypacja na rzecz budowy o­
czyszczalni miejskiej, która miała 
przejąć ścieki mleczarskie. Takie by­
ły życzenia decydentów w tamtym 
czasie, tj. gdzieś w roku 1973. A za­
tem mleczarstwo nie było już zain­
teresowane kwestią ścieków ' bo 
wzięło ją na siebie miasto i d~stało 
n~ ten cel pieniądze. Oczyszczalnia 
została wybudowana, ale kiedy za­
częła zbliżać się do końca budowa 
~ak.ładu Mleczarskiego, okazało ~ię, 
ze me może ona prtyjąć tych ścieków 
- ze względu na inną technOlogię 
oczyszczania. 

TADEUSZ GRYN: Ta sprawa 
chyba na etapie projektowania była 
że tak powiem, źle zrozumiana. Pier~ 
wotnie faktycznie przyjęto takie za­
łożenia, niestety ... 

REPORTER: Przemysł mleczarski 
partycypował w kosztach budowy o­
czyszczalni? 

TADEUSZ GRYN: Jeżeli przypo­
minam sobie dokładnie, dał dziewięć 
milionów złotych, które zostały mu 
potem zwr.ócone. 

REPORTER: Ale przecież mle­
czarzom nie były potrzebne ·pienią­
dze, tylko oczyszczalnia. W wędrów-

ce po gabinetach trafiam do dyrek­
tora Gospodarki Komunalnej i Och­
rony.srodowiska Urzędu Wojewódz­
kiego w Łomży. 

HENRYK MILEWSKI: Zanim zde­
cydowaliśmy się na jakiekolwiek 
działania, na opiniowanie decyzji 

'"naczelnika miasta i gminy w spra­
wie wprowadzenia ścieków z_ Za­
kładu Mleczarskiego do kanalizaCji 
miejskiej, na oczyszczalnię miejską, 
upewniliśmy się, sprawdziliśmy te 
sprawy, za~ięgnęliśmy opinii nie 
jednego, a kilku specjalistów, rze­
czoznawców różnych branż, i mamy 
zapewnienia, mamy opinie, że jeżeli 
Zakład Mleczarski odprowadzał bę­
dzie ścieki o stopniu stężenia takim, 
jaki został ujęty w decyzji naczelni­
ka· miasta i gminy, zezwalającej na . 
odprowadzanie ścieków, to problemu 
nie będzie. . 

REPORTER: Naczelnik Grajewa, 
nie wiadomo dlaczego, pozwolił na 
zrzut 960 . metrów sześciennych ście-
ków w ciągu doby. . 
. HENRYK MILEWSKI: Miejska o­

czyszczalnia ścieków w Grajewie jest 
przystosowana do tego, żeby. taki ła­
dunek przyją-ć. 

. REPORTER: Ale przed chwilą . 
słyszeliśmy, że jeszcze nie dzisiaj. . 

TADEUS'Z GaYN: O~zywiście, na : 
jakieś do'raźne rozwiązanie można . 
pójŚć : zmian~ zloża biOlogicznego, 
przystosowanego do ścieków mle­
czarni, i;mianę parametr6w w pierw­
szym etapie produkcji nowo otwartej 
mleczarni. 

REPORTER: Na jaką skalę byłaby ' 
to operecja? . 

TADEUSZ GRYN: Przy dobrej or­
ganizacji, sądzę, w granicaCh ośmiu 
miesięcy, może rok~, trudno określić. 

REPORTER: Ale mleczarnia już 
lada tydzień rozpoczyna rozruch! 

TADEUSZ GRYN: Trudno mi na 
ten temat coś powiedzieć. 

REPORTER: Przypomnt: znowu 
że mleczarnia budowana jest od po~ 
nad czterech lat. W międzyczasie za­
padła decyzja o budowie drugiej 0-

cz~szczalni, w sąsiedztwie istnieją­
ceJ .. Zapytałem Igora Muszyńskiego, 
czy Jako obywatel i człowiek lubiący 
Pl'zyrodę - uważa, ze wszystko jest 
w porządku. 

IGOR MUSZYŃSKI: Zaczynamy, 
zaczynamy rozkręcać się z budową 
oczyszczalni ścieków dla tego zakła­
du. Mamy ją zakończyć w końców­
ce 1982 roku. 
~EPORTER: :przedtem powiedział 

mI pan, że mało jest w Polsce oczy­
szczalni ścieków, ' których budowa 
byłaby ukończona w terminie. 

IGOR MUSZY:rilSKI: No, specyfi­
ka robót na oczyszczalni, braki w u­
r~ądzeniach, praca w grunde nawoe­
monym, ,?ow<.'?ują wydłużanie się 
cyklu realIzaCJI, praktycznie o pięć­
dziesiąt, a nawet sto procent. Nie 
problem wybudować zakład ale w 
tym,. żeby dawał określone efekty w 
~łoto.wka~h. A jak tu będzie, to już 
J~ me Wlem. Pan powinien w tym 
blUrowcu, co tam urzędują dyrekto­
rzy, zapytać o ścieki, o mleko i _ 
ewentualnie - o szczupaki w Bieb­
rzy. 

TOMASZ PIOTROWSKI 
Fot. GABOR LURINCZY 
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"Marchewka" jest jednak kapita~­
na. Zadnego poczucia humoru. DZl­
siaj kazała nam grabić liście w czy­
nie społecznym . - Przecież to ~ie 
ma żadnego sensu - przekonywahś­
my ją. - Za godzinę znowu opadną 
i będzie to samo. 

. - Nie, nie! Trzeba, trzeba gra­
bić. 

- To może wejdziemy na drzewa 
i pozrywamy wsz.ystkie? - odezwa­
ła się ironicznie Maria, słynąca ze 
złośliwości. 

- Na drzewa? - wystraszyła się 
Marchewka" - Nigdy! A jak po­
~padacie? Co ja wtedy zrobię? 
Pokładaliśmy się ze śmiechu. Zeby 

taką rzecz wziąć dosłownie! 
Wszyscy doszliśmy do wniosku, ~ . 

"Kizia" jest wspaniała. Na lekCJi 
miała pytać (jak zwykle), ale zaczę­
liśmy ją zręcznie zagadywać, aż da­
ła dwudziestominutowy wykład na 
temat pijaństwa w&ród młodzieży. 
Z pytania wyszły nici. Równa bab­
ka. Wzór na profesorkę i wycho­
wawczynię. Bardzo umiejętnie po­
trafi zainteres{)wać swoim przed­
miotem. Oby więcej takich, a na­
sza nędzna oświata pójdzie w górę. 

29 IX 1980 
Zebranie harcerskie. Smowicz zno­

wu zaczął się wydurniać. W stał . i 
powiedział, że w szkole szerzy su: 
rozpusta i samowola i że trzeba po­
ł{)żyć temu kres. Wszyscy myśleli. 
że tartuje ale 011 mówił poważnie. 
Był bardz'o zdenerwowany. Pow~e­
dział, że przez okres czte:ech la t l~ 
go kadencji w harcerstwie ogram­
czył się tylko do n{)szenia mundur­
ka. 

- Więc koniec - konty.n'l~wał 
podniesionym głosem. - Juz mgd)' 
tego mundurka nie wł<;>żę, skoro 
praktycznie harcerzem me jestem. 
To nie ma najmniejszego sensu. 

-
PAMIĘTNIK NASTOLATKA 

wiali przed ich nazwiskiem to "mgr'! 
czy "prof."! 
- Wyszliśmy wściekli z klasy i już 
na następnych lekcjach, aż do koń­
ca zajęć, profesorOWIe zarzucali nam 
brak szacunku. &> oczywiśde "Ki­
zia" wszystko "rozśpiewała". Tylko 
ja nie wiem czy w taki sposób chce 
się nas nauczyć naprawdę szacunku. 
czy idjo~cznej dumy . 

~ 1 X 1980 
Zapis>lłam się do PTTK-u. Dzisiaj 

był{) pierwsze zebranie. Lipa. Same 
pierw.;z~ i drugie klasy. Krzyk, ha­
las i ;uc więcej. Nawet opiekuna 
;eszcze nie mamy. Daję słowo, ile 
~ylko istnieje organi -zacj r w naszej 
szkole, to wszystkie do "bani". 

Wych{)wawczyni mówi, że to na­
sza wina. Może. Włosy jeżą mi się 
~a głowie, kiedy pomyślę, że ja tak­
że należę do tego pokolenia. A już 
w ogóle nie chce mi s ię żyć, gdy 
dochodzę do wniosku, że wcale nie 
ip.stem lepsza. Rozkrzyczani; roz­
:.vydrzeni, rozleniwieni, wygodniacy, 
małp.riaHści. 

13 X 1980 

Na chemii o mały włos nie wpad­
łam. Mam' cztery oceny, więc się w 
ogóle nie uczyłam (alkohole!). "Su­
-:ha" otworzyła dziennik,i zaczęła 
wodzić palcem po nazwiskach. Każ­
dy nerwowo przewracał zeszyty, a 
ja siedziałam pewna siebie, nadzwy­
czaj spokojna (myślałaI'Tlj że zacznie 
pytać "baniowiczów"). A ta raptem: 
- Numer ... 15, proszę, Magda ... 

Manifestacyjnie rozwiązał krajk4; 
1 wepchnął ją do teczki. 

- Wszyscy jesteśmy głupio zakła­
mani. To obłuda i hipokryzja; a nie 
harcerstwo. Kto chce być naprawdę 
lojalny, niech zrobi to samo, co ja. 

Nikt się nie poruszył. Smowic%. 
wyszedł z klasy trzaskając drzwia­
mi. Zapanowało milczenie. Po prostu 
było nam bardzo głupio. 

balwana 

Zerwałam się wystraszona i za­
częłam gorączkowo tłumaczyć, że 
to, że sio, że ból zęba itp. Dobrze, że 
była dZisiaj w dobrym humorze. 
Wzięła Koprowską i postawiła jej 
pięlQ1eg{) "bal{)nika". Ja .miałam 
spokój do końca lekcji. Na francus­
kim Karol wywinął mi kawał. Na 
przerwie mówiłam mu, że nasze 
lekcje "francuza" są straszn ie nudne. 
Połowa klasy śpi, druga p0łfJWa ro-
bi mądre, skupione miny, ale myśli 
o niebieskich migdałach i ukradkiem 
spogląda na zegarek. To prawda. I 
jeszcze dłużą się nieskończenie. To 
nie mątma, że ledwie wyjmiemy ze­
szyty, to zaraz trzeba' je chować. 
Wytrzęsie się człowiek, nerwicy do­
stanie, ale przynajmniej coś się 
dzieje. A na francuskim? Już na 
samą myśl o tej lekcji czł{)wiek za­
czyna ziewać. 

- Hm, macie coś do powiedze­
nia? - odezwał się w k{)ńcu druh. 
- Nie? N{) to k{)niec zbiórki. R{)z­
chodzimy się. 

30 IX 1980 
Patrzę na naszą oświatę i dosł{)w­

nie serce mnie boli. Toż to czysty 
skandal. Halina, która w tamtym 
r{)ku była w naszej klasie najgorszą 
uczennicą, jest obecnie najlepszą na 
wiecz{)rówce. Czyżby nagle błysnę­
ła intelektem? Nie, po prostu pozi{)m 
wiecz{)rówki jest poniżej krytyki. 
Największy kretyn może ją skończyĆ, 
a potem uważany jest za ~zł{)wieka 
ze średnim W'"j'kształcen ;em. Liceum 
dzienne także nie przedstawia się 
lepiej. Moim zdaniem - powinni 
wyrzucać uczniów, którzy mają 
średnią niższą od trzy i pół. Po co ...... 
ciągnąć bałwanów do góry? A już 
najbardziej bezsensowne jest wy­
znaczanie limitów, ilu przepuścić, a 
ilu zostawić. Parad{)ks. 

Nic dziwnego, że potem laicy ob­
siadają wysokie stanowiska, a nasz 
kraj upada. Nie chcę być złym pro­
r{)kiem, ale p..>dejrzewam, że nie­
k{)tt!petencja nie przyczyni się do 
polepszenia !:ytuacji. 

N{), zabrałam sic: za ;K)litykowa­
nie. Teg{) jesZl!ze brakowało. Wszy­
stk{) dlatego, że przeczytałam .,Zas8-
dę Petera" i nareszcie przejrzałam 
na oczy. 

2 X 1980 

W szkole wielka afera. Zginęły 
cztery dzienniki. P{)d{)bno było wła­
manie do pokoju ·nauczycielskiego. 
Wszyscy chodzili wściekli. D)'rektor 
zap<>wiedział, że jeżeli nie znajdą się 
do godziny 14.00, to zaerania {)rga­
nizowania jakichkolWiek hiprez. O 
zgrozo! A w sobot~ miała być dys­
koteka szkolna w PDK-u. Wszyscy 
tak się cieszyh, a najwięcej chyba 
ja. Nie wiem, co z tego będzie. Ca­
ły dzień nie mówiło się o niczym in­
nym. A swoją drogą, co za idi{)ta 
odwaŻYł się zrobi.t coś tak ;ego? Nie­
nawidzę takich ludzi. Najpierw 7.bie­
rają "banie", a potem ratują się 
cwaniactwem. Oczywiście dzienniki 
nie znalazły się. Kamief. w wodę: 

Z dyskoteki - "nici". A szkoda. 
Parys przyszedłby na pewno. Karol 

także ciskał się nie g{)rzej ode mnie. 
W ogóle zauważyłam, że mamy po­
dobne poglądy na różne sprawy. 

Marta, dziewczyna Kar{)la, także 
jest fajna. Poznał mnie z nią. Ład­
na, inteligentna, dowcipna. Swie!na 
para. Jutro wybieramy się razem na. 
.. Jajo węża" Bergmana. 

Na chemii myslałC\P1, że nie wy­
trzymam ze śmiechu. Marek zaczął 
się wydurniać, wię(' .. .sucha" kazała 
m~ wyjść za drzV"i. Była bardzo 
zdenerwowana i orlezwała się trochę 
nief!leg~ncko . 

- Jak pani się za{!howuje! 
krzyknął oburzony Marcin. 

- To niekulturalnie dodała 
Bożena. 

- W taki sposób odzywać się do 
ucznia?! - wrzasnął Bielski, a kla­
sa kładła się ze śmiechu. 

- PÓjdziemy do dyrektora - za­
grozili§my. - Powiemy, jaki jest 
stosunek do uczn ta. 

W takiej sytuacji bylibyśmy biedni 
na każdej innej lekcji, ale nie na 
chemii. "Sucha" zaczęł'a się tłuma­
czyć, nie mogąc ukryć pąsów. Oczy­
wiście Marek nie miał zamiaru wy­
chodzić z klasy. ROV3iadł się wygod­
nie i przez całą lekcję robił "Su­
chej" jakieś docinki. Każda lekcja 
chemii wyglądała podobnie. Czy to 
normalne? Wydaje się trochę nie­
prawdopodobne, ale prawdziwe. 

4 X 1980 

Na chemii znowu zgrywa. Orzek: 
liśmy chórem, że nie jesteśmy w 
formie i nie będziemy pisać klasów­
ki. "Sucha" zaczęła krzyczeć. prosić, 
grozić, ale nic nie pomogło. Po pros­
tu - my rządzimy. 

Na polaku - bomba! Marr. przy­
g<>tować apel na poniedziałek fj Re· 
wolucji Październik"wej. ~~'śIałam, 
że diabli mnie wezmą. ~o to :"ęJzie 
kompromitacja na całego. Ja, z mo­
ją tremą, mam mówić przez radio­
węzeł! 

7 X 1980 

Nasz samorząd szkolny jest jesz­
cze g{)rszy. niż POl)l'z~ni (wia.domo, 
mnie tam nie ma) Była u mOle Ka­
rolina .. Mówiła, że wczoraj to już 
nerwy zjadła. Biegała to .do gosJ?O­
darza to do za'stępcy, to do jakichś 
sekretarzy, skarbników, i niczego nie 
załatwiła. Wszyscy odprawiali ją z '. . 

/ 

I kwitkiem. Oczywiście jej chodziło () 
• załatwienie dyskoteki. Ale nie to 

! jest ważne. Ważny jest sposób, w 
I jaki podcł>{)ozą do naszych spraw 
I członkowie sam{)rządu. Na najbliż-

szym zebraniu gospodarzy poruszę 
tę sprawę. 

Wychowawczyni orzekła, że jesteś­
my jeszcze bar-clz6 dziecinni. Miała 
rację. Całą wychowawczą poświęci­
liśmy na dyskusję o urodzie Troja­
nowskiej. Wybuchła potężna kłótnia. 
Część klasy uważała, że nasza gwia­
zda ekranu nie umywa się do Ca­
terine Deneuve, druga zaś część 
krzyczała, że Trojanowska zakaso­
wała urodą aktorkę francuską. 

, 8 X 1980 

Zebranie gbspodarzy. Burzliwa 
dyskusja na temat samorządu szkol­
nego. Pierwsza wstałam i powiedzia­
łam, jak sprawy st{)ją. Większość 
mnie póparła. Postawiliśmy alter­
natywę: albo samorząd ' weźmie się 
do solidnej roboty, albo ~rzeprowa-. 
dzimy zmiany. Myślę, że to p<>skut­
kuJ~· 

10 X 1980 

Samorząd nareszcie zaczął dzia­
łać (przyciśnięty d{) muru zresztą). 
W tym tygodniu do naszego miasta 
ma przyjechać Konarzewska, więc 
w potozumieniu z MńK-iem zorga­
nizował dla chętnych darmowe spot­
kanie. Chętny{!h, oczywiście, było 
niewielu. Wiadomo, to nasze p<>ko­
lenie. Ja zapisałam się pierwsza. Jak 
przydało na licealistkę. 

Z bi{)logii Wych{)dziliśmy więcej 
niż oburzeni. "Kizia" · zarzuciła -nazn, 
że przysyłając nauczycielom pozdro­
wienia z wakacji (() ile przysyłamy) 
nie tytułujemy ich jak się należy, 
tzn. nie stawiamy przed nazwis­
kiem odpowiednieg{) skrótu. Solidar­
nie, jak jeden mąż, krzyknęliśmy, 
te to bzdura. J~k można wyróżniać 
pewna grupę ludzi, przecież wszyscy 
są równi. 

- Tak - gorączk{)wała się "Ki­
zia". - Ale to jest dowód szacunku 
ze str{)ny ucznia. 

- Szacunku?' - zerwała się Ko­
walska. - PrzecIeż jeszcze nie tak 
dawno pani profesor mówiła, że gar­
dzi takimi ludźmi, którzy zabiegają 
o to, aby na każdym świstku sta-

u X 1980 , 

My (pisząc "my" mam na myśli 
nasze pok{)lenie) to jednak jesteś­
my świnie. W pełnym tego słowa 
znaczeniu. Wykręciliśmy taki numer 
polonistce (wychowawczyni zresztą), 
że chyba Ó{) końca haszej kadencji 
w LO nam tego nie zapomni (; nle­
wybaczy). Polski mamy ostatnI, i 
prawie w każdą środę przez p;erwsze 
dwie minuty prosimy polonistkę, że­
by nas zwolniła. 

- Odrobimy na wychowawczej! -
krzyczymy. Oczyw:ście nic z tego, 
nasza "stara" jest zbyt wielką służ­
bistką. Niemniej jednak stało się to 
zasadą i co tydzień (bez żadnej na­
dziei) lamentujemy na tę samą nu­
tę. A dziSiaj stało się odwrotnie 
(życie nie śwmia, zawsze s ; ę ndwró­
ci). Na przerwie wychowawczyni o­
rzekła, że ma do załatwienia pilną 
sprawę i że jesteśmy zwolnieni z o­
statniej godz'ny, czyli z polsk iego. 
Najpierw zaczęl'śmy wydawać ra­
'dosne okrzyki a potem... Potem zo-

I bactyliśmy wspan:ałą okazję do 
zemsty (my, os:emnastolatki n. Czy 
t{) nie okropne? Solidarnie stw:er­
dziliśmy, że chcemy mieć język pol­
ski (oczywiście nie chciel'śmy, ale 
jakąż radością napawało nas niemi­
łe zaskoczenie po10nistki). 
Język polski mieliśmy, ale u na­

szej "starej" jesteśmy spaleni. Po­
tem wszyscy przyznali, że to było 
idiotyczne. Niestety, po fakCIe. Ojej, 
jak my jej teraz spojrzymy w oczy? 
Jesteśmy przerazeni. Dopiero teraz 
uświadamiam s9bie, jakie to okrop-
ne. . 

Trzeba będzie ~łatwić jakoś tę 
sprawę· Skarbnik zaproponował 
kwiaty. Zaczęliśmy się kłócić. Nagle 
przestaliśmy być solidarni. A w ogó-
le to jesteśmy w kropce. . 

15 X 1980 

Lekcja polskiego. Polonistka wesz­
ła do klasy bez codziennego uśmie­
chu. Zamarliśmy w przerażeniu. Nikt 
nie śmiał p<>dnieść głowy. Zaczęła 
pytac. Nic nadzwyczajnego, zaw~ze 
tak robi, ale ciekawi byliśmy. 1ak -



będzie oceniała. Spodziewaliśmy się 
odwetu właśnie w ocenie. Ku na­
szemu zdziwien::.J stopnie były spra­
wiedliwe. Więc to tylko my jesteśmy 
tacy podli i głupi? Raptem w każ­
dym z nas odezwało się sumienie. 
A gdzie ono było dotychczas? Jes­
teśmy pogrążeni w rozpaczy. Poza­
tym byliśmy pewni, że polonistka o­
powie wszystko w pokoju nauczy­
cielskim i będzie afera na każdej 
następnej lekcji. Ale nie. Wszystko 
przebiegało spokojnie Cholerny 
świat. 

'6 X 1980 

Przeprosiliśmy wychowawczynię. 
Była zask<>czona (tym razem mile). 
Nie spodziewała się. Przyznaliśmy ze 
skruchą, że jesteśmy głupimi dzieć­
mi, nie rozumiejącymi świata. Po­
łem zapytaliśmy, czy będziemy mogli 
w jakiś sposób odzyskać jej zaufa­
nie. 

- Ależ nigdy go nie straciliście! -
za wołała wzruszona (prawie do łez), 
a potem dodała: - Wiedziałam, wie­
działam, że tego tak nie zostawic~ 

No ,więc zgoda:.. !,~jct;ę;zyi!(:; 
W k<>ncu. ~aJBrBśmy się o własne 
~~FJr. Jeden Kłop<>t z głow'''' 

'9 X 1980 

Ostatnio bardzo zmieniło się w na­
azej szkole. Coś nieprawdopodobne­
go, ale nauczyciele zaczęli przestrze­
gać Kodeksu Ucznia. Dyrektor ogło­
sił na rannym apelU, że poniedzia­
łek jest dniem bez pytań i bez dWÓj. 
Do tej pory to było możliwe tylko 
teorety(:znie. Poza tym byliśmy 0-
gromnie zdziwieni, kiedy "Szyszka" 
zapisywała na sesję naukową "tylko 
l wyłącznie ochotnik6w" - jak pod­
kreślała. Czyżby zaczęli wreszcie 
traktować uczni6w jak ludzi" 
Dowiedziałam się także (ku mojej 

radości 1), że od przyszłego roku bę­
dą egzaminy do szkól średnich.­
Wspaniale Może nareszcie po LO 
oędą wychodziĆ prawdziwi ludzie. 
Skończy się naciąganie . wyciągani~ 
i przeciąganie . Trzeba będzie na­
prawdę coś umieć. żeby z:ostać licea­
listą, bo do tej pory ... Ja, szczerze 
mówiąc, też niewiele uczyłam się w 
podstawówce i jechałam na opinii. 
Szłam do średniej szkoły z niedu­
żym Ulsobem wiadomoś'ci. Tyle że 
bardzo szybk<> to nadrobiłam. Cieszę 
się, że będzie taki system. bo rooie 
wtedy skończą się cwaniactwa i 
średnia szkoła nabierze autorytetu. 
Powinni jeszcze z:likwidowa~ wje­
czor6wki. bo to parodia, a nie oś­
wiata 

Zebrame gospodarzy Idasowych. 
Więc jednak wybory nowego samo­
rządu Tylko że bardziej radykalne .. 
Głosowame będzie jawne, zgodne % 
przepisami DemokratycZiIle. Teraz 
łuż nie będzie żadnego szachrajstwa. 
Majka jest kandydatką . Przewodni­
cząca z góry uprzedziła , aby nie 
głosować na kandydata ze swoje' 
klasy . Głupota. Jak ja mogf: głoso­
wać na kogoś, !rogo, przypuśćmy. w 
ogóle nie znam Mam tu na myśli 
pierwsze i drugie klasy 

P<>tem była dyskUSja na temat 
profesorów. Ze tacy i owacy. Szew­
ska zaczęła się mądrzyć, że jak fi­
zyk ma prawo wymagać od niej szer­
szych wiadomości, skoro ona jest 
humanist~ą i nie chce mieć z fizy­
ką w życiu nic wsp61nego. Następ­
nie wstał "Prezes" i powiedział, że 
jest odmienneg<> oz:dania. Uważa; że 
człowjek kończący liceum powiruen 
znać się jako tako Da wszystkim 
(bąd:f co bądi - inteligent), nieu­
leinie od tego, C1.7 jest to matema­
tYk, czy humanista. Poparłam go. 
Niestety, mieliśmy nrzeciw sobie 
'WSzystkich 

- Na skutek takiej mentalności 
eałkowicie upadł autorytet 'szkoły 
średniej ..J... zaperzyłam się. 
Wracałam 'do domu wściekła, bo 

teb ranie przecią~nęło się do 15.00 i 
bYłam okropnie głodna. Poza tym 
nie wiem, po co prowadzi się takie 
jałowe dyskusje. Przecież to nic nie 
daje. ~ewnie, ie nie możemy sie­
dzieć b iernie i musimy pokrzyczeć od 
czasu do czasu. Jesteśmy jednak za 
mało aktywni, aby zmienić cokol­
wiek. Na każdej wychowawczej skar­
żYmy się, że historyczka maltretuje 
nas z całego podręcznika. Wycho­
wawczyni biega, interweniuje ... i nic 
nie moze wskórać. Bo historyczka 
ma zasady, których n ie zmienia. Więc 
pO co ciągle do tego wracać? Lepiej 
przywyknąć, a Ole na każdym ze­
braniu domagać się sprawiedliwości 
Zresztą, profesor ma swoje prawa, 
Uczeń swoje, i każdy mądry za ple­
cami. Ale żeby wstać i w oczy po--

, 
wiedzieć, że tak się nie robi - to 
nie ma komu. Jesteśmy, niestety, po­
koleniem tch6rzliwym i zakłama­
nym Jednostki się nie liczą 

24 X 1980 

NienaWidzę prymi1ywnych 
nów ~nie m6wię tu o sobie). 

kujo­
Mało 

zyliszka), a co druga mdleje. Strasz­
ne. Jesteśmy ,dosłownie sparaliiowa­
ne lękie~. Chłopcy mniej, ale też 
czują respekt przed matematykiem. 
Co za życie! Przec i eż z tego wszy­
stkiego my nawet myśleć nie mo­
żemy NiC' ma czasu. każdy się 
modli i ukndkiem c;pJgląda na ze­
gar~k Na francuskim wyprawiają 

za usz 
to takich? Na lekcjach nib)' wszy­
stkie rozumy pozjadał. "Jakie inte­
ligentne dziecko" - ktoś pomyśli. 
Ale jak przyjdZie porozmawiat na 
tematy życiowe, na takie, których nie 
ma w podręczn iku od geografli ~ 
historii, to taki kujonek durnieje 
zupełnie. Za to o dwunast~j w nocy 
może "rzucać" liczbami I rocznika 
statystycznego w przedziale lat (0-
twartym) 1975-80. A ja "ciskam 
się", bo uwa:iam, że- wymagają od 
nas stanowczo za dużo. Nie ma cza­
su na roZWijanie kultury , 

27X1980 
Misia jest jednak fenomenalna. 

Polonistka złapała ją ńa ściąganiu. 
Było to już po pierwszej godzinie 
pisania. Zabrała jej ściągę, prze­
kreśliła wypracowanie i kazała pisać 
od nowa, na inny temat. No to Misia 
wyjęła drugą ściągę I następnym 
tematem i w godZinę miała już pra­
cę na siedem stron. Trzeba mieć tu­
pet, żeb~ odważyć się na coś takie­
go. Ja nigdy nie mogę porządnie 
ściągnąć, bo zawsze trzęsą mi się 
ręce. Poza tym wydaje mi 11~ te 
wszystko widać. 

28 X 1980 

Co do matmy, to wykończymy się 
zupełnie. Wystarczy. że matematyk 
zmierzy nas wzrokiem (- wzrok ba-

• 

;się zgrywy. Zwłaszcza prz,. odpo­
wiedziach tych, którz)' nie mają zie­
lonego pojęcia, co to passe resent 
czy futu're anterieur. Potem plotą 
takie bzdury, te, na przykład, "auto­
bus krzyczy: stój !". "rolnicy pracu­
ją w zupie" iq,. Reszta pokłada 5ię 
ze śmiechu. A ja myślę, że to jed­
nak wspaniałe: Zna~ obcy język. t 
choćbym miała skonać, \O i tak bę­
dę studiować na filologii romańskiej. 
Byle m i, tego zapału wystarczyło na 
długo. 

W ogóle nie boimy się nas~o 
.. Peowca" profesora od PO). Zgrywa 
lię na groźnego, przybiera arocie 
min,., krzyczy. ~le w rzeczywistości 
jest łagodny jak baranek. Wystar­
czy .głośnie! wrza.<;nąć. 

Dzisiaj, wchodząc do klasy. zau­
ważyliśmy, że ławki są inaczej po­
ustawiane. Kto sprytniejszy, to rzu­
cił się pierwszy i zająl lepsze miej­
sce. Mnie z Majką. zanim aię obej­
rzałyśmy, przypadła 'II udziale ław_o 
ka p~erwsza (o zgrozol) ostatnia 
(ku naszej radości). 

- Siadać na pierwszł\ - ro%.kazał 
.. Peowiec". la potulnie rzuciłam tecz­
kę na wskazane miejsce (klnąc 'IV 
duchu), ale nie Majka. 

- Chodź! - popchnęła mnie przed 
sobą - Idzi'emy tam. 

- A wy gdzie? - zdenerwował 
się "Peowiec". - Już na pierwszą 
ławkę! 
Zawróciłam wystraszona, ale Maj­

ka zagrodziła mi drogę I popchnęła 
ku ostatniej. 

- Co na pierwsząl prawie 
wrzasnęła. - Idziemy tam. Magda. 
ale już! 
Stałam chwilę niezdecydo-wana, 

lecz Majka miała straszny wzrok, 
więc wolałam jej posłuchae. "Peo­
wiec" westchnął i dał za wygraną. 
'nriumfowałyśmy. 

30 X 1980 

Język polskI Nasza ocena Judy­
ma. No i 1:aczęło się. Jeszcze raz na­
piszę, że jesteśmy bardzo dz iwnym 
pokoleniem. Wystarczy podać nam 
jako taki temat do dYSkusji, a już 
"roznosimy" klasę, ba, szkołę! Tyl­
ko że teraz nie "biliśmy się" między 
sobą Byliśmy solidarni. My .contra 
polon Is tka Profesorka na silę pr6-
bowała nam wmówić, że postępowa­
nie Judyma było słuszne My ch6-
rem wrze5zczeliśmy, że bohater .. Lu-

dzi bezdomnych" to frajer, j . n ikt 
nie był w stanie nas przekonać. Dia­
belny upór. A poza tym miała to być 
nasza ocena, więc mamy chyba pra­
wo mleć własne zdame 

Jednego nie rozumIem 
stw ,erdzqa pOlOOlStka - Czy to my, 
naucz} c ele. wychowawcy. czy to wy 
samI zrobiLścle z siebie takIch zwy-
rodnialców. Przecież wy już chyba 
me potrdicle odróżnić dobra od zła 

PotrafJmy Potrafimy. ale nie 
chcemy, bo jesteśmy nrzekorni u­
parci. kł6tliw 

31 X 1980 
--,,""'rządu 

Na ostat.mm ze opiekunka sa-
szkolneg<? ierdziła, że najlepiej 
lR%Zle, gdy wyłożymy swoje, gnę­
biące nas, sprawy bezpośrednio dy-
rektorowi. No i dZisiaj zorganizowa­
ła nam takie spotkanie. Ja nie jes­
tem w samorządzie, ale znalazłam 
się na tym zebraniu przypadkowo 
Jedna z członkiń prosiła mnie, abym 
Ją zastąpiła. Z początku każdy był 
skrępowany, wiadomo - dyrektor. 
Potem, jednak wszystko się rozkrę­
ciło. POnJ,S?;ali.śmy różne sprawy: a­
pele, dyskoteki, harcerstwo itp 

We wszystkim niemal "głowa 
szkoły" przyznawała nam r-ację. P<>­
tern wstała Marysia Milewska z Ul c 
i powiedziała. że bardzo cieszy się 
z tego, iż tarcze są regularnie spraw­
dzane, a więc jesteśmy niejako 
unuszeni do ich noszenia. ale to 
jeszcze nie wszystko. DyrektoT był 
bardzo zdziwiony, a my chórem 
przytaknęliśmy Marysi (wiedzieliśmy. 
o co chodzi, bo dziewczyna uprze­
dziła nas przed zebraniem. W pełni 
ją popieraliśmy). Otóż Marysia po­
wiedziała, że w imieniu większości 
Uczniów w szkole domaga się wpro­
wadzenia jednakowych mundurk6w 
lub fartuchów. 

- Szkoła to nie Dom Mody 
sugerowała. - Chcemy wyglądać 
jak ludzie, jak uczniowie. Chcemy, 
aby traktowano nas wszystkich jed­
nakowo. 

Dyrekto-r był bardzo mile zdziwio­
ny. Przyznał nam rację i powiedział, 
że będzie można to załatwić. Chciął 
to uczyni~ jut dawniej, ale obawiał 
się naszej reakc'i. Negatywnej, oczy­
wiście. My też przesadziliśmy twier­
dząc, że "prawie wszyscy uczniowie 
chcą tego". Obawiam się, że tylko 
nieliczne. osoby. Ja jestem całkowi­
cie "za". Jak tu człowiek może nie 
wpada~ w rozpacz, kiedy widzi do­
koła P~krie Wiole w szetlandach. 
ntruksach itp.? Jak tu taki Parys 
m<>u na mnie spojrzeć, skoro krą­
ty wokoło niego taka Malinowska. 
która wyróżnia się pozytywnie (wy­
glądem) w środowisku? A ja jestem 
zwykły szaraczek. Niestety, ale ni­
czym me mogę zaszokować Więc 
takie jednakowe kreacje byłyby mi 
bardzo na rękę. Obawiam się )ednak, 
że za mojej kadencji w LO tego nie 
wprowadzl\. A potem młodsze poko­
lenia będą nas pTzeklina~ za takle 
pomysły 

6 XI '980 
Na matematyce skompromitowa~ 

1iśmy się całkowIcie. Był nowy te­
mat i po wyjaśnieniu go profesor 
podał do rozwiązania zadanie Nikt 
nie wiedział nawet, od czego za­
cząć. Wtedy profesor napisał na tab­
licy: - 1 + 5 - 9 - 6 + 13 i ka­
zał obliczyć. Potem pytał, ile komu 
wyszło. Każdy podawał inny wynik 
Na 29 uczni6w w klasie było siedem 
różnych rozwiązań! Nie wynikało to 
bynajmnie-j, z naszej tępoty . P~ 
prostu byliśmy tak przerażeni dym 
humorem profesora, te trzęśliśmy 
się tylko i nie byliśmy vi stanie 
rozwią7.ać dobrze tego, co rozwią­
załoby dziecko z piątej klasy pod~ 
stawówki. 
Myślałam, że to już będzie po na 

koniec Matematyk szalał wtrącając 
eo drugie słowo: "my są humaniści" 
I jes~ze Inne rzeczy. Byliśmy prze­
rażeni. Ja uświadomiłam sobie jed ­
nak, że matematyk miał rację. Tak. 
jesteśmy skończonymi cymbałami 
(on nie określił tego tak dosadnie) 
Trzeba imbecyla, żeby zdurnieć przy 
takim dodawaniu. W og6le wł<>s mi 
staje na głowie, kiedy pomyślę. ja­
cy ludzie (z mojego 10cznika i nie 
tylko) będą mieli maturę Ba, może 
nawet studia To straszne! 

To samo na j~zyku polskim Było 
dyktando No i wpadka Całkiem 
dobrzy uczniowie 00 rob il i dziesieć 
i więcej błędów Profesorowie zala. 
mują ręce. zam 'nst wziąć c;ię za na!' 
porzadnie Przede ~z:vstkim nrZf>­
segregować i wyłonić tych, kt6rzv 
napra ""dę na0";" <;ię m~ l icealist6,,~ 

Fr""'menty namiełn;ka 
'VI" ~l1v z S\nv" ' .. kie"'ll 
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Z Edwardem Osóbką-Moraw­
skim, I premierem Polski Ludowej, 
o trudzie prostowania kłamstw, 
zwyczajach KRN, x.anikaniu idea­
łów i potrzebie powrotu do źró­
deł, rozmawia Wojciech Bałasie­
wicz. 

- Pozwoli Pan, Panie Premierze, 
że rozpoczniemy rozmowę od ref­
leksji oceniającej aktualny stan wie­
.dzy społeczeństwa polskiego, a 
zwłasźcza pokoleń młodZieży, o 
pierwszych latach kształtowania 
państwowości polskiej po II wojnie' 
śWiatowej. 

- Raczej na . temat stanu niewie­
dzy wynikającej zresztą z wielu róż­
nych powodów. Proszę Pana, cho­
dzi przecież o to, że na przestrzenI 
ostatnich dziesięcioleci historia po­
wstawania Polski Ludowej podlega­
ła ciągłym zmianom, w zależności 
od kierunków i myślenia politycz­
nego aktualnie obowiązującego, a 
więc narzuconego przez rządzące w 
tych okresach ekipy. 

Kiedy na X-lecie lub XV -lecie 
PRL urządzano wystawy i jubileu­
sżowe obchody, wtedy pewne na­
zwiska przestawały w ogóle istnieć 
jako niewygodne, bowiem związa­
ne z określonymi wydarzeniami hi­
storycznymi. Osoby te wycinano z 
fotografii, fałszowano zdjęcia foto­
montażami, jak było to wygodnie. 

Tak, ale do zrozumienia tych za­
biegów potrzebna jest znajomość 
"kultu jednostki", trzeba poznać isto­
tę epoki stalinowskiej, w okresie 
której, z powodu nazwisk, zmienia­
no nawet encyklopedie. Pewne na­
zwiska, a więc również i fakty za­
bijane były metodą milczenia. Pro­
szę wyobrazić sobie, że już po wy­
borach 1947 roku zaczęto fałszować 
Manifest PKWN, aby na~wisk pew-_ 
nych osób nie podawać do wiado­
mości publicznej. 

Przecież manifest PKWN podpisa­
ło kilkanaście osób, nazwiskami przy 
których figurowały resorty jakimi 
się wówczas za-jmowaly. A tymcza­
sem, od połowy 1947 roiku, tylko o­
pozycja, a więc PSL podawał mani­
fest w jego prawdziwym kształcie. 
Nawet "Robotnik" będący już pod 
kierunkiem Cyrankiewicza, fałszo­
wał tekst dając anonimowe podpisy: 
PPS, PPR, SL i SD. A te nazwi­
ska są częścią manifestu, ten mani­
fest ktoś wydał, ktoś go sprecyzo­
wał, a następnie podpisał. Nie jest 
to odosobniony przykład świadome­
go i konsekwentnego zacierania fak­
tycznego rodowodu Polski Ludowej. 

- Nie jest tajemnicą frukt, że po 
uważnej analizie opisów pierwszych, 
powojennych lat, zawartych w pod­
ręcznikach szkolnych, a nawet 
skryptach akademickich wydanych 
na przestrzeni ostatnich dziesiątków 
lat, szereg niejasności, wręcz niedo­
mówień, a ' także ewidentnych 
kłamstw rysuje się ze szczególną 
wyrazistością. 

- Oczywiście, ale proszę spoj­
rzeć, kto te podręczniki pisał, w Ja­
kich uwarunkowaniach politycznych 
i z jakich materiałów korzystał. Na­
wet ludzie dobrej woli, nie dyspo­
nując źródłowymi materiałami, albo 
mając do nich odcięty dostęp ina­
czej fakty przedstawiali. Sięgano np. 
do gazet zapominając jednocześnie, 
że były jednym ze środków odpo­
wiednio modulowanej propagandy. 
[ ... J. 

U progu Polski Ludowej, kiedy 
istniały dwie zwalczające się kon­
cepcje polityczne częstowano prze­
CIwników epitetami jakże często nie 
mającymi w rzeczywistości ż1łdnego 

uzasadnienia. To była także walka 
polityczna, ale prawda leżała gdzieś 
po środku i trzeba ją wyciągać z a­
nalizy ówczesnej rzeczywistości i 
ówczesnego rozumienia politycznego. 

Bywało także r odwrotnie. Na 
przykład p. Włodzimierz Kowalski, 
który pisał dużo i dużo mówił na 
te tematy, czerpał również informa­
cje z moich źródeł. Wiele wieczo­
rów mu poświęciłem i przedstawi­
łem ' szereg dokumentów do zapo­
znania się, ale on ich nie uwzględ­
nił, a w każdym razie ba'rdzo ma­
ło. On sam miał z g6ry zakreślony 
plan, chociaż mógłby, gdyby chciał 
ukazać prawdę, a jednak nie przed­
stawił genezy Polski Ludowej w o­
biektywnym ujęciu, a nawet czasa­
~ą poprzekręcał. Na XXX-lecie 

Ed 
''''''''d taz p ierwszy od wielu lat, 

war GIer"'..... WSpOmniał nazwi­
ska współtwórców 1>~~ Ludowej 
wymienił nawet trzech pepeesth.~w' 
[ ... ]. . 

Z tej okazji prasa krajowa usiło­
wała wydrukować coś prawdziwego. 
Zwróciła się do mnie wrocławska 
"OdTa" to im odpowiedziałem, aby 
spróbowali .zamieścić materiał, któ­
ry już drukowałem przed laty na 
łamach magazynu historycznego 
"Mówią Wieki". Było to wspomnie­
nie o perypetiach delegacji Kraje­
wej Rady Narodowej wędrującej 
do Moskwy. Niestety, próbowali i 
okazało się, że cenzura zatrzymała 
nawet i ten artykuł. A przecież w 
tyin fragmencie nie było absolutnie 
nic kontrowersyjnego. 

- Przy zakrojonym na szeroką 
skalę procederze fałszowania histo­
rycznej rzeczywistości margines 
możliwości reagowania pozostawał 
bardzo niewielki. Ale, w tych la­
tach, napisał Pan Premier kilka 
jakże wartOŚCiowych opracowań. Jak 

-Pan sądzi, czy prace pańskie będą 
mogły ukazać się drukiem w obec­
nej rzeczywistości? 

- Tak i mógłbym przytoczyć 
wiele przykładów. Kiedy w "Liter'i!­
turze", pod redakcją Putramenta, 
drukowane były pamiętniki zmar­
łego niedawno prof. Krupińskiego, 
jakiś nieodpowiedzialny redaktor 
napisał do nich wstęp uwłaczają-

ścisłości- prostować. Przekracza to 
oczywiście możliwości jednego czło­
w ieka, bo trzeba by Chyba zaanga­
żować do tych czynności cały in­
stytut, żeby sprostować tyle kłam­
stwa, ile się już ukazało . 

Natomiast prawdą jest, te w o­
statnich latach. pisałem dużo, a ma­
szynopisy moich wspomnień złożo­
ne są w archiwach naukowych in­
stytucji i gdyby chciano, można by­
łoby z nich korzystać. Jeśli chodzi 
o ich druk, to nie potrafię odpowie­
dzieć panu na to pytanie. Zależy to 
od stanowiska rządzących, także 
tych, którzy zajmują się polityką 
wydawniczą oraz kształtują jej ta­
ki, a nie inny polityczny profil. 

NajwyższY już czas, aby geneza 
Polski Ludowej przedstawiona zo­
stała w prawidłowym i obiektyw-
nym świetle. . 

l 
- Ws.pomniał Pan Premier o de­

.e~J\. :r~, k,tóra dotarła 16 ma­
J~ o . o. ~. ~7.vsl..tując, w efek:­
Cle swoJe] Il.lISJl, ~2:l._;<> na mię­
dzyna.rodowe] areOle za POll-""--na. 
reprezentację stojącej u progu WOl­
ności Polski. 

- Krajowa Rada Narodowa był 
to niesłychanie interesujący parla­
ment, który w końcowej fazie swe­
go istnienia liczył 444 posłów. Po­
chodzili wprawdzie z nominacji, ale 
byli to naj wartościowsi ludzie z 
kręgów sił demokratycznych wyku­
wających dla Polski nowe jutro. 
Dyskusje i obrady na forum KRN, 
odbywające się mniej więcej co 
kwartał, były w pełni demokratycz­
ne. Bardzo często poseł tej samej 
partii politycznej atakował mini­
stra, partyjnego kołegę, ·jeśli ten źle 
postępował czy podejmował złe de­
cyzje. 

Docieraliśmy do Moskwy w okre­
sie miodowych miesięcy naszej 
współpracy, tworzenia przyjaźni pol­
sko-radzieckiej oraz - jednolitego, 
politycznego frontu narodu. Wkra­
czaliśmy pełni optymizmu i nadziei 
na polską drogę mającą zaprowa­
dzić nas do socjalizmu. Sama wę­
drówka stanowi fascynujący temat, 
nadający się na scenariusz filmo­
wy, bowiem trwała pełne dwa mie-

wid ni 

II 
cy Rządowi Tymczasowemu. Podał 
mylne informacje, a m.in. i ta,ką, że 
premier rozmawiał na posiedzeniu 
Rady Ministrów po rosyjsku. Tym­
czasem p remier nie znał w ogóle 
rosyjskiego, nigdy nie chodził do 
rosyjskiej szkoły, chociaż pochodzi 
z Kongre·sówki. [ ... ) 

Sięgnąłem więc do protokołów J 
posiedzeń rządów, któ-remu premie­
rowałem i zacytowałem całą, 
wspomnianą dyskusję. Tego spro­
stowania "Literatura" nigdy nie wy­
drukowała zasłaniając się Ingeren­
cją cenzury. Postanowiłem doszukać 
się przyczyn takiej decyzji i okaza­
ło 'Się wówczas, te mojego, rzeczo­
wego, napisanego na podstawie pro..:. 
tokółu, którym dysponuję, sprosto­
wania nie zamieszczono z winy re­
dakcji. Na wszelki wypadek aby się 
nie wychylać. . 

Rzadko zabieram głos .. aby te. nie-

k 
siące i p.asycona była !i.cznymi przy­
godami, łącznie z przedzieraniem się 
przez Hnię frontu. 

NawiązaliśH1Y polityczne stosunki 
w skali międzynarodowej, zetkną­
łem się wówczas ze Stalinem. Kie­
dy objąłem fut;lkcję przewodniczą­
cego PKWN, jednocześnie szefa re­
sortu spraw zagranicznych próbo­
wano mi także doczepiĆ resort rol­
nictwa. Oponowałem wysuwając 
kandydatuę A. Witosa, ale usłysza­
łem w odpowieazi, że była tQ su­
gestia Stalina, który wyraził życze­
nie, aby reforma rolna w Polsce 
związana była także z moim nazwi­
skiem. Dalszy mój protest nie mial­
by sensu. 

Stanisław Szwalbe dał mi na pi­
śmie ' informacje, w której wspomi­
na, że korzystając z okazji zapytał 

Stalina, dlaczego pepeesowiec sta-

• 

-
nął na czele rządu pOWOłanego 
przez KRN i dlaczego akurat Osób­
ka-Morawski. Stalin miał odpowie_ 
dzieć, że się poradził W. Was ilew_ 
skiej i doszedł do wniosku, aby wy­
sunięto takiego, który byłby z PPS 
bo PPR n ie miała je:izcze tak iegd 
wpływu, byłby młody i nie był an­
tysowiecki. 

- Proszę wybaczyć mi uwagę 
sięgającą być może daleko, ale od­
noszę wrażenie, że dla wielu auten­
tycznych działaczy robotniczych 
wywodzących swój rodowód z PPS 
W. tym także i dla pana, kolejn~ 
dziesięciolecia PRL dostarczyły wie­
lu powodów do jakże gorzkich roz­
czarowań. Zanikały te ideały, o 
które walczyliście u progu nowej 
rzeczywistości i coraz dalej odsu­
wała się wizja Polski kroczącej do 
socjalizmu polską drogą. 

- Smutna to prawda bowiem Pol­
ska w tym czasie przebyła trzy za­
sadnicze etapy: osiem lat "rodzimej 
beriowszczyzny", 14 lat "nieudanego 
Października", i dziesięć lat "pro­
oagandy sukcesu" bazującego na 
,.r-.. c.l .-ś "'eL twórczości". Teraz wkro­
czy 1 my '" '~wy etap SZUkając 
dróg odnowy. i\ n." ......... 'l.daniem nie 
ma po prostu co odnawlac, "- ...... 1 
źy konsekwentnie powrócić 'da 
pierwszego etapu Polski Ludowej , 
która chciała zmierzać do socjalizmu 
polską drogą i została na niej, w 
jakże brutalny sposób, zatrzymana. 

Pamiętam chwile w których Sta­
lin mówił ~am o polskiej, czeskiej, 
rumuńskiej, ba, nawet chińskiej dro­
dze do socjali7)mu, akcentując od­
rębność oraz specyfikę narodową. I 
rzeczywiście chcieliśmy po polsku 
wprowadzić socjalizm, budować go 
w oparciu o wschodniego sojuszni­
ka, ale nieco inaczej. Raptem po po­
łowie 1947 rok~ wytworzyła się ta­
ka sytuacja, że kto radykalnych 
metod nie chciał zaaprobować po­
mówiony został o prawicowe odchy­
lenia. We wszystkich krajach demo­
kracji ludowej kończyła się zabawa 
w demokrację ludową. . 

Rozpoczęła się "bitwa o handel", 
która w zasadzie była bitwą z PPS 
i spółdzielczością, odgrywającą tak 
bardzo ważną rolę w procesie powo'-
jermej odbudowy. Upaństwowie-
nie spółdzielczości doprowadziło 
do martwych szyldów zabijając i­
stotę jej tkwiącą w samorządności. 
Na gwałt przystąpiono do twarze­
nia kołchozów, od których, jeszcze 
wczot'aj, kategorycznie odżegnywa­
ła się PPR. 

Jednostki prezentujące inne . zda­
nie i sprzeciwiające się wprowadza­

. nej polityce likwidowano metodą 
tak zwanej "polity:ki wstrząsów". 
Późniejsze procesy rehabilitacyjne 
ujawniły tylko część dokonanych 
wówczas zbrodni. Będąc jeszcze 
premierem czyniłem wszystko na 
rzecz praworządności, przyjmowa­
łem interweniujących, zwłaszcza w 
okresie masowych aresztowań AK­
-owców, przed ministrami własnego 
rządu. 

Mimo woli myślę, jakie trudności 
ma obecnie zwykły obywatel, aby 
się dostać do ministrialnego refe­
renta. To jest także jedna z różnic 
w pojmowaniu demokracjir a 
'zwłaszcza w jej wykonywaniU. I nie 
jest prawdą, proszę pana, źe społe­
czeństwem polskim trudno .rządzić. 
Jako zbiorowość posiadamy szacu­
nek 'dla władzy i aprobujemy de-

II 
cyzje jeśli podejmowane są w o­
parciu o głęboką motywację pa­
triotyczną, jeśli dialog władzy ze 
społeczeństwem prowadzony jest na 
zasadzie uczciwości i prawdy, a zo­
bowiązania rządzących wobec naro­
du nie stanowią pustych deklaracji 
lecz z konsekwencją są realizowa-_ 
ne. 

Dziękuję za ro~mow«:. 

Wywiad pctdajemy za "Tygod­
nikiem Zamojskim" z dnia 8 ma­
ja 1981 r. (18176). Tytuł i podtytuł 
pochodzą od naszej redakcji. 

Wkrótce artykuł Edwarda Osób­
ki-Morawskiego napisany specjal­
nie dla "Kontaktów" odsłaniają­
cy tajemnice narodzin Polski Lu­
dowej oraz 'wypowiedź w naszej 
ankiecie: ,,Dylemat polski - na­
dzieje l zwątpienia". 

./ 

,. 
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-CZWARTEK 21 MAJĄ 1981 R. 

6.00. T'rR. RTSS chemia. sem. n. 
6.30. TTR. RTS~ biologia, sem. li. 
9.00. Język polski, kl. I lic. 
11.UO. Język polski, kl. VIll. 
11.55. Nauka o czlowleku, kl. VIII. 
13 .30. T '! R, RTSS - fizyka, sem. IV. 
14 .00. T'llł - hodowla zwierząt, lem. 

1'V. 
14.30. relewizja w sprawie mIliardbw. 
1 5.0~ . "Turniej zastępowych". 
15.35. Dziennik Telewizyjny. 
16.05. (XlII i XIV etap) wyścigu Poko-

ju. 
17.30.. Czwartek TDC. 
18.15. Magazyn lotnlczy. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Sonda - .. Rbwnowaga". 
19.30. Dziennik TeleWizyjny. 
ZO.U; ... Każdemu swoje" - włoski film 

kry minalny, reż . Elio Petri. 
Z1.50. Pęgaz. 
22,35. Kronika Wyścigu Pokoju. 
22.50. Program pUblicystyczny. 
23.20. Dziennik Telewizyjny •. 
23.35. TelewizJa w sprawie miliardbw. 

PROGRAM li 
16.30. JęZYK rosyjski (4). 

, 17.00. Język francuski (4). 
17.30. Język angielski dla zaawansowa-

nych (7). 
18.00. Program morski. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20 .00. NURT - język polski. 
20.30. NURT - praca - technika. 
21.00. NURT - psychologia. 
21.30 . 24 GOdziny. 
21.40. ..Wieczory Chopinowskie" - Ewa 

Poblocka. 
22.10. Z serii kryminalenJ "Obroll.cy" -

"Ladunek platyny". 
22.35. "Bez recept". 

PIĄTEK 2Z MAJA 1981. •• 
PROGRAM 1 

Ii.OO. TTR. RTSS fizyka, sem. IV. 
6.30. TTR - hodowla zwierząt, sem. IV. 
n.c ~. "S~ary i nowy Gdańsk", kl. IV. 
lLOO. Wycbowanie obywatelskie, kL 

Vll. 
12.50. Geografia, kl. VIII. 
13.30. TTR - hodowla zwierząt, sem. tI. 
11.00. TTR - uprawa roślin, sem. U. 
15.10. Redakcja Szkolna zapowiada. 
15.25. NURT: )lraca. - technika. 
1G .OO. Dziennik Telewizyjny. 
16.30. "Piątek z Pankracym". 
17.00. Magazyn motoryzacyjny. 
11.20. ,,Arsen Lupin" - "Kasa pancer-

na pani Imbert". 
J8.1S. Skarbiec - magazyn historyczny. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Monitor Rządowy . 
1'9.30. Dziennlk Telewizyjny. 
20.15. Rolnicze rozmowy. 
20.25 ... (.złowiek z marmuru" w reż. An­

drzeja Wajdy. 
23.00. "Listy o gospodarce". 
23.45. Dziennik Telewizyjny. 

?~C Gr..A;'~ U 
10.00. Magazyn motoryzacyjny. 
10.20 ... Usmiech spod parasola". 
10.50. "Wyrok" (1).-
1l.3S Skarbiec. 
16.30. Język rosyjski (5). 
17 .00. Języl, francuski (5) . 
11 .30. Język angiclski dla zaawansowa_ 

nych (7). 
18.00. Kino TDC - .. Sekrety kina". 
18 .30. MłOdzieżowy Magazyn Techniki. 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. "U,;mlech spod parasola". 
20.30 . .. Taaka ~yba" . 
21.00 "Kunisada I Wyspiański". 
Zl.30. 24 Godziny. 
21.40. "Wynalazca pOSzukiwany" - pro. 

gram publicystycfmy. 
22.10. Kosmos 81. 

SOBOTA al MAJA 1881 R. 
PROGRAM l 

li.uU. 'rTU - hodowla zwierząt, sem. Dl 
6.30 - uprawa roślin, "em. II; 
1.00 . - uprawa roślin, sem. IV. 
7.30. Mecbanizacja rolnictwa, sem. IV. 
10.25. "Wydawlctwo MON" - reportu 

filmowy. • 
10.55 . .. W służbie polskiej pieśni". 
1l.40. "Krzczonów - pępkiem iwiata" 

- reportaż filmowy. 
12.05. Kultura ' 81 - "Plastyka". 
13.05. Program pUblicystyczny. 
14 .20 . .,Zwycięstwo" - polski film fabu-

lar ny . 
16.:)0. Dziennik Telewizyjny, 
16.15. "Sezam". 
16.JS. "Gwiazdozbibr" - Dustln Hoff-

man . 
11.30. XXV "Spotkanie z Balladą". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Magazyn CDN '- "Art. 60 I 2". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00 ... Punkt widzenia" (4), 
21.00 .,AtrakcJa z tłem" - reportu fil-

mowy. 
21 .30. Muzyka małego ekranu. 
22.15. Dziennik Telewizyjny. 
Z~.30 . Kino Nócne: .,Oszukany" amery­

kanski dramat psychologiczny. 
('ROGRAM II 

10 .30. "ZmartwfChwstanie" (2). 
t2.1~.15 . STUDIO 2. 

NIEDZIELA Z4 MAJA 1981 R. 
PROGRAM J 
~.IO . 'I'TR - uprawa roślin: sem. IV; 
r..40, MeChanizaCja rolnictwa. "em. IV. 
7.10. TTR. RTSS - .. Wiedza naszą szan. 

są" . 
7.30. Alarm przeciwpo2;arowy trwa. 
7.40 Nowoczesność w domu i zagrodzie. 
RIO . Emerytury dla rolników, 
R.2Cl. "Od słowa do działania". 
8.35 . .. Telewizjada" . 
9.00. Teleranck, m.in. "Daktari" . 
10.30. Antena. 
lI.OO .. Wielkie miasta ŚWiata" - Liz­

bona. 
t2.00. Dziennik Telewizy jny . 
12.15. "Kraj za miastem" - program 

Plłbłit'ystyczny. 
12.15 .. Sarmatyzm" - program bisto. 

rvczny. 
1:\ .1$-22.45. TYLKO W NmDZIELĘ. 
I' .20 . .. Pnygody Sindbada" . 
13.15 . .. Czym skorupka za młodu ..... 
14.23, • .1 z komIlutera jest coś we mnie" 

.- T'l'portaż o Stanisławie Lemie, 
14.SS. Filmy Cbarll~ Cha "lina _ .. Swiat­

ł~ ramoy" -

27.05.1981 

16.55. Polska ' - trłandia, mecz piłki 
nożnej. ". . 

18.50. Najlepszy przedmioJ mieSiąca. 
18.05. Wieczorynka. 
111.30, Dzieq.nik TelewizrJny. 
20.00. "Buddenbrookowle" (5). 
21.10. "Satyrycy satyrykom". 
21.45. Sportowa Niedziela. 
22.15. "Smierć piesni" - poezja F . G. 

Lorki. 
22.40. Wiersz dla Ciebie. 

PROGRAM ń 
10.15. "Partyzancka rzecz" program 

wojskowy. 
10.45. "Punkt widzenia" (4'. 
U.40. Przeboje tygodnia. 
12.40. Filmy dokumentalne. 
13.35. Wielka Gra. 
14.35. Teatr Telewizji - Pierre de Ma, 

rivaux: Igraszki trafli i milości. 
16.00. Filmy dokumentalne. 
16.45. Popołudnie Fauny I Flory. 
17.30. Labirynt literacki. 
18.05. Koncert Orkiestry PR I TV w 

Krakowie. 
19.00. "Zacznijmy od Mony Llzy". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. ..Szan ujmy wspomnienla". 
ZGAO. Zookabaret Leszka Szopy. 
21.00. Filmy Kazimierza Kutza:: .. Nikt 

nie woła". 

PONIEDZIAŁEK Z5 MAJA 1181 R. 
PROGRAM I 

13.30. TTR, RTSS - Język polski, sem. 
D; 14.00 - wskazówki metodyczne, lem. 
D. 

15.30. ' NURT - pedagogika. 
16."0. Dziennik Tel.wizyjny. 
16.30. Zwierzyniec. 
17.00. " czterej pancerni I pies" (18) -

"Pierścienie" . 
18.00 ... Strażacy" - film dok. 
18.15. Impulsy - magazyn spraw pra-

cowniczych. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Echa stadionbw. 
19.30 . Dziennik Telewizyjny. 
20 .00 . ROlnicze rozmowy. 
20.10. Teatr Telewizji - Michał Buł­

hakow: .. Molier. czyli zmowa świętosz­
ków" w reż. Macieja WojtYlzki. 

2~.35. XYZ. CZ. I. 
23.05. Dziennik TelewlzvJny. 
23.20. XYZ, cz. D. 

PROGRAM D 
16.30. Język rosyjski (8). 
17.00 • .Język lrancuski (6). 
17.30. Język angielski dla saawansowa­

nych (8). 
18.00-Z3.00. ..Spotkajmy si, ras Jesz­

eze ~'. 

WTOREK U MAJA 1 .. 1 a . 
PROGRAM 1 

6.00. TTR. RTSS język polski, sem. 
n; &'.30 - wskazbwki metOdyczne, 8em. 
II. 

'.00. Język polski, kl. VL 
'.55. "Czerwone, żbłte, sielone" , kl. I­

Dl. 
11.00 . .Język pOlśkl, kl. m Ile. 
13.30 . TTR, RTSS - Język polski ... m. 

IV; U.OO - matematyka, sem. IV. 
U .30. Telewizja w spl'awie miliardów. 
15.30. Telewizyjny Klub Seniora. 
Ul.OO. Dziennik Telewizyjny. 
16.15. Obiektyw - Gdańsk. 

• 16.00. ..Dzień dobry w kręgu rodziny". 
17.00 "Wesołe melodie" - film animo-

wany. 
17.25. Polska Kronika FUmowa. 
17.35. Klinika Zdrowego Człowieka. 
18.00. Magazyn CDN. 
18.50, Dobranoc. 
19.00. Camerata. 
19.30. DZiennik TeleWizyjny . 
20 .15. "Macocha" - radziecki fUm oby­

czajowy. 
n.45. ,,Na chłopski rozum". 
22.15. "Quo vadis Zakopane'" - tUm 

dokumentalny. 
22.45. Dziennlk Tełew~yjny. 
23.00. Telewizja w spraWie mlUardów. 

~ROGRA.M li 
10 .00. POlskie filmy dokumentalne . 
10.35. Klinika Zdrowego Człowieka. 
U .OO. Sagl rodzinne. 
11.30. "Quo vadis Zakopane!" 

dokumentalny. 
film 

16.30. Język rosyjski (7). 
17.00. Język francuski (7). 
17.30. Język angielski dla zaawansoWa-

nych (8) . 
18.00. Kino Telewizji Najmłodszych. 
18.30. "Od słowa do działania". 
19.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Sagi rodzinne. 
20.30. Wtorek Melomana. 
n.40. Wieczbr Filmowy - Kino Minia­

tur. 

.SRODA n MA.JA 1.81 R. 
PROGRAM I 

1.00. TTR, RTSS język polski, lem. 
IV; 6.30 - matematyka. Hm. IV. 

'.00 . Fizyka, kl. VI. 
'.55. Historia, kl. V. 
11.00. "Z muzyką na wakacje". 
13.30. TTR, RTSS - Ilzyka, lem. n; 

14.00 - chemia, sem. D. 
14.30. Telewizja w sprawie miliardów. 
15.30. NURT - język polski. 
16.00. Dziennik Telewizyjny. 
16.30 ... Michałki". 
17 .10. Dom i My - poradnlk. 
17.30, "Dwie strony medalu". 
18.15. "Mieszkaniowe progi" pro-

gram pUblicystyczny. 
18.50. Dobpanoc. 
19.00. "Wyspy Hiszpanli" - ConeraL -
10.30. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Program pUblicystyczny, 
21.05, .. Kwietnik" - program muzycz-

ny. 
21.30 . Proscenium, 
22.15. Iniennik Telewizyjny. 
22.30 . Telewizja w sprawie miliardbw. 

PROGRAM II 
10.<10. Swiat na małym ekranle. 
11.35. Ekran. Reporterbw. 
16.35 . .Język rosyjski (8). 
17.05. Język francuski (8) . 
11.35 . "Milczenie gwiazd". 
18.05. W Staryrtr Kinie: .. Małe piwo" 

- komedia prOdukCji USA. 
ts.3e. Dziennik Telewizyjny. 
20.00. Swiat na małym ekranie. 
21.40. 24 Godziny. 
21.50 . Ekran Reporterbw. 

22.20. "Obrońcy" - "Skok po śmierć". 

.. 
Łomża, kino "Paźdz iernik": 21- 22 V -

"Bobby DerIleld" . prod. I;1SA ~o~ , lat .15); 
23- 25 V - "OfIara nam l ętnol;cl , plod. 
hiszp. (od lat 18); 26- 28 V - "Kto przy­
chodzi przed północą", prod. csns (od 
lat 15). 

Ciechanowie c, k ino .. Meteor'i : 21- 22 V 
- .. Obrót sprawy", prod. ZSRR (Od . lat 
16); 23- 24 V - "Milczący w spólmk" , 
prod. kanad. (od lat 18); 26-27 V 
.. Klincz", prod. pol. (od lat 15). 

Grajewo. kino "Relax: 21-22 V - .. Su­
per potwór" • prod . jap. (bez ograniczeń); 
23-31 V - "Ojciec święty Jan Paweł lI " , 
prod. pol. (bez ograniczen). 

Jedwabne. kino "Oaza" ; 21 V - .. Lu­
dzie godni szacunku", prod. włosko (od 
lat 18); 23-24 V - "Nie taki zły". prod. , 
franc. (od lat 15); 27-28 V - ,.Proces po-

-=-' ~ 
WOjewbdzki Dom Kultury w Łomży: 

impreza rekreacyjno-sportowa w ramach 
Dni Kultury Osiedlowej (na osiedlu 
XXV-lecia PRL). 21 V, godz. 17.00; spot­
kanie Klubu Seniora (w klubie), 26 V, 
godz. 16.00; " Rów" Jerzego Przeżdziec­
ki ego - spektakl Teatru im. Juliana Tu­
wima z Łodzi, 27 V, godz. 17.00 i 20.CO 
(bilet y do nabycia w Dziale Imprez 
WDK, III piętro); w Galerii J;'las tyki 

. Nieprotesjonalnej (hol WDK) - wysta ­
wa malarstwa Czesława Dzieweczyńskie­
go z okazji XXV-lecia pracy twórczej. 

Miejski Dom .Kultury - Dom Srodo-

·i;·4J 

., . . .. : . .. . 

M\neum -Okręgowe w Łomży. ul. Krzy­
we Kolo l. czynne codz.iennie (z wyjąt­
kiem poniedziałków. wtorków l dni po­
świątecznYCh): w środy i piątki w godz. 
10.00-18.00. w czwartki i soboty w godz. 
10.00-16.00, w niedziele w godz. 11.00-
17.00. WyStawy: .. Nabytki Muzeum w la­
lach 1975-1980" - wystawa najciekaw­
szych eksponatów z rM:n y ch dziedzin 
kultury; .. Bursztyn z dorzecza Narwi 
środkowej" - wyst awa ze zbiorów włas­
nych. prezentująca WYdobywanie , obrób-
kę oraz wyt'oby z bursztynu. _ 

Park Etnograficzny Pbłnocno-Wschod_ 
niego Mazowsza im. Adama Chętnika w 
Nowogrod~ie. czynny codziennie (z wy-

. :. 
Galeria Dawnej Fotograf U, ul. Mariana 

Buczka (Witryna sklepu tekstylnego): E . 
Zajączkowski (?): "Samochód pasażer­
ski w Lom:l:y" (okolo 1928 r .). 

Galeria Jednej Fotografii, ul. Sciegien­
nego l (witryna Sklepu "Foto-Qptyka" ): 
Janusz Wądołowski - " Chlewik". 

szlako wy", prod. Ja p. (od lat 18). 
Kolno. kino "Wrzos" ; 21 - 22 V - "Po 

drodze" pl'od pol.-węg. (od lal l5); 23-
24 V -' Parszyw a dwunastka", prod. 
USA (od 'iat 18); 25 - 27 V - " Kobieta l 
kobieta", prod. pol. (od lat 15) 

Nowogrbd kino " Ziemowit"; 23 - 24 V 
- "Dick I j a ne", prod. US A (od la t 16); 
26-27 V - " KrólkJe życie ", prod pol 
(od la t 12). . 

Stawiski. kino .. Sa turn": 21-22 V -
"Nies m lertelni", prod . r um. (od la t 15); 
23- 24 V - "Sm le rć 'L komputera", prod. 
franc. (od lat 15); 29- 27 V - •. Glina czy 
łajdak" . prod. fra nc. (od lat 18). 

Wysokie Mazowieekie, kino "Wars": 21 
-22 V - "Przyja Ciele" , prod jug. (od lat 
15)' 23-24 V - "W mroku nocy" , prod. 
USA (od lat 18) ; 26 - 27 V - ,.Teść" . prod. 
CSRS (od lat 12). 

Zambrów. kino "Kosmos" . 21- '22 V -
"DziękI Bogu już pią tek", prod . USA 
(od lat 15); 23- 24 V - " Stara strzelba". 
prod. franc. (<Xl lat 18); 25-26 V 
Gwiezdne wo jny", prod. USA (od lat 12); 

27- 28 V - " B obby DerCield" prod. 
USA (od lat 15) 

Kierownictwo kin za s trzega- możliwoŚĆ 
zmian programu. 

.wisk Twbrczych w Łomży: Dyskusyjny 
Klub FIlmowy " TO Tu" - fUm " Amery­
ka, Ameryka" w r eż. E . Kazana, 22 V. 
godz. 18.00 (W sal1 WDK). film "Zaćmie­
nie" W reż. M. A.ntonioniego, 22 V. godz. 
20.00. (w sali WDK) film .. Amator " w 
r~. K. Kieślowskiego , 23 V, godz. 18 .00 (W 
klubie "Pod Arkadami" ); otwa rcie wy­
stawy karykatur y łomżyńSkiego środo­
wis ka plastycznego (w klubie " Poli Ar­
kada mi" ), 23 V, godz. 17.00 . 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra· 
jewie: koncert "Dla ciebie, mamo", 26 V . 

Gminny OśrOdek Kultury w Rajgro­
dzie: " H is torta Rajgrodu" - konkurs 
szkolny, 30 V. 
Zarząd Oddziału Towarzystwa PrzYJa· 

ciół Ziemi ŁomżyńSkiej w Łomży zapra­
sza swoich członków i sy m patyków na 
spotkanie p t. "Łomża w przeżroczach " • 
któr e odbędzie się 21 m aja b r .. o godz. 
17.00 w świetlicy SpÓłdzielni Mieszk a n io­
w e j w Łomży (ul. Swierczew skiego 7 b). 

jątkiem poniedziałkÓW i dni poświątecz­
nych) w godz. 9 .00-1 6.00. Wy stawy; l ) 
Wnętrza chat, kużni. olejarni z wypo­
sażeniem . iz ba tkaczki-a rtystki lUdowe j 
Anny Kordeckiej. śpichle rek z wystawą 
obrazującą przemiał i p rzechowywa nie 
zbóż. stodółka ze s t a r y m d rewnianym 
kieratem 1 na rzędziami bartn y m i. 2) W 
Dworku z Br zózek w ystawa archeolo­
g iczna - .. P radzie j e Nowogrodu". 3) W 
chacie z Baranowa wystawa .. Adam Chęt­
nik - życie l działalność". 

Muzeum Rolnictwa im. Krzysztofa Klu. 
ka w Ciechanowcu. czyn n e codziennie (z 
wyjątkiem poniedziałków I dni pośwlą­
tec:r.ny ch) w godz. 8.00- 16.00. w niedziele 
i Święta w godz. 11 .00- 19.00.' Wystaw y 
stałe : l) .. Dziej e rolnictwa" (techniki u­
prawy. pasterstwo. hodowla . transpor t 
wiejsk i. mecha n izacja rolnictwa . rze­
miosło . tkactwo ludowe). 2) Wystawa 
biograficzna Krzysztofa Kluka. 3) Skan­
sen mazowiecko-podlaski z ekspOZYCją 
wnetrz. 4) Regionalna Izba P"mieci Na­
r<Xlowej. Wystawa czasowa: .. Kwiaty" 
malarstwo Jana Kul1kowskiego. 

Galeria Twórczoś el Plastycznej Dzlecl, 
ul. Marii Skłodowskiej -Curie 5 (Szkoła 
P<Xlstawowa nr 3), czynna codziennie _ 
oprócz nledziel i dni świątecznych 
w godz. 8.00-18.00, w soboty w godz~ 
8.00-15.00 : wystawa p r ac plastycznych 
dzieci i młodzieży z Międzynarodowego 
Konkursu Plastycznego " Shankaf '79" _ 
Indie. 

Salon Wystawowy BW A, ul. Arml1 
Cze r wonej 19 (czynny codziennie - o­
prócz poniedzialk ów l dni poświątecz­
nych - w godz. 12.00-18.00 , w wolne so­
boty i niedziele w godz. 13.00-16.00: wy- , 
staw a malarstwa Maksy~lllana St a r ca. 

Ogłoszenia drobne 
SZCZĘSLlWIE kojarzy 
Biuro Matrymonialne 
Olsztyn 2, skrytka 336. 

małżeństwa. 
..Mazury". 

k 604-0 

"SYRENĘ" 105, rok 1976 - sprze­
dam, Łomża, Sadowa 10, tel 34-95. 
Od dnia 23 maja . 

PRZEDSIĘBIORSTWO EKSPORTU 
WEWNĘTRZNEGO "Pewex" 
ZESPOL HANDLOWY W Białymstoku 

Informuje 

g 3035-1 

P.T. Klientów o wprowadzeniu ~ dniem 11 maja. 1981 r. sprze­
d a ż y szeregu a t rak c y j n y c h ł o war 6 w z 10 procentową boni­
fikatą. 
Wszystkich zainteresowanych z a p r a s z a m y do naszych sklepów na 
terenie województwa - białostockiego, łOInŻyóskiegł) l suwalskiego. 

. k 1670-00 

REJONOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MELIORACYJNE W Grajewie ogła­
sza PRZETAR NIEOGRANICZONY na sprzedaż: 

samochodu "Syrena" R-20, nr rej. AC 0121, nr silnika 279006, nr nad­
wozia 345882, rok produkcji 1976. 

Cena wywoławcza - 24.750 zł. 
silnik "Syreny", nr 298948. 

Cena wywoławcza - 5.312 zŁ 
silnik ,,Fiata" 125p 1300 z osprzętem, nr 56550. 

Cena wywoławcza - 11.500 zł . 
tylny most "Fiata" 125p. 

Cena wywoławcza - 4.250 zł. 
Przetarg odbędzie się w dniu 3 cze'rwca 1981 r. o godz. 9 w siedzibie RPM. 
W przypadku nie~ojścia do skutku I przetargu, II przetarg odb~zie się 
w tym samym dnllt o godz. 12 z ceną wywoławczą obniżoną o 50010. 
Sprzęt można oglądać codziennie w godz. 8-15 w Grajewie, ul. Wojska 
Polskiego 55 z wyjątkiem niedziel i dni wolnych od pracy. 
Przystępujący do przetargu winni wpłacić wadium w wysokości 100/0 ce­
n! wywoławczej najpóźniej w przeddzień: przetargu do kasy przedsię­
bIorstwa. K 1782-1 
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MINt-KABAREt 

PRZEDS1AW1A DRAMAY­

ADMINISTRACY JNY 

Być może ktoś pamięta jeszcze o­
statnie poŁożenie cZLerech naszych 
znajomych diabłów, ob. ob. Narwiań­
sl,iego, Bttżańskiego, DojUazkiego i 
Biebrzańskiego. Cała dżentelmeńsko­
-dtabeL-ska czwórka, od dłuższego już 
czasu, bardziej pozoruje dzialania 
niźLi wykonuje pożyteczne cZllnn63d. 
Pożyteczne należy rozumieć jako 
wykonywanie odgórnych decyzji 
ftajwvźszllch władz czeluści piekiel­
_lich. 
NARWlAŃSKI : Nasze dzisiejsze 

spotkanie będzie monotematyczne. 
Mam dla kolegGw miłą niespodziąn.. 
kę. Otóż: nasz kolega naddiabeł Su­
praski, prewencyjnie oddelegowaD)" 
przez najwyższe władze piekielne na 
zagraniczną i mało odpowiedzialną 
placówkę trochę dyplomatyczną, na­
deslał do nas list prywatny. Oio 
treść: -

DROGIE KULIEDZY! 
,.Piszę ja do-was osobisty lisi pry. 

watny. Mnie tu jezd dobrze, c~ego i 
wam ŹYcze. Ciekawy jezdem jak wy 
si~ urzondzili po tem wszystkiem. 
Jak wy wylondowali. Ja miał tro­
chu twardowate londowanie, ale jusz 
i-ezd dobrze dla mnie. Dobrze ja sie 
urzondził bo opowiadał, że zdrowie 
u mnie mal'nowate i temu mnie po­
słali do ciepłego kraju piekielnego. 
Od rana się mocze w goroncej smo­
le, a i smołówke też pociongam so­
bie niczegowato. Oni tu robio takie 
smołówke z kukurydzy i winogron­
nowo Pll też raz i takie świństw.o, 
nie powiem, dobrze zgazowane. 
Jeszcze się dobrze nie roz.glondnol 
czy da rady popolować trochu. Czy­
tał ja w ichniej gazecie, że żubrów 
nima. a ja na te bydlaki lubił polo­
wać zawodowo. Za inna robote Je­
szcze się ja nie brał. Ludzi tu cicho 
siedzo i jeden drugiego się czegoś 
boi. To nie to ()() u nas było, że każ­
den dIabeł mniał eo robi~, żeb tro­
chu nabroili. 

- • .,uIĘTNIK 
ADAMA 

. PO DWUDZIESTU LA'l" ACH. Są 
chłopcami. Już dawno doszliśmy do 
tego. ZmyliłO nas to, że pojawili się 
w tak drobnej i niedojrzałej posta­
ci, do której nie byliśmy przyzwy­
czajeni. Teraz pojawiły się też 
dziewczęta. Abel jest dobrym chłop­
cem, lecz dla Kaina byłoDY lepiej, 

Siedzę sobie trochu nu WUL_. \JLJ.<: 

i poczytuje ksionszki. o dyplomacji : 
diabelskiej. Różnych manierow się t 
ucze. Jedne takie maniere opanował 
ja, co ona polega na specjalnym 
merdaniu ogonem jak przyleci jakaś 
wiedźma. A różne tu wiedźmy lata­
jo. Jedne już majo odkurzacze, dru­
gie na miotłach, a inne chodzo pie­
szo. Jedna taka czarna się koło pa­
%urow krenciła, to jo pl'Zy:uwaiył 
już dwa razy. 

Tyle moich osobistych refleks-
jow. Teraz bendo osobiste wskazów­
ki. Trzymcie się. Wy teraz tylko po­
winne gadać, że ze wszystkimi do 
postempu jak jeden diabeł przecie. 
Wszystkie pochować dobrodziejstwa. 
Chałupe jak któren jeszcze ma, io 
albo rozebrać, albo na wie<Yane za­
przyjaźnione przepisać z dato 
wczesno do tylu. Pienondzy pozam­
nieniać na twarde waluta. Ubrania 
i inne łachmany też słabO pokazy­
wać dla swołoezy diabelskiej. Niech 
ich w ślepia nie kole. Sam4 tri leita 
do kolejek ł stójta cicho. Dokumen­
\Ow jak najwiencej popalić. Nie nie 
ehow~ bo te cholery wszendzie ~IU­
kajo, a niektóre so pamientliwe jak 
wszystkie diabły. Kaźden jeden niech 
sobaczy na dawne czai)'. Dziennika-

_ rzom nie gada~ jak kiedyś. Niech 
tle gadajo I pisZ<l co chco. I tak jem 
przejdzie. Jak da rade, to tym, eo 
jlie dIO najwiencej morde obić, ale 
cicho i bez ŚwiadJww. Dobrze ben­
dzie raz na jakiś czas uobić opera­
cje na r6i.ne siłyantypiekielne. 
Wszystko jedno na kogo popadnie. 
Nieeh sie same żro. Te środki maso­
wego rozkazu trochu mnieć też i za 
sobo. Wzionść pare dziennikarzow 
giętkich żeb byli posłuszne i oni 
niech drażnl0 społeczność diabelsko. 
Niech pierdol)" wygadujo . .zwykłe 
diabły, co wiedzo najwieneej. bendo 
się złościć . Ja dużo czytał o mendach 
społecznych . Jak jezd mentna, woda, 
to one lubiejo brykać. Niech brylta­
jo. 

K1.1liedzy! Jak się zrobi spokojno to 
ja wezmne i przyjade. Żeb było 
wszystko w starym pożondkl1. bo 
morde moge jednemu i drugiemu 
S'kuć na kwaBnego pomidora albo 
papryke, albo kompot t renglodów, 
albo winogronowo 

Z dtabelski:m pozdrow~_nlem. Ił 

WASZ SUPRASKI '. 

gdyby pozostał niedfwledziem. Po 
tylU latach dochodzę do wniosku, ze 
pomyliłem si~ co do Ewy; lepiej jest 
żyt poza Ogrodem~z nią niż w ogro­
dzie bez niej. Z początku sądziłem, 

- fe dużo mówi. lecz teraz xmartwi1~ 
bym si~ gdyby ten drogi gł<Js u­
milkł i zniknął z mego życia. Błogo­
sławiony niech będzie kasztan, kt6-
ry nas zblitył i odkrył dobr~ jej 
serca i słodycz jej charakteru. 

KONIEC 
MARK TWAnf 
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DONOS NR. 
Co za anielskie nasienie podkusiło 

mnie do wyjechania z tą ropą w ko­
lanie'l Już się o mnie :kilku dobrze 
odżywionych weterynarzy przepyty­
wało, robiąc niesmaczne dowcipy 0d­
nośnie ezarciej polędwiczki, która 
jest poza reglamentac.ją. 

Zbawczą w tej materii okazała się 
pora linienia, którą -właśnie prze­
chodz~. Jednak osłabła przez to mo­
ja działalność w dolinie Hańczy, 

gdyż trudno mieć satysfakcję z wio­
sennych przełomów, no<:nych łomów 
i wywłóczenia makulatury _na ulice 
(przynajmniej nikt nie będzie mi 
gderał, że przymykam oczy na su· 
rowce wtórne). 

2eby nIe zanieleć w bezezynnośel, 
wziąłem się w zacisznym zakolu na 
serio za sprawy dtablenia w produk­
tach finalnYM przem)'1lłu celulozo­
wego. Opracowuk nawet blurow1 
album .. Kwiaty polskie", który poz­
woli rozejrzeć sit: bli1;ej, gdzie jesz­
eze moina nieźle zamącl~ doda tko­
wymi załącznikami, bo aktualnie 
nawet piekło nie jest w stanie poła­
pać się vr tym, eo jest kwitowane 
należytym stosem papierzysków, a eo 
te! zbywane byle świstkiem. 

DODATEK SCISLE JAWNY 
• 

PRACA ZAWODOWA 

W piekle ogłoszono gotowość wi­
dłową w związku a rozpiętą sytuacją 
krajowłł. Dalsze nadużywanie ognia 
piekielnego d~ samo.'łrnażenia się 

grozi prywatą i obniia autorytet na­
szej instytucji. Kolektyw piekielny 
protestacyjnie le~ stanowczo, wbija 
widły w symboliczny tylec świński _ 
i odrzuca go precz, ządaiąc natych­
miastowego strumienia pianki piw­
nej i rozbudowy zbiorników przeeiw­
p~arowych z wódką, które w szyb­
kim ' ~zasiG ]?ozwolą zlikwidować 
punkty zapalne. 

WYTYCZNE 

K~mpromisy bez kompresów. 

WSKAZOWKI 

Ignorując zielonki, będ2ieroy wcIąi 
kisnąć. • 

TWORCZOSC 

Tylko w dż.emie siła drzemie! 

Z "powainienia NSDW 
Cząrnego vel Hańczaka 
do publicZnej wiadomoś­
ci podał TADEUSZ 
CHARMUSZKO -

POLECAMY EdWArda Lutczyua _ antropomorfistę, baśniopiGarv.at ruqeaIistę. Poniże) dwie reprodukcJe z Jego naJnowlI%eJ ksłążkl .. O dziatkach i dziadkach". 

Kocha ... Nie kocha ... Kocha, .. Nie kocha ... 
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